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o godzinie 5. po południu 
Uni Poświatoozmo,],Mcma "mer ■ , , “ " ....

^iea V® Ła] yAozy kosztuje w miejscu 10 h;l.,
ty A ^SiVn; . . ~ J B i n  r n ,  R.fwT-.i.l?Ynri i  A rl m  i  n  i  a f  i m ó  r r i

P»e Poświąteeznyoli.
yńezy kosztuje .......................... ...
L inra Bodakcyi i Aduiinistnieyi 

a, • eS? 1- 12. — Ekspedyeya miejscowa 
i 1 2ników ,St. Sokołow skiego, Pasi.ż 

;6u  ’ • — Listy należy frankować, 
niacye otwarte wolne od opłaty.

telefon Bedakcyi nr.

Prenum erata z przesyłką pocztową Wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  10 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 li. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  0 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  3 K. 20 li. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 li. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ewierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 00 li. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 lial. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 hal. od jednego w iersza miary petitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołow skiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 0. i w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 0 ; we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama, 
38 Rue de Yarenne,

URZĘDOWA
JA

Wyt'-11̂ 61' handlu  zatw ierdził po- 
t *ego n °r daLńba P i e p e s a - P o r a t y ń -  
a ha tyj a prezydenta, a Karola S c h a y e -  
^Otyej Ĉ lezydenta Izby hand lo w o -p rze-

Lwowie na rok 1904.

ty ^  Id'
handlu zatw ierdził ponowny 

d l^a KuiarZa ^ ^ 0 c h a na prezydenta, a Mi- 
%o-p. na w iceprezydenta Izby han- 

Zeinysłowej w Brodach na rok 1904.

, fi j.
M inistrów , jako kierownik 

tŷ ' 8 Spraw wewnętrznych, na pod-
upoważnienia, zezwolił, 

^Ztlyeły j lla*enńi z M inisterstw am i (kolei że- 
w s 'Jai'bu, na zmianę statutów  doko- 

ak^° 2̂ brUC-1U llebwa  ̂ nadzwyczajnego wal- 
j a[1' a ..aheyonaryuszów Towarzystwa 

°*ei lokalnej Lw ów -(K leparów )- 
^  lo ’03°db^ e g o  we Lwowie, dnia 7 sty-

p
Nam iestnik zamianował ofieyała

M ie c z y s ła w a  P n ie jn ia  M ś c i -

w u j e w s k i e g o ,  kancelistę policyi lwow­
skiej Antoniego J a n k o w s k i e g o  i kance­
listów N am iestnictw a, Szymona J u ź w ę  i 
W ładysław a B a b u c h o w s k i e g o, sekreta­
rzam i pow iatow ym i; kancelistę N am iestn i­
ctwa Gwidona D o m i c z k a ,  oiicyałem  N a­
m iestnictw a, oraz kancelistów sadowych S ta­
nisław a U r a m k a ,  Jan a  B o n n  a i A nto­
niego O l e c h a ,  tudzież wachm istrzów żan- 
darm eryi Franciszka Z a j i ć k a ,  Leona L e ­
w i c k i e g o  i Jan a  B a r a b a s z a ,  ogniomi­
s t r z a  28 pułku dywizyjnego arty lery i Ja- 
kóba S c h u s t e r a  i Franciszka N a j s a r- 
k a, podoficera rachunkowego I. k lasy 45 
pułku piechoty, kancelistam i N am iestnictw a, 
przeznaczając ieli do służby przy e. k. S ta ­
rostw ach: a mianowicie M ściwujewskiego do 
Kosowa, Jankowskiego do H usiatyna, Uram ka 
do Nowego Sącza, Bonna do Bohorodczan, 
Olecha do Bobrki, Zajićka do W adowic, L e­
wickiego do Podgórza, Barabasza do T łum a­
cza, Schustera do Gorlic, Naj.sarka do Sa­
noka.

Pan N am iestnik przeniósł ofieyała N a­
m iestnictw a A ntoniego P  a 1 i s ę, z Boho­
rodczan' do Lwowa, sekretarza powiatowego 
P io tra  H o f f m a n a  z Kosowa do Lwowa, 
kancelistów  N am iestnictw a Franciszka Q u i- 
r  i n i e g o z P ilzna do Kołomyi, Jan a  E e i n-

d l a  z Sanoka do Brzozowa i A ntoniego 
G z u h a j o w s k i e g o  z Kołomyi do Pilzna.

CZĘŚĆ IIEURZĘLOWA

Lwów, 13 lutego.

(Tygodniowy przegląd polityczny).
Je s t coś fatalnego, coś tragicznego p ra­

wie w losie cara M i k o ł a j a  II. M onarcha, 
który od dnia swego w stąpienia na tron  całą 
swą zdolność inieyatyw y, cały zapał duszy 
z g runtu  dobrej i szlachetnej, całą usilność 
władcy, skrępowanego może silniej stosun­
kami, wytworzonym i przez wieki jedyno- 
władztwa, niż gdzieindziej w ładcy konsty tu­
cyjni, włożył w jeden cel, k tóry jest istotnie 
wielki, cel uniem ożliw ienia okropności woj­
ny, m usiał sam obwieścić swoim poddanym 
konieczność walki, rozlewu krwi, konieczność 
tysięcy ofiar, tysięcy nieszczęść, idących w 
ślad wojny. W tern starciu się porywów 
idealnyeh, które przecież w tym wypadku 
m iały oparcie w olbrzymiej despotycznie 
urządzonej potędze m ateryalnej, z despoty­
zmem losu, polityki, życia, w kapitulacyi 
szybkiej i nieuchronnej pierwszego despo­
tyzmu przed drugim , tkwi w łaśnie żywioł 
tragedyij a także nowa nauka, po tylu in ­
nych, o wyższości dowolnych kombinacyj 
życia nad kombinacyami obmyślanemi z gó­

ry  przez każdy mózg ludzki i każdą ludzką 
wolę.

Pierwsze niepowodzenia R o s s y  i, dziś 
już stwierdzone, przez Kossyę zresztą bynaj­
mniej nie ukrywane, nie wywołały w świę­
cie zbytniego zdumienia. O przewadze floty 
japońskiej nad rossy jską wiedziano oddawna. 
Dlatego podziw, w yrażany z wielu stron, na 
mniej lub więcej sympatyczne tony, był 
podziwem, który interesow ani mogli z góry 
przewidzieć i — zeskontowae. Ale od chwili 
tych pierwszych sukcesów, t. j .  od tygodnia 
już żyjemy w niepew ności, bez nowych wia­
domości z placu boju, żyjemy rozwlekaniem 
bez końca szczegółów po wielekroć już omó­
wionych, ich oświetlaniem  coraz to więcej 
stanowczem i dowolnem i horoskopam i wo­
jennym i, dyktow anym i zawsze przez fanta- 
zyę twórczą.

Niezmiernie ciekawy dla rozświetlenia 
kwestyi ewentualnego współudziału o b c y c h  
mocarstw, sprzym ierzonych ze stronam i wal- 
czącemi je s t artykuł w stępny czwartkowego 
Tempsa, który w zakresie polityki zagrani­
cznej F r a n c y i  można uważać za organ p ra­
wie że ofieyalny. A rtykuł zaznacza absolu­
tną  konieczność ograniczenia wojny na dzi­
siejszych przeciwników i widzi w takiem  
ograniczeniu prawdziwy in teres nietylko św ia­
ta, nietylko hum anitaryzm u, ale przedewszyst- 
kiem  Rossyi i Japonii. Japonia, zdaniem 
Tempsa udow odniła pośpiechem okazanym 
na początku wojny, a korzystniejszym  może 
ze strategicznego punktu widzenia, aniżeli z 
literalnego. że pali się poprostu do polityki 
fa ra  da se. Można więc przypuszczać na pe-

DENASSÓWL
Ifięj L^ant
im:a’ „L Ul'Rik i kondotier ośm nastego stu-
Pa,ri0t> ? Dtton H enryk Mikołaj czterech

d Orange de N assau -S iegen ,
his2auijZe (Hadem arze) i Dielemburgu,

Li. °ty pailski pierwszego stopnia, admi- 
ł*lW  , 088viob;„i „ . . o *1 ,1. , . ; .

41*1? hisznU/Ze (Hadem arze) i D ielemburgu, 
V  ty j,pail&Li pierwszego stopnia, udmi- 

§o, ( P i s k i e j ,  orderów św. Andrzeja, 
Z (i^ika i.1 białego, św. S tanisław a i św. 
'Yei °Z(̂ 2k:ic]1’Vsrâ e r“ ’ a P’§knej pani Karoliny 
w . sZc7n' i! &rimo vot,o księżnej Sanguszko-
w! ! 1 b £ ! '? llw.y małżonekV  ulst- • " j  niaizonoK — należy do po- 

owianych legendą i pe- 
L + -U aui'e°lą, nęcących ku sobie

ąaz Asia^ ° wi dram aturgów  i artystów .
"Lenassów" — jak  go w Polsce 

ty j' Wy, ( zwykli —- naw et z pomiędzy 
lja Si -Htk°wyeh osobników na naczelne 

i K ^półn  ln‘ejsce. Pełno o nim wzmianek 
tiypi^ular7Zet nyck zapiskach , pam iętnikach 
bój haro â , Wszystkich chyba cywilizowa- 
^ \vatG's]jo ° w europejskich; wszak walczył 
®kiifedom 'r przeciw Niem com , Anglikom, 
je t/1’ łfiL Ul'koin, pod sztandaram i francu- 
a" >  s r kh“ i rossyjskim , a podróż 
p L  się ty °*° św iata donośnem echem od­
kop.’ iż Ji, ^ s.zystkieh krańcach Europy. — 
tiasle(c'i, ty fn.̂ e z Polką na ślubnym stanął 
O sjfj zieniSl^^ n as często przebywał, na 
ty ^ 'e g o  ' zam knął powieki, w imieniu 
i , aihypi1 z królów polskich niejednokrotnie 

JeŻdzif inicirn/ili ćn opRn.r7.n. Józefa
fawo-

m isyacli do cesarza Józ 
a ®Iianłu’ a ul'ażonej na dawnego fav 

tylnSp0Pularv carij wej K atarzyny, w płynął 
skj -^ lach  ° 'vauie nazwiska zwycięzcy na 

równ; ^ alnych bitew i morzach w pol- 
,,p A a ez Literaturze, 
ty'Uij rp Mickiewicz, odzwierciedlający w 
rHó a/ ahiu f uszu “ społeczność ziem iańską 

Poup11̂“ległego wieku, nie chciał i nie 
\  e^eekichlqrC . uńlczeniem  obiegającej po 
'''a -^ eśei Za^ciaukacli i dworach z ust do 
W ?1 ' inno? na(tzwyczajnych dowodach od- 
* 0? y k a^ / a aaszego aw anturnika. To też 
Pan ta,t«C2n. tutaj k ilkakrotnie przeryw aną 

a nigdy niedokończoną opowieść

 ̂ 8 kłót^ 1 Nalibockicli lasów
ni Rejtana z książęciem Denassów,

bo w istocie wszystkich zaciekawiać m usiała 
bardzo dziwna postać człowieka, co

■»
....w Libijskiej ziemi 

Goszcząc — polował z królmi murzyńskiemi 
I tam tygrysa w ręcznym boju zabił.

Zaciekawiała ona i nęciła w równym 
stopniu i dr. Lucyaua Rydla, wysoko cenio­
nego poetę i dram aturga. Po puszczeniu 
w obieg paru tomów dzieł scenicznych i 
poezyi, chw ytających młodo serduszka tak 
bardzo za serce, przepisyw anych chętnie 
w „pam iętnikach" panieńskich, zapragnął 
on spróbować sił swoich na odmiennem polu 
działalności literackiej, które wymaga mniej 
poetyckiego rozmachu i polotu, ale za to 
dużo szperaniny po archiw ach i ślęczenia 
nad dorobkiem naszych poprzedników.

Język i styl i tym razem nie zawio­
dły. Jak  zwykle u Lucyana Rydla i na jno­
wsza jego praca pisana jest czystym języ­
kiem polskim, bez ukuwania na prędee pseu- 
do-oryginalnych nowych sposobów w yrażania 
prostych myśli zawiłymi, na głęboką uczo- 
ność pozującymi zw rotam i; styl barwny, .ja­
sny i zrozumiały przez wybrańców losu i 
maluczkich. A utor dał nam opowieść nad­
zwyczaj zajm ującą i piękną. Całą fabułę uło­
żył w istocie um iejętnie i przejrzyście; po­
stać rozgłośnej sławy aw anturnika nabiera 
u niego konturów wyraźnych, ale natom iast 
um iejętność wyczerpywania i zużytkowania 
źródeł mocno szwankuje.

Zacznijmy od geografii, k tóra nieza- 
wsze poetom, naw et tak bardzo utalentow a­
nym dopisuje, a jednak  w szkicach „histo- 
ryczno-obyczajowych" niepoślednią odgrywa 
rolę. Błędy w tym  kierunku przez p. Rydla 
popełnione, o pomstę do nieba nie wołają, 
lecz w obee istn ien ia  w naszej literaturze 
tak dostępnego wszystkim badaczom prze­
szłości „Słownika geograficznego" to lerow a­
ne być nie powinny.

Tynna, miejscowość słynna nietyle z 
pobytu w niej i śm ierci księcia de Nassau, 
ile z cudownego wizerunku N ajświętszej P a­
nienki, do którego jeszcze dzisiaj pielgrzy­
mują corocznie tysiące w iernych, nie leżała 
nigdy i nie leży obecnie na U krainie, lecz 
na Podolu, o kilka mil zaledwie od Kam ień­
ca oddalona.

Kto znowu nieco pilniej wczytywał się 
w monografię generała ziem podolskich, a 
choćby tylko w dzieje panow ania S tanisław a 
A ugusta, ten wie, żc podczas pam iętnego sej­
miku podolskiego w 1786 r., kiedy to par- 
tya królew ska ze stronnictw em  Czartoryskich 
walczyły tak zażarcie, a na kresy pospieszył 
naw et osobiście książę de Nassau, by tam 
sprytem  swoim ratować powagę chwiejącego 
się tronu  — wszystkie decydujące momenty 
ciekawego turnieju  rozgryw ały się nie w?e 
wsi Dłuszkach, lecz Dłużku (Dłużek), a na­
wet, jak  podówczas m aw iano: „na Dłużku", 
położonym tuż praw ie u sam ych murów kre­
sowej warowni, dzisiaj stanowiącym  jakby 
najdalsze jej przedmieście. Tam to Adam 
ks. Czartoryski fetował dzień i noc swoich 
stronników  i zaufanych przyjaciół; tam  u- 
kładano w tajem nicy rozmaite- niespodzianki 
i podstępne sztuczki, mające zbić z tropu 
ro jalistów ; tam  wreszcie pokrajano „tylne 
melony" przybocznej kontuszowej arm ii „ksią- 
żęcia Denassów". Dla uzupełnienia dodamy, 
że Dłużek wchodził w skład starostw a ka­
mienieckiego ; darow any w lat dziesięć n ie­
spełna po opisywanych powyżej wypadkach, 
wraz z jedenastu wsiami, przez K atarzynę 
II. lir. Morkowowi, przeszedł z kolei drogą 
spadku w posiadanie książąt Oboleńskich. 
Dzisiaj stanowi własność bezdzietnej wdowy 
z ks. Oboleńskich ks. O hiłkow ej; jest to je ­
den więcej przykład na stw ierdzenie zrobio­
nej niegdyś przez dziejopisa Podola uwagi, 
iż wszystkie, tak bardzo hojnie obdarowane 
przez K atarzynę na kresach rody, do kilku 
pokoleń w ygasały najzupełniej w męskiej i 
żeńskiej linii.

P  Lucyan Rydel w szkicu historyczno- 
obyezajowym p. t. „A w anturnik XVIII. w." 
(Spółka wydawnicza polska w Krakowie, 1903) 
oparł się przedewszystkiein na pracy m ar­
grabiego d ’Aragon, potomka naszego boha­
tera, zaty tułow anej: „Un paladin au XVIII. 
siecle. Le prinee Charles de Nassau-Sie- 
gen", k tóra ukazała się w Paryżu jeszcze w 
r. 1893. Rzecz prosta, że dzieje N assaua 
w Polsce traktow ał Francuz po macoszemu, 
bo ich ani odczuwał we właściwy sposób, 
ani nie poznał dostatecznie. Sam p. Rydel 
rozum iał więc dobrze, iż wskrzeszając raz 
jeszcze wspomnienie zwycięscy z pod Gi­
b ra ltaru  i Gczakowa w polskiej literaturze, 
musi te braki uzupełnić. Na miejscu w K ra­

kowie znalazł kilka oryginalnych i cieka­
wych, ^jlotąd drukiem nieogłoszonych listów, 
w bogatych archiw ach rodzinnych profesora 
Paw ła Popiela i Zygm unta hr. Pusłowskiego; 
po za tem przerzucił odpowiedni życiorys w 
„Znakom itych mężach" Ju liana  Bartoszew i­
cza; „Pam iętnik anegdotyczny", parę innych 
rzeczy francuskich i polskich.... i przystąp ił 
do pisania.

Zarzut uczyniony przez n a s : zbyt n ie­
dbałego i pobieżnego zużytkowania źródeł, 
wymaga uzasadnienia. Gdyby tu chodziło o 
archiw a pryw atne, mniej jednem u lub d ru ­
giemu badaczowi dostępne, niezawsze ró ­
wnie skwapliwie otwierane dla pracowników 
pióra, ehętniebyśm y p. Rydlowi tak powa­
żnego zarzutu oszczędzili. Ale rzecz ma się 
przeciw nie: utalentowany poeta pom inął ze 
spokojnem  sum ieniem  prace swoich poprze­
dników, drukowane nie w jakim ś niedostę­
pnym  mu języku, lecz po polsku i to w dodatku 
pod ty tułem  zwracającym na siebie od razu 
uwagę osób interesow anych. Brzmi on b ar­
dzo ciekawie: „Spuścizna po księciu Nassau- 
skim" *).

R utynow any autor szkicu czy studyum  
z zakresu h istoryi wiedziałby z pewnością, 
że pisząc o Podolu lub o osobistości, choćby 
chwilowo w granicach jego przebywającej, 
musi się w pierwszym rzędzie zwrócić do dr. 
A ntoniego J., gdzie zawsze prawie znajdzie 
dla siebie szczegóły i nowe i ciekawe, opar­
te na pryw atnych, innym  częstokroć niedo­
stępnych archiw ach. P. Rydel tego nie 11- 
czynił i wyrządził swej pięknej pracy zna­
czną krzywdę : pom inął wiele szczegółów, 
często drobnych, a jednak  rzucających tak 
bardzo charakterystyczne światło na postać 
o ry g in a ła -aw an tu rn ika ; popełnił w swoim 
szkicu historyczno obyczajowym błędy, n ie ­
dopuszczalne u poważnego autora; obdarzył 
swoich licznych czytelników faktam i, przed­
staw ionym i mylnie.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

M ichał Rolle.

*) Również wiele ciekawych szczegółói 
dotyczących ks. de Nassau i jego spadkobiorcó 
znajdzie czytelnik w szkicu dr. Autoniego J. p. 
„Spuścizna po Humieckich".
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wne, że Japończycy oceniając całą wartość 
sym patyi A n g l i i  i S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y c h ,  bez której dowodów i gw arancyj n i­
gdy nie m ieliby odwagi zmierzyć się z ko­
losem rossyjskim , wolą przecież na  scenie, 
widzialnej dla publiczności, występować sami.

Eossya znów — i tu  je s t cały machia- 
welizm rozumowania Tempsa, machiawelizm 
zresztą cousu de f i l  blanc n ie może życzyć 
sobie interw encyi (t. j. przyjacielskiej in ter- 
wencyi F raneyi), której p i e r w s z y m  r e ­
z u l t a t e m  b y ł o b y  p o w i ę k s z e n i e  p r z e ­
w a g i  f l o t y  j a p o ń s k i e j  c a ł ą  n a d ­
w y ż k ą  p o t ę g i  m o r s k i e j  A n g l i i  n a d  
p o t ę g ą  m o r s k ą  F r a n e y i .  Jak  na  wie­
loletniego, w iernego sojusznika Eossyi „w złej 
i dobrej doli“, je s t to głos jednak  trochę — 
zbyt trzeźwy.

Najwięcej widocznej inieyatywy w dy­
plom atyeznem działaniu z okazyi wojny ro­
zwijają S t a n y  Z j e d n o c z o n e .  N ota wy­
słana do mocarstw  przez p. Haya, proponu­
jąca uznanie przez potęgi nie wmieszane w 
wojnę neutralności i całości C h i n ,  co o- 
czywiście między wierszam i ma znaczyć: 
uznanie a raczej przywrócenie faktycznego 
zwierzchnictwa Chin w M a n d ż u r y i ,  je s t 
w treści swej, wbrew głosom części prasy 
berlińskiej i francuskiej zupełnie zrozumiała. 
S tany Zjednoczone przyznają się w niej wy­
raźnie do zam iaru niedopuszczenia nigdy 
Eossyi do form alnego zaboru ziem m andżur­
skich, a postulat handlow y „drzwi otwar-
ty ch “, sform ułowany tak, jak  go obecnie
form ułuje A m eryka, je s t tylko przesłanką 
prawdziwej chęci i praw dziw ych zamiarów, 
skierow anych do stanowczego osłabienia p o- 
l i t y c z n e g o  i f i z y c z n e g o  wpływu Eos­
syi w M andżuryi.

A u s t r y a  przywiązywać musi do wy­
padków w ojennych szczególną wagę — nie 
tyle ze względu na ich w łasne znaczenie, 
jak  ze względu na ich konieczne, n ieuchron­
ne na europejskim  W schodzie echo. Na nią
spadł teraz niem al wyłącznie ciężar, k tóre­
go dźwiganie połączonemi siłam i A ustry i i 
Eossyi nie wydawało się zbyt łatw e. Lojal­
ność, objawiona w tej mierze zaraz w pierw ­
szej chwili przez austryacki urząd spraw  za­
granicznych, lojalne zapewnienie prowadze­
n ia  dalej uczciwej, pośredniczącej, dalekiej 
od m ateryalnego egoizmu działalności w sp ra­
wie bałkańskiej, pozwalają na niejaką na­
dzieję spokojnej z tej strony przyszłości.

KMESPOIBEUCYE

Wiedeń, 11 lutego.
(Wiedeńczycy a wojna na dalekim Wschodzie.— 

Sensacya a interes).

(i) Ezecz jasna, źe wypadki na dale­
kim "Wschodzie budzą także w W iedniu ży­
we zainteresow anie. Przedewszystkiem jako 
najnowsza sensacya. M inęły niepow rotnie 
średniow ieczne wyprawy, — m inął krwawy 
okres Napoleoński i okres wojen z drugiej 
połowy XIX. stulecia. Mówi się dzisiaj cią­
gle i wiele o dobrodziejstwach pokoju, wy­
rzeka głośno na m ilitaryzm , - -  agituje się
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Ogrzaliśmy się i osuszyli, a słońce zno­
wu purpurowem  św iatłem  oświetlało łachm a­
ny, rozwieszone na gankach domków. Ode­
szliśmy, pozostawiając wynagrodzenie za go­
ścinność, jakiej nam  użyczono. I ta kobieta, 
k tórą  w spom nienia o ukochanym  pozosta­
w iały spokojną, uśm iechniętą, m iała łzy w 
oczach, zobaczywszy sztukę złota na swojej 
dłoni, może pierwszą, jak ą  w życiu swojem 
posiadała.

K ilka dni upalnych wystarczyło, aby 
zmienić wygląd gór, topiąc na n ich  śnie­
g i; obecnie wznosiły w niebo nagie ska­
liste swoje szczyty.

Siedzieliśmy na ostatniej końezynie 
przylądka, znajdującego się pomiędzy jezio­
rem  Como a Lecco, w spokojnej atmosferze, 
k tóra panuje nad wielkim i obszarami wód; 
w którąkolwiek stronę oczy nasze spojrzały, 
spotykały wszędzie b łęk itną przestrzeń, a 
my sami znajdowaliśm y się jakby w cu- 
downem środowisku św iatła. Każde uderze­
nie naszego serca unosiło fale szczęścia, któ­
re zdawało się rozlewać w nieskończoność

naw et za pokojem — ogłasza listy  do 
Eooseyelta; ale naw et na dnie duszy filistra  
wiedeńskiego pozostał jakiś ataw istyczny po­
ciąg do wojennego rozgw aru, coś jakby zwy­
rodniałe resztki dawno przebrzm iałych bo­
hatersk ich  porywów. Czyny w ojenne impo­
nują im zatem, — zwłaszcza, gdy można śle­
dzić bieg ich z tak daleka, nieprzym ierzając 
jak  bohaterstw o F ieska lub Lohengrina z 
wygodnej — loży w teatrze. Ciekawości W ie­
deńczyka nie krępuje naw et myśl, która 
ściska serce każdego Polaka, że na każdych 
stu rannych  czy poległych w służbie Eos­
syi żołnierzy je s t taki a taki procent jego 
rodaków... W prawdzie „strackajlow ie" po­
lityczni m alując dyabła na ścianie prze­
widują, że zawierucha wojenna na dalekim 
W schodzie odezwie się echem aż — n aB a l- 
kanie, w ywołując wypadki, w obec których 
beztroskliwa „Gem iitlichkeit11 wiedeńska wy- 
czerpaeby się m usiała, — ktoby tam jednak 
troszczył się takiem i awanturniczem i korn- 
binacyami! W iedeńczyk stanowczo nie lubi 
trosk na daleką m etę i pozostawia je  tym, 
którzy są do tego — z urzędu powołani.

W iedeńczyk w ojną rossyjsko-japońską zaj­
muje się — jako się rzekło — tylko jako 
sensacya. Być może nawet, że jeżeli wojna 
czas dłuższy potrwa, to sensacya zblednie. 
Na razie jednak  tłum y grom adzą się około 
depesz, w ystaw ianych za w itrynam i redakcyi 
dzienników lub sklepów i trafik, rozchw y­
tują nadzwyczajne wydania pism tutejszych, 
a w kaw iarniach i piw iarniach politykują 
zawzięcie. Sympatye są przeważnie po stro ­
nie Japonii cum rcservahone m en‘a li dobrych 
stosunków z Eossya co do spraw  bliższego 
Wschodu... Podobno nie brak nawet ocho­
tników, ofiarujących usługi swe Japonii na 
ręce tutejszego poselstw a japońskiego, — 
a to nie tylko w zakresie młodzieńców, „nie 
mających, nic do stracen ia11, lecz także wśród 
m łodych techników, medyków i t. d. Oferty 
te jednak spotykają się z odmową. Niemało 
in trygow ała W iedeńczyków także kwestya, 
jak  wyglądało spotkanie am basadora rossyj- 
skiego i posła japońskiego na wczorajszym 
wieczorze w ambasadzie niemieckiej. Do­
znali też rozczarowania dowiedziawszy się, 
że do spotkania nie przyszło, bo h r. K apnist 
nie staw ił się na wieczór.

Po za tłumem jednak w iedeńskich fili­
strów, — poza gronem  dyplomatów i poli­
tyków, poważnie na wypadki spoglądających 
i śledzących je  bacznie, je s t w W iedniu ta ­
kże cała rzesza ludzi, którzy z żywem zain­
teresowaniem  naw et z zapartym  oddechem 
śledzą przebieg wydarzeń nad Żółtem  mo­
rzem. Je s t to świat, dla którego: „interes 
je s t in teresem 1'. N iem a bowiem wątpliwości, 
że oprócz sensaeyi, oprócz politycznej donio­
słości, wojna japońsko-rossyjska ma także 
potężną doniosłość ekonomiczną. I to w 
dwojakim kierunku. Po pierwsze, — da­
je  ona pole do spekulacyj giełdowych, 
powodując, źe obie strony, Eossya i Japonia, 
potrzebują lub potrzebować będą pieniędzy, 
żywności, koni, amunicyi, broni, okrętów 
i t. d. i t. d. D la „geszefciarzy11 i przem y­
słowców lub dostawców otwiera się zatem 
obszerae pole do operacyj, przy których mo­
żna również dobrze kark skręcić jak  i kolo­
salnie zarobić. — Giełdy, także g iełda w ie­
deńska, przebyły już pierwsze, bolesne, tra ­

giczne praw ie drgnienia połączone z wstrzą- 
śnieniem  wojennem....

A le równocześnie niepewność sytuacyi 
przez wojnę wywołana, krępuje i podcina 
całą swobodę stosunków kredytow ych i prze­
m ysłowych. W takiera położeniu n ik t nie ma 
ochoty ani odwagi się angażować; kredyt 
skutkiem  tego szw ankuje; wszystkie in tere­
sy, naw et najlepsze i najpewniejsze, zawo­
dzą ; każdy się boi i n ik t nie chce ryzyko­
wać. To zaś musi dać się bardzo niekorzystnie 
odczuć wszystkim, najgorzej zaś finansowo 
słabszym .

przygotow ania wojenne, celem 
wkroczenia w spraw y bałkański 
M acedonii ? Podsekretarz stan '1 ^
odpowiedział, że niem a żądny1!i po 
nych podstaw  do podobnych '
odpowiedzi przyłączył się też mm

1

Z europejskiego

Z K onstantynopola donoszą do Pol. 
Corr.: Zarówno w m iarodawczych tureckich 
kołach rządowych, jak  w siedzibie general­
nego inspektora trzech m acedońskich pro- 
wincyj, jak  również wśród cywilnych i w ojsko­
wych władz europejskich wilajetów  u tw ier­
dza się coraz bardziej przekonanie, że obe­
cna sytuaeya na B ałkanach doprowadzi do 
nieuchronnej wojny bu łgarsko -tu reck iej. — 
W  wojskowych kołach tureckich istnieje 
przekonanie, że T u rc ja  wojny tej unikać nie 
powinna, ponieważ bezwarunkowo prędzej 
czy później będzie ona m usiała zdecydować 
się na orężną rozprawę.

Zdaniem  jednak  Pol. Corr. wszystkie 
te; opinie nie m iałyby wielkiego znaczenia 
w obec pokojowego usposobienia sułtana, 
który przecie je s t panem swoich poddanych, 
gdyby nie inne w yłaniające się obecnie w 
Turcyi dążności, mające na celu uniem ożli­
wienie przeprowadzenia reform  w Macedonii 
przez A ustryę i Eossyę rządowi tureckiem u 
poleconych.

W idoczną je s t tendeneya, aby urzeczy­
w istnienie najw ażniejszych reform  uzależnić 
od stanow iska Bułgaryi, coby isto tn ie bar­
dzo wikłało sytuacyę. Z jednej strony m ają 
nadzieję, że tym sposobem wywrze się sku­
teczny nacisk na Bułgaryę i wywoła się 
zmianę w jej postawie, z drugiej zaś strony 
liczą na to, że albo potrzeba przeprowadze­
nia reform  upadnie skutkiem  wojny z Buł- 
garyą, albo też dzięki dalszemu rozwojowi 
wypadków na dalekim  W schodzie pójdzie 
w odwlokę. Tego rodzaju kombinaeye grożą 
odstręczeniem  od reform tych naw et żywio­
łów tureckich, które im  dotąd sprzyjały. 
Rozumują bowiem, że jeśli nie da się un i­
knąć wojny z Bu-łgaryą, to rzeczą je s t zby­
teczną, aby Turcya obciążała się trudnościa­
mi, w ynikającem i dla niej z program u re ­
form.

S o f ia , IB lutego. Dyplomatyczny agent 
bułgarski w K onstantynopolu, Naezewiez, 
którego rząd tutejszy powołał, celem otrzy­
m ania od niego pew nych w yjaśnień i dania 
mu nowych instrukcyj, przybył tu wczoraj 
wieczorem.

R z y m , IB lutego. W Izbie deputow a­
nych dep. Bantini w niósł wczoraj interpe- 
lacyę: „Czy m inistrow ie spraw  zagranicznych 
i wojny są w stanie dać w yjaśnienie, ażali 
wojskowe wzmocnienia, które poczyniono na 
wschodniej granicy  W łoch, oznaczają n ieu­
zasadnioną nieufność w obec W łoch, czy też

WOJNA
rossyjsko -japo*1$ P '

Polit. Gorresp. otrzymuj6 1 n\eft 
pewnienie, że je s t rzeczą wpi'°s ^  jj, 
podobną, aby którekolwiek z m0.c? 0-j»p?I1jr 
wmieszać się w konflikt rossyjsl 
W ymownym tego dowodem j est poPgr 
ponia wcale nie brała w raC*llI .L i6
7.a «łtvmiv A iktI i i i nra wze strony A nglii i p ra w d o p o ^ ^  r»i 
dalszą walkę pragnie utrzynjaC' u f 
pojedynku z ‘'Eossya. Gdyby Je‘ 0 t«° fj; 
takie komplikacye, iż to, cz)r jng® ■# 
stwo ujrzałoby się zmuszone <*0 
w takim  razie już dzisiaj możn»ł , pjrK 
rolę, jaką  odegra F ran c ja . Ga vigkO')®V 
od pierwszej chwili zatargu r<?®s"L i $  j  
skiego dokładał szczerych usił1o . psy 
łagodzenha go w drodze pokojow i  ̂ sję 
w ostatniej chwili, gdy konflik' ]£«U 
ostrzył, że wojna sta ła  się JPr*A® 
czną, czynił jeszcze w tym  kieia ^  t , 
ki. To stanowisko wynikało Q1,e cZ t # ^  
m iłow ania F raney i do pokoju, 1® 
zobowiązań, które przyjęła w °" W1?6’ n f.j uszuicziii, j&ossyi. nzecz jao**- ‘|i(
razie gdyby w ojna wyszła p° za 
jedynku dwóch państw , Francy* 
się ani na chwilę i spełni z ca a 
nością obowiązki, jakie nakłada n 
z Eossya.

* ** . $ (I
Obiegająca wczoraj a l a r m u j P®j. 

mość o zdobyciu przez Jap ° 110 ; prwy  
A rth u r okazuje się niepraw dziw i j0l#L . 
mniej znikąd dotąd jej nie p° tjj. 
A m basador japoński w Wiednim 
ny przez dziennikarzy, oświadcz. ^  j{ ; 
czo — jak  telegrafują z WiedMa z9jęli',< 
je s t prawdą, jakoby ‘ Japończycy 
Port A rthur, a naw et wyraził P0  ̂ "po 
nie w prawdziwość doniesienia 
ataku floty japońskiej na tę sim1 t,, 
w aną miejscowość. ' jjjr

Nie potwierdza się też pog1 . z 
skadra rossyjska, która wy p ij 
dywostoku, bombardowała port E a n. 
wyspie Jesso. « fi

Również zaprzeczają wiadom 0jo> 
sce, jak ą  Japończycy mieli poni®fc ?ll. 
próby wylądowania w porcie *  j jii» j* 

Najważniejszą wiadomością 2 
rajszego je s t to, iż A nglia uznała 
artykuł podlegający pod PrzeP 'jf  teg° h‘t 
kontrabandzie wojennej i w skute 
kluczyła statki obu stron, Pr° '?a^  
sobą wojnę, od pobierania węglu 
skich stacyach węglowych. 
je s t sporną, gdyż są różne _ zaP‘ [fib ^  
czy węgiel je s t kontrabandą w o j f.,|ł 
A nglia uważa go za kontrabandę - -*®1: 
czas wojny am erykańsko-hiszpańsK: 
go za kontrabandę i nie dostarcza

ksitm

we w spaniałości otaczających nas przed­
miotów.

— Po za temi góram i —  rzekł Da­
niel — znajdują się inne, a potem jeszcze 
inne, które wiodą do wiszących ogrodów 
E ngadiny. Tam chcę ciebie zawieźć; a gdy­
byśmy ju tro  już po jechali?

— O ch ! jeszcze nie, Danielu, błagam  
ciebie; tacy jesteśm y tutaj szczęśliwi!

— Będziemy tak samo szczęśliwi gdzie­
indziej !

M iałam  przeczucie, żo nasza nadziem ­
ska szczęśliwość rozwieje się, gdy tylko o- 
puścim y te cudowne wybrzeża.

— Boję się gór!...
— Zdaleka — rzekł — gdyż widzisz 

tylko przerażającą ich m asę; ale wchodzi się 
tam, do ich wnętrza, tajem niczym i zakręta­
mi, jakby rzeczywistemi ścieżkami miłości, 
przez lasy pełne woni, a potem znajdziemy 
się w najcudowniejszej w świecie dolinie. 
Zobaczysz, zobaczysz, jak  będziemy szczęśli­
wi, tam, w górach ! — obiecywał mi z ru ­
chem ręki, wskazującym ku niebu ...

— Dobrze więc, pojedziemy ju tro !...
Niewypowiedziane wzruszenie, pełne

niepokoju, drzemiące w głębi każdego wiel­
kiego szczęścia, ścisnęło mi serce i jedna  
za drugą w ypłynęły z moich oczu łzy 
ciche....

—  Płaczesz? — spytał Daniel, tonem 
wymówki.

—- Nie, proszę ciebie, nie gniewaj się; 
wzruszenie, nad którein zapanować nie mo­
gę.... może nadm iar szczęścia.... ja  nie wiem....

P rzycisnął mnie do siebie, mówiąc:
—  Szalona główka, k tóra ufać nie u- 

m ie !... — i o ta rł łzy spływające z moich 
policzków.

Statek uniósł nas nazajutrz we m głach 
świtu, na mleczne wody z połyskiem  opalu; 
okolica w około przyoblekła się w łagodne 
szare tony, przez które prześlizgiwały się 
prom ienie dalekiego św iatła. Oczy moje, u- 
parcie w patrzone w punkt, gdzie się zn a j­
dowało moje okno, którego białe wystające 
kontury rysow ały się w obramowaniu po­
wojów, widząc jak ono znikało, doznawały 
zapewne tego samego wrażenia, co żeglarz, 
opuszczający swoją ojczyznę, gdy patrzy na 
la tarn ię  morską, której nigdy już nie ujrzy....

Niewypowiedziany smutek mnie przy­
gniatał, była to jakby jakaś zabobonna trw o­
ga, k tó ra  mi spokoju nie dawała, gdym  o- 
pu,szczała B ellag io ; s tarałam  się opanować 
ją  rozsądkiem, ale napróźno !

Daniel, wesoły, śpiewający, s ta ł oparty 
o pomost z twarzą zwróconą ku jezioru. L u ­
bił szalenie zmiany miejsca, bez żalu za tein, 
co porzucał, myśląc z przyjem nością o no­
wych widokach. Czyż nie rozsądniej, m yśla­
łam, kochać tylko istoty żyjące, nie przy­
wiązując wagi do rzeczy? Na pierwszym za­
kręcie widok znany znikł mi z oczu i gdy 
się rozpraszał, zdawało mi się, że wzrok mój 
zaciemnia się nagle.

X X III.

Jakże m iałam  słuszność obawiać się 
zm iany! Bezwątpienia okolica była cudo­
wna, ale n ie  była to już łagodność połu­
dniowego klim atu : czuło się wrogą przyro­
dę, k tórą trzeba było zdobywać z w ysiłkiem  
na każdym kroku. Skończyło się podziw ia­
nie nieba, na którem  gwiazdy zapalały się 
jedna  po drugiej na naszym balkonie, gdy 
oddychaliśm y w onią jaśm inów  ! skończyły się

dni pędzone leniw ie w głębi 
wyścielonych i powolne przecha
m urowych tarasach! Znaj dowal’|Sl!cj_ 
państw ie skał i zawrotnych przep1 ^  ^

Zdawało się, że mój mąż zlB'j roli)r' <ff' 
naturę, przeniósłszy się w iu" 6 ^ jo r l $  
wybornie zastosowywaf się do a 8 
m aganego w góraeii; gorączka y  gjpejy' 
p iła  w nim  po bezwładności -*®-
zmieniony do niepoznania w sw ojefla 

- - - żela2 -
i>s

niu górala, a buty podkute , - 
w ały jego nogom takiej szybk°se ’ f 
dwie nadążyć mu mogłam.  ̂ jju'1!1,,.

Przebiegłszy całą EngaifinP ^  #  ] /  
nacyjnego punktu Małoji, stercz*!0 %jj, jp 
botycznej skale, aż do osady ^ Ą ,  |
ciągającej się wśród łąk, u s t a l i l i ś m y '  
jak iś czas w Pontresin ie. M i « iL
je s t  m oże n a jp ię k n ie js z a  w  całej 0

'  P'łożona naprzeciw  o lbrzym iej0 _ . 
śniegów Rosegg, od którego j.es 
błotnistym  notokiem B erniny i 0 n» . 1błotnistym  potokiem Berniny 
sami. Ze w szystkich stron sz c z P y  
w drapują się pod górę całe arllln 0iC 
dołu gęstych, rozrośniętych, a P ..az 
rzadszych w miarę, jak  grunt 0 0je< Jy / 
jałow y. O statnie rzędy rosną , f
w yglądają mizernie, połam ane 1 
ne am unicyą gór, lawiną, lub j aK
kaleczone od piorunów.

— Chcesz, żebyśmy 
guard  ? Jest to wyeiecz*ka 
będziemy mieli przed oczami 
noram ę.

(Ciąg dalszy aastąpO



,]Zl® 1’ó - X®ZP aiiskim? ani amerykańskim.
a^Au. j  lez oświadczyła się w tym  samym 
otyka i3a° „ Zarzadzenie rządu angielskiego 

tr ^°bliżu +° ®0SSJ§ ' Japonia  znajduje się 
,2Je sj torenu spornego i może zaopa- 

M *  JL T , węg'iel w domu, Eossya zaś, 
tySê 0dn.i(y s.̂ a^ i  swe na wody Azyi 

aQgie] J ’. Jńusi się zaopatrywać w węgiel 
s Wedł stacyach węglowych.

• acJa ,3 , 2Jan ia  znawców fachowych
] 6,1 cWjJi? ila m a ^ak przedstawia się w da
8k!y zastói ta -e a trz e  w°jny panu j® ch w i „yypienjj. •!: d z ia ła n ie  n a  m o rzu  w ym ag;
l i 1-e cW atS-i w °bu obozach. Okręty rossyj
h ^ hatm-Cl- Sdl taktyki defenzywnej i c
i ^ h i a  C!a Przeciwników. Japończycy
, ^kodv. Vt,ora. ip.h nlrrAt,v iinni

|9i o 1 * i *7 *7 -tb*-*”"
n, Jwóe}. , . °Jy , k tórą ich okręty poniosły 
(} aJ przBe- ^ aeh dnia 8 i 9 bm. Na lądzie 
?e 8*i&reia 1Vrf ’cy , Przygotowują się dopiero 
W**1 zJołai' Poóezyey przecież i tym  ra- 
v le|h ^  rr1 uPrzedzić Bossyan, utworzyli bo- 
, ;°iow'y0.ore  ̂ °d  rzeki Yalu do portów po- 
n eih trzy kordony wojskowe. Kolumna 
u  tfore„ sYJska, któraby cliciała wkroczyć 

6 barcieQlU'Ŝ  przygotować się na trzykro-
H  i Koln V r ° j skami .iaP0Ilslfiemi. 
si strat P° obliczeniu dotychczaso- 
Dr Ze Ja ro.ssyjskicłi dochodzi do wnio- 
t ZeWag-Q P°n ia ma już stanowczą i trw ałą 
vęSzt§ morzu, może więc zniszczyć
c, yótkjjn w . rossyjskich w Port-A rtbur 

eui„ czasie. Niespodziewanego zasko-h Ze iNiespoaziewanego zasKO-
si Ptyw .‘^ony  innych okrętów rossyjskich, 

flota d Cych z Europy, nie potrzebuje 
tin°r®'i flot. P° liskaobaw iać- albowiem A nglia, 
si o w obejmuje cały świat, donosi Ja- 
p Icfl. g ,zystkich ruchach okrętów rossyj- 

rt'Artłi. Z% 2e wkrótce nastąpi blokada 
wt tJszl-!!]1 ^ ład y w ostoku . 
m °re^ na °ne w nocy z poniedziałku na 
hń^ 0 ialf^eiin^ '  i3 e tw iz a n “ i „Carewicz"Uri 6 iak - j „netw izan i „uarewicz" 
Ce ^ojerm 1 . rażownik „Pallada" są statka- 

p 0,(11 najnowszej konstrukcji. Pau- 
j j  W l 9o iŴ cz" spuszczony został na mo- 
tnii' 0 ton potu , ma pojemność wodną
Sn lQ° r s l ; \  s’t§ floni 16.300, szybkość 1S-5 
SiVSZcZoni7 ’ Za’t°gę 732 ludzi. „Iietwizan" 
i Ł  koni r fi?^s tał  na  morze w r. 1900, ma 

lud»- -10, szybkość 18 mil m orskich 
Oni A State ?at'°gi. Oba należa do najwiek- 

7  .rossyjskich. „Pallada" jest 
Sil ’ Ola biązownikiem , pochodzi z roku 
i J-L JS.ion 6-700 tonnach pojemności 

lu n '• fl°ni, szybkość 20 m il m orskich 
e? Pot • Zal°gi-
,WrCy ZaTei;dza S(§ wiadomość, że Japoń- 

1 T okr§t pryw atny handlowy 
fllovpei ' est to największy okręt floty

0tr,v ^ z Jo iOissyJ.skieJ- .
aflśm wieczorem i dzisiaj w nocy

lut -^et ^ u s tę p u ją c e  depesze:
Syf®0 Cesarski ukaz z dnia 10

lJoe!irłyj skieffnUJe’i aby w ° isko 1 instytucye 
i r o lN iu  L -  , rSSa wojskowego były w 
hie» a> któr -vem’ oraz aby te oddziały 
Azv̂ C7eh. 76 zriajdu ją  się na obszarach gra- 
flów Wy " nam iestnictw em  W schodniej 
ui6r I>0eześrf;0Wo^ane do czynnej służby. — 
kicuzy z re e nakazuje ukaz powołanie żoł- 
sk0w l)rovpi1]er^-7 armii i m arynarki wszyst- 
\via. leg° i eyJ syberyjskiego okręgu woj- 
^bs, lej i „ będzie potrzeba z prowincyj

* « •  '< * * +  ofic dalej wszystkich rezer-
sCô . ° W’ którzy są przeznaczeni do
Uość6J lU(ln o ';' a woj s k syberyjskich. U m iej-

kogi, ma być zakupiona potrzebna

^ 'a r h ^ ^ u n 33'1" ^ } uro Reutera  donosi, że 
sgtlj 2 2aw f°ilskie Ptrzymało z Tokio tele- 

kl'Zy jy  .o m ien iem , iż wszyscy pozo­
ry  i .Tariw,111. r °ssyjscy m arynarze z okrę-

' n a /  »Korejec“, jakoteż ci, któ- 
tów Sar« Pokładzie okrętu przewozowego

zostali na pokłady okrę-
CA> ktń francuskich, angielskich i

?*§ rj ać> że n re przebywały koło Czemulpo. 
I^d?; °+ Pos.łaPOSeJ rossyjski w Seul zwrócił 
k°ł0 M  a®erykańskiego z prośbą, aby
aitlervi zeruu]ZPW êz' 0110 na dwóch stojących 
ł>2edKaiiskieb0u transportow ych okrętach
1 adt0 ?  uznar, Szan8'aJ u lub Czifu i aby 

Poiioi.1ahciioi,^ lcb za nie walczących.
6rnu , 1 .Poseł w Seul zaproponował

a° c S °  ka K SłowK abJ  lodzi tych prze- 
aie w ’ nat. Popskim krążowniku „Pascal" 
P o iia ^ h ą  „ ?  . ple jeżeli dadza słowo, że
Jfi. n a i ^ e ł ' l Zt\ału T dalszei w°jQie- J a -
T2'e ® Pron Joiał polecenie zgodzonia 

°8sv'1 będa J ey§ pod warunkiem, że lu- 
Aflać a. złoży „Przewiezieni do Szangaju, a 
CQygi ^  Podr.78 ra?y§’ iz uie pozwoli im 

^ZarioaS- w°jny w kierunku półno-
2 pe t N y ż  rf-!u- *
^°loiy'r.sbnre'a Zlenniki otrzym ały wiadomość 
Azyj uJe w > ze rossyjska adm iralicya przy 
„ esfii Wlsch o d r i^ le n ° we.i dywizyi floty do 
®rgji.aSo. p) ?J pod komendą adm irała 

„Boiv,jl a ta  m a ,si§ składać z pan- 
o ,  ' f 0“ ’ „A leksander I I I "  i 

„Kt, Z torpedowca i parowca prze
N ó ^ y f il^ zatka“-

Ż6 r o s s y w m - - n
Zrt*sZcz0I1y bank w P ort A rth u r nie zo

^ y ż  w z a tk a “ -.
Żb ^  londrflai- P^eelw leństw ie do tele 
! r°Ss\r;„y . kleh  z P o rt A rth u r donoszą

Londyn. (B iuro Reutera). Z Czifu do­
noszą, że od wtorku nie wiadomo, gdzie się 
obraca flota japońska.

Tokio. Japońskie m inisterstw o m ary­
narki ogłosiło, że za kontrabandę wojenną 
uważane będą: broń, amunicya, środki wy­
buchowe, rudy, z których się otrzymuje 
ołów, siarkę itp., maszyny, uniform y, wszy­
stkie przedm ioty, potrzebne arty leryi woj­
skowej i m arynarskiej, p ły ty  pancerne, ma- 
teryały  i maszyny, służące do budowy 
i uzbrojenia okrętów i wszystkie w ogóle 
artykuły, używane w wojnie, wreszcie środki 
żywności, napoje, węgiel, pasza dla koni, 
drzewo, moneta, złoto i srebro, m ateryały 
służące do budowy kolei, telegrafu  i te le­
fonu. Z zakazu wyłączone je s t to, co służy 
wyłącznie dla załogi okrętu.

Paryż. (A gm cya Haicasa). W edle 
wiadomości, nadoszłych tu z Czifu, Japoń­
czycy usiłowali we wtorek wysadzić na ląd 
wojsko na najwyższym cyplu półwyspu Liao- 
tung, Manewr ich m iał za cel prawdopodo­
bnie opanowanie Kiuczu i Talienw anu (Dal- 
ny). M anewr ten  nie udał s ię ; rzekomo 2 
pułki, które w ysiadły już na ląd m ają być 
zupełnie zniszczone.

Petersburg. R usskij In w a lid  donosi, 
że referent sztabu nam iestnika A leksejewa 
generał Penk został m ianowany generalnym  
kw aterm istrzem  sztabu polnego nam iestnika.

Z W arszawy donosi korespondent D zien­
n ika  Poznańskiego, że gw ardyjski pułk pie­
choty, konsystująey w W arszawie, a noszący 
n azw ę : „Pułk F ryderyka W ilhelm a", ztąd
„pruskim  pułkiem " zwany, otrzym ał rozkaz 
natychm iastow ego pogotowia wojennego i w 
ślad za tein wymarszu z przeznaczeniem na 
daleki W schód. Świadczyłoby to o niesły- 
chanem zapotrzebowaniu, bo pułki gw ardyj- 
skie, zwykle w ostateczności tylko bywają 
w ysyłane na linię bojową.

Panika, k tó ra  ogarnęła uczestników 
kas oszczędności w W arszawie, z powodu 
wypadków na Dalekim Wschodzie, jak  p i­
sze W arszaw skij D niew nik , zaczyna sio 
znowu wzmagać, przybierając ogromne roz­
miary. Po odbiór wkładów przybywa takie 
mnóstwo osób, żo kasyerzy warszawscy nie 
są w stanie zaspokoić wszystkich in teresen­
tów. Większość odbiorców, a zwłaszcza od- 
biorczyń, z taką gw ałtow nością domaga się 
zwrotu oszczędności, że niezbędną je s t inter- 
weneya policyi dla przywrócenia porządku. 
Odbierane są wyłącznie drobne wkłady, ale 
za to w olbrzymiej ilości.

Moskiewska rada m iejska uchw aliła 1 
m ilion na w ydatki wojenne, przeważnie w 
sferze niesienia pomocy rannym , oraz asy- 
gnowała fundusz na pomoc dla rodzin żoł­
nierzy, którzy udali się na wojnę.

Petersburska rada m iejska ofiarowała 
IV , m iliona rubli dla Towarzystwa Czerwo­
nego Krzyża.

| fowaliśmy do tam tejszych naszych zastęp­
ców7, czy b)rła  jakakolwiek podstaw a do po­
w stania tej pogłoski.

* Gazeta Lwowska* z dnia 14

Zagranica w obec wojny.

B e r l in .  Niemiecki krążownik „H ansa", 
który dnia 11 b. 111. przybył do Czifu, od­
płynął dziś do Port-A rtbur, aby zabrać ko­
biety i dzieci niem ieckich poddanych.

Bruksela. M oniteur Relge zapewnia, 
że Belgia zachowa neutralność w wojnie ja - 
pońsko-rossyjskiej.

Rzym. W  nieobecności tutejszego am­
basadora am erykańskiego radca Idding od­
był konferencyg z m inistrem  spraw  zagra­
nicznych w spraw ie neutralności Chin. Spo­
dziewają się, że W łochy przyjmą przychyl­
nie propozycyę Stanów Zjednoczonych.

Rzym. W iadomości, jakoby dywizya 
włoska na W schodzie m iała być wzmocnioną, 
są nieprawdziwe. Krążownik „U rania" od­
chodzi do Massawy a nie na daleky W schód. 
Inne okręty, które tam  odpłyną, m ają zastąpić 
jedynie statki, powracające z Europy.

Rzym. Tribuna  oświadcza, że bezpod­
staw ną je s t pogłoska, jakoby urlopowani m a­
rynarze otrzym ali rozkaz nie opuszczania 
miejsca zamieszkania, a to na wypadek ew en­
tualnego zmobilizowania w łoskiej floty w 
skutek wojny.

Paryż. Jak  się zdaje, inspirow aną z 
oficyalnej strony wiadomość, podaje Temps, 
donosząc, że w dyplom atycznych kołach pa­
nuje ogólnie zapatryw anie, iż rząd A nglii 
przekroczył, a naw et wprost pom inął obo­
wiązki neutralności, użyczając Japończykom  
portu W oihaiwei za podstawę ich operaeyi 
wojennych.

Kopenhaga. Pomimo, że niebezpie­
czeństwo wm ieszania się Danii do zatargu 
rossyjsko-japońskiego jest praw ie niepraw ­
dopodobne, postanow ił rząd — jak  donosi 
B iuro  R itza n a  — zbadanie duńskiej floty 1 
poczynienie zarządzeń w celu uzupełnienia 
istniejących braków.

Londyn, W  Izbie lordów oświadczył 
m in ister spraw zagranicznych Landsdowne: 
Pogłoska, jakoby Japonii pozwolono użyć 
angielskiego portu W oihaiwei za podstawę 
operaeyj japońskiej floty, je s t zupełnie n ie ­
prawdziwa i zmyślona. Pomimo to telegra-

lutego 1904 r.

Atak Japończyków na Port-Arthur.

Paryskie wydanie Nciv York H eralda  
ogłasza następujące sprawozdanie naoczne­
go świadka o ataku Japończyków na Port- 
A rtbur :

W nocy z poniedziałku na wtorek od­
bywałem kw arantannę na pokładzie statku 
„Kolumbia" kompanii Indochińskiej, pom ię­
dzy wjazdem do portu  arthurskiego a ross. 
f lo tą ; byłem bardzo blisko tej floty. Jeden  
ze statków  rossyjskich rzucał elektryczne 
pro jekeye; trzy torpedowce stały  jako aw an­
garda flo ty ; wsz}rstkie inne okręty były we­
wnątrz portu. Mówiono nam, że floty japoń­
skiej nie można się było spodziewać, wcze­
śniej jak  za trzy albo cztery dni. Światło 
na la tarn i morskiej świeciło się, boje sy­
gnałowe błyszczały. Około godziny 8 w ie­
czorem rossyjscy m arynarze odbyli wieczor­
ne modły. Pogoda była w span iała ; zimno 
wcale nie dokuczało; niebo jasne. W iał lek­
ki południowy w iatr. Horyzont był m glisty.

N astała  wielka cisza. Około godziny 
11 chciałem  się położyć spać, kiedy nagle 
usłyszałem  jed n a  za drugą trzy głośne, ale 
przytłum ione eksplozye. Było widocznem, że 
musiały zajść pod wodą, bo nasza „Kolum­
bia" zakołysała się gwałtownie. N atychm iast 
dał się słyszeć ogień z dwunasto i trzyfun- 
towych dział, a elektryczne reflektory po­
częły rzucać światło zmiennym  ruchem  we 
wszystkich kierunkach. Sądziłem, że to są 
zwyczajne manewry.

Około godziny pierwszej w nocy dwa 
statk i wojenne i wielki krzyżowiec („E etw i- 
zun", „Carewicz" i „Pallada") przepłynęły  
koło nas do wejścia portu. Statki wojenne 
stanęły w przejeździe tuż przy sobie, nie za­
mykając jednak  wjazdu dla okrętów mniej 
głębokich. Krzyżowiec pozostał na zewnątrz 
portu. O godzinie trzy kw adranse na trzecią 
zjawili się na pokładzie „Kolumbii" rossyj­
scy oficerowie, kom unikując nam w im ieniu 
nam iestnika rozkaz pozostania w porcie. Do­
piero w tedy zrozumieliśmy, jak położenie 
było poważne. W schód słońca był bardzo 
czerwony i w jego blaskach dojrzeliśmy na 
w idnokręgu podwójne kom iny trzech krzy­
żowców; na masztach powiewały flagi „wscho­
dzącego słońca", a więc japońskie. Przez 
dwie godziny statk i stały  w równej linii, 
zupełnie spokojnie.

O godzinie 8 m inut 20 rano statki j a ­
pońskie znikły. Posunęła się za nim i flota, 
rossyjska w kierunku Dalnego wzdłuż wy­
brzeża. O godzinie 9 m inut 15 statk i po­
wróciły. Bossyanie mieli w tej chw ili na 
zewnątrz portu pięć statków  wojennych, 
pięć krzyżowców, jeden  okręt kadecki, siedm- 
naście torpedowców i kontrtorpedowców. Te 
ostatnie ugrupow ały się w pobliżu wejścia 
do portu. Ókoło godziny 11 pojawiło się na 
horyzoncie szesnaście statków japońskich 
między niemi pięć pancerników. P łynę ły  w 
porządku. Około godziny pół do 12 zjawił 
się pierwszy błysk ognia z jednego japoń­
skiego okrętu. Dwunastocalowy granat padł 
w pobliżu torpedowców. Eossyjski krzyżo­
wiec „Nowik" bił się bardzo dzielnie i p ra ­
wie przyczepił się do japońskich  statków, 
aż wreszcie gwałtowny ogień zmusił go do 
cofnięcia się.

Bossyjskie statki trzym ały się w odle­
głości mili od brzegu. Stały pod przykryciem 
fortów, z k tórych po przez statki strzelano, 
nie bardzo często jednak. Za każdym razem, 
gdy ciężkie kule bateryj nadbrzeżnych prze­
latyw ały po nad  naszoini głowami, po­
wietrze drgało gw ałtow nie i niezwykły świst 
rozbrzm iewał dokoła nas. Bombardowanie 
fortecy trw ało do 3 kwadranse na dwu­
nastą. ___________

Port - Arthur.

W  uzupełnieniu tego, cośmy już dono­
sili o tej, ogromnego znaczenia strategiczne­
go, miejscowości, przytaczamy co pisze o niej 
w K ur. W arsz. p. W. K arpiński, który co 
dopiero powrócił z P o rt-A rthu r :

„M ieszkałem w P o rt-A rth u r i znam go 
n iezgo rzej: Je st to młode, nader ruchliwe 
i ożywione miasto, położone nad brzegiem 
zatoki niem al idealnej, gdyż nie zamarzają­
cej cały rok i otoczonej ze wszystkich stron 
wzgórzami znacznej wysokości. Zatoka, w 
formie półmiska, je s t tak obszerna, że może 
swobodnie pomieścić całą flotę rossyjską, 
i ma jedno jedyne wyjście w postaci prze­
smyku pomiędzy półwyspom Tygrysim a 
Złotą górą. Strategiczna pozycya Port-Au- 
th u r je s t wyjątkowo dogodna i na to godzi), 
się wszyscy. Miasto samo można podzielić 
na dwie odrębne dzieln ice:

Stare miasto chińskie, składające się 
z m ałych cuchnących domków, fanzami zwa­
n y c h ,'i  k rę tych 'u lic , gdzie obecnie mieszczą 
się główne*- zarządy i adm inistraeye, gdzie 
m a swoją rezydencję przy bulwarze Miko­
łaja  nam iestnik Dalekiego W schodu, Hene-

ra ł-ad ju tan t Aleksiejew. Miasto owo ma być 
zburzone przez zarząd m iejski do dnia 1 li- 
pca r. b. O dwie w iorsty dalej, przy samej 
zatoce, je s t rozplanowane i po części już 
wybudowane nowe miasto europejskie. Ulice 
tu są szerokie i wyznaczono miejsce na  p ar­
ki i ogrody. Buch budowlany ogromny, tak, 
że już obecnie stoi kilkaset domów, z któ­
rych połowa jest wykończona. Jako przykład 
ruchu budowlanego może służyć fakt, że 
place w nowem mieście, których sążeń rok 
tem u kosztował 5 do 10 rb., obecnie cenione 
są 40 do 60 rb.

Tak wielki wzrost m iasta łatwo sobie 
objaśnić. W  P ort-A rtbu r stoi połowa floty 
rossyjskiej, która pochłaniała około 10 m i­
lionów rocznie. Aby dostarczyć wszystkiego, 
co niezbędne je s t dla utrzym ania eskadry, 
trzeba mieć olbrzymie składy, a że konku­
re n c ja  egzystuje, więc też firiny angielskie, 
am erykańskie, a głównie niemieckie, walczą 
o lepsze pomiędzy sobą. Zewnętrzny wygląd 
m iasta je s t również interesujący. Przyczynia 
się do tego wiele gmachów publicznych, jak 
gim nazjum , sztab, hotel m iejski, m agistrat, 
sobór i klub wojskowy, pałac nam iestnika, 
urzędy: m inisterstw a skarbu, spraw zew nętrz­
nych i t. p., częściowo już zbudowane, a 
częściowo rozpoczęte lub dopiero zaprojekto­
wane. W szystko to je s t rzeczywiście ładne, 
gdyż naw et plany domów pryw atnych prze­
chodzą przez surową kontrolę budowni­
czego, naszego rodaka, p. W ładysław a Ko- 
ziełło-Paklewskiego, który bardzo dba o este­
tykę.

Ostatnim i wypadkami jestem  poprostu 
oszołom iony!

Najbardziej zaś dziwne i niew ytłóm a- 
czone wydaje mi się to niespodziewane pod­
płynięcie torpedowców japońskich  do pan­
cerników, gdyż już od miesiąca w porcie 
podwojono czujność. W ciągu całych nocy 
ze wszystkich statków rzucane były silne 
snopy św iatła elektrycznego z potężnych re­
flektorów, a załoga była w stałem  pogoto­
wiu. Zdarzyło się nawet, że raz pewien sta­
tek kupiecki omal nie został zatopiony, gdyż 
wzięto go za krążownik japoński. Ogólne j e ­
dnak panuje przekonanie, że Port-A rtur, na­
wet w razie zniszczenia eskadry, stanow i je ­
szcze tw ierdzę niezdobytą.

W szystkie pagórki ze strony morza u- 
fortyfikowane są bateryam i dział ciężkich 
kalibrów, mogących rzucać pociski na odle­
głość w iorst siedm iu".

K f i O I I K A

Lwów, 13 lutego.

— Wiadomości kościelne Dyecezya 
przemyska ob. lać. Zamianowany administrato­
rem ex currendo w Lubli ks. Franciszek Prusak, 
proboszcz w Frysztaku.

Dyecezya tarnowska. Zamianowany ks. dr. 
Dutkiewicz, proboszcz w Żegocinie, kanonikiem 
katedralnym w Tarnowie.

— Z Uniwersytetu. P. Zygmunt Pa- 
klikowski, auskultant sądowy, rodem z Mościsk, 
otrzymał na Uniwersytecie tutejszym stopień 
doktora praw.

— Prywatna docentura. P. Mini­
ster wyznań i oświaty zatwierdził uchwałę ko­
legium profesorów wydziału lekarskiego, którą 
dopuszczono dr. Maksymiliana Władysława Her­
mana jako prywatnego docenta chirurgii na tu­
tejszym Uniwersytecie.

— Powsz. wykłady uniwersyteckie.
W niedzielę, dnia 14 b. m., o godzinie 5 po 
południu w Zakładzie fizycznym Uniwersytetu, 
ul. Długosza 8 , J. Kasprowicz „Adama Mickie­
wicza poglądy polityczne i społeczne na tle jego 
epoki".

— Powszechne wykłady uniwer­
syteckie na prowincyi. W -niedzielę, dnia 
14 b. m.: Stanisławów : Adwokat dr. W. Ju r­
kiewicz : „O prawach i obowiązkach świadka
w obec sądu i w obec innych władz.

— Dr. Ignacy Petelenz, dyrektor I. 
Szkoły realnej w Krakowie i poseł do Eady pań­
stwa, obchodzi dziś 30-letni jubileusz pracy nau­
czycielskiej.

-— Wykłady dla urzędników gospodar­
skich, urządzane przez komitet gal. Towarz. go­
spodarskiego w dniach 1 5 —20 b. m., odbędą 
się nie w „Skale", lecz w sali Związku nauko­
wo-literackiego w gmachu Skarbkowskim.

— VIII posiedzenie „kółka literackie­
go" odbędzie się 14 b. m., w niedzielę. Na po­
rządku dziennym odczyt p. Kretza: „O Joyselle" 
Maeterlincka i odczyt p. Brzozowskiego: „O twór­
czości Grodlewskiego". Odczyty odbędą się w lo­
kalu Czytelni akademickiej. Początek o godzinie 
pół do 4, Głoście mile widziani.

— Z Koła literacko-artystycznego.
„Ostatni wtorek" cieszy się w „Kole" od szere­
gu lat niezwykłem powodzeniem, posiadając już 
ustaloną markę doskonałej zabawy. W  tym roku, 
jak zwykle z powodu czyhającego na zgon kar­
nawału, Popielca —  zabawa, przy dźwiękach 
kapeli wojskowej, rozpocznie się z uderzeniem 
godziny 8 wieczorem.
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Grono artystów malarzy rzeźbiarzy i ar­

chitektów, pragnąc zabawie dodaó więcej blasku, 
zjawi się w „Kole1* w ślicznych kostyumach ze 
swego balu.

Prócz tego komitet wieczoru przygotował 
i inne efektowne niespodzianki.

Wstęp dla członków „Koła“ z rodzinami 
oraz młodzieży tańczącej (pań i panów) po 2 K. 
od osoby; wprowadzeni przez członków ,,Koła“ 
goście (starsi) płacą po 5 K. Zapisy wcześniej­
sze pożądane.

— Szematyzm galicyjskich władz i 
urzędów skarbowych, wydany w bieżącym roku 
po raz pierwszy przez prezydyum krajowej Dy- 
rekcyi skarbu, — jest do nabycia w Ekouorna- 
cie kraj. Dyrekeyi skarbu we Lwowie (plac Cło- 
wy 1) po cenie 3 K. za egzemplarz.

— Polskie To w. filozoficzne, jedna 
z najmłodszych u nas instytucyj naukowych — 
powołane niedawno do żyem, zainaugurowało 
wczoraj wieczorem swe zebranie w sali Instytutu 
fizycznego.

Źe zawiązauie tego Towarzystwa przyszło 
w porę, że odpowiada żywo odczuwanej w kołach 
inteligentnych potrzebie, świadczyła niespodzie­
wanie wielka liczba uczestuików. którzy przybyli 
na wczorajszy wieczór. Płeó piękna nie dała się 
i na tem polu przyćmić, wbrew rozpowszechnio­
nemu mniemaniu, jakoby dziedzina zagadnień 
filozoficznych mało dla niewieścich umysłów 
miała uroku.

Zagajając zebranie, wyłuszczył prof. dr 
K. Twardowski pobudki, jakiemi kierowano się 
przy założeniu nowego Towarzystwa. Silne roz­
budzenie umysłowości naszej w ostatnich czasach 
nie pominęło także dziedzin filozofii. Owszem, 
coraz energiczniej objawia się ruch i na tem 
polu, przez tak długie czasy zaniedbanem. Roz 
proszone obecnie siły pracowników i lubowników 
filozofii skupić dokoła siebie — oto zadanie no 
wego Towarzystwa. Cel ma oczywiście naukowy 
i już choćby dla tego nie może zamknąć się w 
ramach jednej doktryny, lecz uznawać musi na 
równi wszystkie kierunki filozoficzne. Dyskusye, 
zawsze ścisłe i wyłącznie naukowe — jako wy­
miana zdań, będą mogły działać tylko pobudza­
jąco i niezawodnie spełnią swe zadanie. Stwo­
rzenie własnego organu nie leży na razie w ce 
lach Towarzystwa, zwłaszcza, że dla członków 
jego stoją otworem łamy „Przeglądu filozoficzne­
go1* wydawanego w Warszawie.

W dalszym ciągu przedstawił mówca w 
najogólniejszym zarysie dzisiejszy stan filozofii 
zakończył życzeniem, aby polskie Towarzystwo 
filozoficzne jak najdzielniej przyczyniło się do 
przysporzenia chwały nauce polskiej.

Po tem przemówieniu, wygłosił prof. dr. 
P. Chmielowski rzecz swą o „Kancie w Pol- 
sce“. Pełna erudycyi i myśli prelekcya wy­
maga obszerniejszego streszczenia, to też w tej 
krótkiej notatce kronikarskiej musimy poprzestać 
na jej wymienieniu tylko.

#  Miejska komisya budżetowa obrado­
wała wczoraj nad budżetem miejskiej kolei 
elektrycznej. Projektowane przychody wynoszą 
586.850 K., rozchody z oprocentowaniem i amor- 
tyzacyą kapitału 551.612 K. Między innemi 
wstawiono do budżetu kwotę W 00 K. na utwo­
rzenie funduszu zaopatrzenia dla urzędników i 
służby tramwayowej, względnie rodzin po nich. 
Komisya budżetowa nie powzięła wczoraj żadnych 
uchwał.

— Konkurs. Zarząd miejskiego mu­
zeum przemysłowego we Lwowie ogłasza kon­
kurs na projekt sygnatury bibliotecznej (ex li- 
bris) do książek biblioteki miejskiego Muzeum 
przemysłowego we Lwowie. W konkursie mogą 
brać udział tylko artyści polscy bez względu na 
miejsce zamieszkania. Rysunek sygnatury bi­
bliotecznej, 9 1/, cm. 'wysokości, a 7 om. szero­
kości, wykonany ma być wr podwójnych rozmia­
rach liniowych (19 cm. wysokości a 14 cm. sze­
rokości) zawierać ma napis : Bibliotego Muzeum 
przemysłowego miejskiego we Lwowie i posia­
dać przestrzeń wolną dla umieszczenia numeru 
inwentarza i sygnatury dzieła. Za pracę poleco­
ną przez komitet sędziów do wykonania prze­
znacza się nagrodę stu (100) koron. Praca na­
grodzona staje się własnością Muzeum. — Prace 
opatrzone mają być odpowiedniem godłem, w 
opieczętowanej zaś kopercie z tem samem go­
dłem załączone być ma nazwisko i adres auto­
ra. Termin nadsyłania projektów pod adresem: 
Muzeum przemysłowe miejskie we Lwowie, o- 
znacza się na dzień 16 kwietnia 1904, do go­
dziny 12 w południe. Prace, które nadejdą po 
owym terminie nie będą uwzględnione. W cią­
gu miesiąca kwietnia 1904, projekty nadesłane 
zbada i oceni komisya sędziów, obradująca pod 
przewodnictwem prezesa Muzeum przemysłowe­
go, w skład zaś jej wchodzą pp.: Stanisław
Dębicki, artysta-m alarz; Aleksander Getritz, 
wicepr. Muzeum, introligator; Edgar Kovats, 
profesor Politechniki; Wincenty Rawski, czło­
nek zarządu Muzeum, arch itek t; Władysław 
Rebczyński, kustosz Muzeum; Stanisław Rej- 
chan, artysta-m alarz, profesor szkoły przemy­
słowej ; Jan Schulz, członek zarządu Muzeum, 
architekt; Teodor Talowski, profesor Polite­
chniki.

— W lwowskim szpitalu powszechnym 
zmarł dziś rano na tyfus plamisty pewien go­
spodarz gruntowy z Rudna, wsi pode Lwowem, 
przywieziony do szpitala przed dwoma dniami.

— Z Kasyna miejskiego. We wtorek, 
16 b. m., na zakończenie karnawału ostatni wie­

czorek z tańcami. Początek o godzinie 6 wieczo 
rem. We środę, 17 b. m., o godzinie 8 wieczo 
rem w dużej sali balowej „pogawędka przy śle 
dziu“, koncert orkiestry wojskowej, oraz przed 
stawienie magiczne.

Lista na obie zabawy otwarta.
— Nadzwyczajne walne zgromadzenie 

członków Towarz. „Bratniej pomocy słuchaczów 
Wszechnicy lwowskiej11, odbędzie się dziś, w so 
botę, o godzinie 7 minut 30 wieczorem w sali 
III Uniwersytetu.

— Tyfus plamisty. W jednej z real­
ności przy ul. Krzywej we wsi Zamarstynowie 
stwierdzono tyfus plamisty u jednego z chorych

A  Znikła bez śladu. Z domu swych 
rodziców, zamieszkałych we wsi Zamarstynowie. 
znikła jeszcze dnia 4 b. m. 16 - letnia Mary a 
Burmejówna.

A Nieszczęśliwy wypadek. Żona 
zarobnika Lea Liebes, stojąc na drabince, bie­
liła swoje mieszkanie przy ul. Wybrauowskiego 
1. 3. W czasie pracy przechyliła się tak nieostro 
źnie, że upadając z drabinki, rozdarła sobie pod­
brzusze na wystającym z szaflika uchu.

Wezwane pogotowie Tow. ratunkowego po 
prowizorycznem zaopatrzeniu, odwiozło nieszczę­
śliwą kobietę do szpitala izraelickiego. zjyeiu jej 
grozi poważne niebezpieczeństwo.

A  Samobójstwo. Na cmentarzu Ły­
czakowskim u grobu swej żony pozbawił się 
wczoraj życia celnym wystrzałem z rewolweru 
skierowanym w prawą skroń, 30-letui Kazimierz 
Stroka, urzędnik pomocniczy krajowej Dyrekeyi 
skarbu.

Zawiadomiona telefouem polieya, przybyw 
szy na miejsce, zastała już martwe zwłoki, obok 
których leżał rewolwer i list z datą 31 grudnia 
1903. W liście tym znajdował się odpis zna­
nego wierszyka Gabryeli (Narcyzy Źmichow- 
skiej):

Tęsknię, ach tęsknię w zi-de za kwiateczkiem, 
A gdy mam z wiosuą kwiatów łąkę całą,
To jeszcze tęsknię za konwalią białą,
A przy konwalii za śniegu płateczkiem.... 
Tęsknię — ach tęsknię do mojego brata,
A kiedym z bratom, to tęsknię do Ciebie 
A kiedym z Tobą, to do Boga w niebie.
A kiedym z Bogiem, znów tęsknię do świata... 
I złe i dobre, i grzeoh mój i cnota,
I  czego pragnę i czego się boję,
I myśli moje i modlitwy moje,
I życie całe — to tylko tęsknota!

(Tak się nazywam jak adres wsk ... życie 
moje i powód to treść wierszyka. Pozdrowienie 
s/lę Wam kochani rodacy. K. S.“).

Obok listu leżały nadto dwie fotografie. 
Jedna z nich przedstawia kobietę młodą, nie­
zwykłej urody. U góry tej fotografii jest napis : 
„To moja żona" i podpis denata. Druga przed­
stawia trzech mężczyzn, z których jednym jest 
zmarły.

Zwłoki ś. p. Stroki odstawił komisaryat. 
IV dzielnicy do kostnicy Zakładu medycyny są­
dowej .

— Zmarli w ostatnich dniach- we Lwo­
wie, Cecylia Erhardt, w 74 roku życia.

W Stanisławowie, Minodora Buczyńska, 
wdowa po gr. kat. proboszczu, w 74 roku życia.

W Czerniowcach, Teresa Żukowska, matka 
ks. Jana Żukowskiego, prof. Uniwersytetu lwow­
skiego, w 60 roku życia.

— Ślub. Dnia 10 b. m odbył się w 
Krakowie ślub panny Heleny Żuławskiej, córki 
profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego, z dr. Jó­
zefem Sędzielowskiui.

— Wyścigi konne w Krakowie.
Sekretaryat wyścigów zawiadamia właścicieli koni 
wyścigowych, że konie do biegu „Nagrody dy- 
rektoryurii1* z dotacyą 4000 K. do dnia 1 marca 
b. r. do godziny 8 wieczorem w sekretaryacie 
wyścigowym ul Wolska 1 18 zgłaszać można.

Następne zgłoszenia koni do bi>'gu p. n. 
„Wielkie krakowskie wiosenne Steeple-chase1* z 
dotacyą 6000 K., przypadają w dniu 15 kwie­
tnia b. r.

— Wściekły pies. Ze Stryja donoszą 
do jednego z pism tutejszych: Wczoraj rano po 
kąsał wściekły pies u wylotu ulicy Drohobyckiej 
6 osób, udających się do pracy w fabryce zapa­
łek Lipschiitza. Psa tego przejechał następnie 
pociąg zdążający do Stanisławowa. Pokąsanym 
udzielił pierwszej pomocy lekarz miejski dr. Czar­
necki. W b. r. jest to już 8 wypadek pokąsania 
w Stryju ludzi przez psy wściekłe.

— Trzęsienie ziemi. Z Horodenki do- 
uoszą do jednego z pism tutejszych, że w nocy

6 na 7 b. m, dało się tam uczuć dwukrotne, 
dość silne trzęsienie ziemi.

— Jubileusz redaktora. W duiu 23
b. m. odbędzie się w Warszawie uroczysty ju ­
bileusz 35-letniej pracy publicystycznej p. Feliksa 
Fryzego, redaktora K uryera  Porannego. Obchód 
jubileuszowy urządza komitet, złożony ze znanych 
obywateli Warszawy, literatów i dziennikarzy, 
pod przewodnictwem hr. Maurycego Zamoyskiego. 
Obchód rozpocznie się nabożeństwem w kościele 
św. Antoniego, potem odbędzie się złożenie ży­
czeń w lokalu redakcyjnym, a wreszcie wieczo­
rem wspólna uczta.

— W sprawie Kwileckich piszą do 
D ziennika Berlińskiego: Wiadomość, jakoby j 
Cecylia Meyerowa miała wytoczyć proces cywil­

ny o uznanie Józia Kwileckiego jako jej syna, 
jest nieprawdziwą. Dotychczas skarga podobna 
wniesioną nie została. Trudno też przypuszczać, 
iżby po nader wyczerpującej rozprawie przed są­
dem przysięgłych w Berlinie, która całą bezpod­
stawność zarzutu podsunięcia dziecka wykazała, 
miał się znaleźć adwokat, któryby był gotów 
sprawę na drodze cywilnej na nowo podjąć.

— Pomnik Dygasińskiego. Grono 
przyjaciół zmarłego pisarza postanowiło własnym 
kosztem wystawić mu pomnik w Ojcowie, w 
miejscowości, o której Dygasiński z taką zawsze 
serdecznością odzywał się w swoich powieściach. 
Pomnik w kształcie piramidy z marmuru kiele­
ckiego opierać się ma o skałę, tak, ażeby ra ­
zem z nią tworzył całość harmonijną. Oprócz 
odpowiedniego napisu, na piramidzie umieszczo­
ne będzie bronzowe popiersie nieodżałowanego 
pisarza. Wykonanie pomnika powierzono arty- 
ście-rzeźbiarzowi Czesławowi Makowskiemu. — 
Odsłonięcie pomnika odbyć się ma na początku 
lipca.

— Dziecko jako pospieszna po­
syłka. Wyjątkowa posyłka kolejowa nadeszła 
w tych dniach do Brenn, miejscowości czeskiej, 
a mianowicie jednoroczne dziecię, starannie ob 
winięte, nadane w Dreźnie jako posyłka po­
spieszna. W Dreźnie umarła matka dziecięcia, 
pochodząca z Brenn, a ludzie, nie wiedząc, co 
począć z osieroconem dzieckiem, odesłali je w 
ten sposób do krewnych. Służba kolejowa zaję­
ła  się tą posyłką bardzo gorliwie, a w Brenn 
krewni natychmiast zgłosili się po nią.

— Czwarta klasa na kolejach w 
Rossyi. Według doniesień pism rossyjskicli, 
w tych dniach ministerstwo komunikaeyi ukoń­
czyło szczegółowe opracowanie przepisów o prze­
wozie pasażerów klasą IV. Ministerstwo uznało 
za konieczne wprowadzić na wszystkich liniach 
wagony czwartej klasy, a do roku przyszłego 
doprowadzić ich tabor do 7 tysięcy.

— Drożyzna brylantów. Ceny bry­
lantów w ciągu ostatnich lat paru znaczuie się 
podniosły. Kamienie nabyte przed pięciu laty 
w cenie po 520 koron jubilerzy chętnie odku­
pują ze znaczną zwyżką. Powodem nowej dro­
żyzny (która na szczęście nie obciąża ludności 
ubogiej), są znaczne w całym świecie zapotrze­
bowania, którym kopalnie tych szlachetnych ka­
mieni sprostać nie mogą.

— Nowy pomysł pedagogiczny. 
W Anglii zrobiono znowu niezmiernie ważny 
krok na polu pedagogii, który zapewne znajdzie 
wszędzie najżywsze uznanie. Oto powstają szkoły 
dla kształcenia przyszłych matek. W szkołach 
tych, o kursie rocznym, dziewczęta uczyć się 
będą gospodarstwa domowego, liygieny i pielę­
gnowania dzieci. Nauka prowadzona ma być bar­
dzo poglądowo, każda z panienek otrzyma gu ­
mową lalkę naturalnej wielkości dziecka, koły­
skę, ubranie i bieliznę dziecinną. Wykładać będą 
lekarze i doświadczone wychowawczynie. Szko­
ły podobne istnieją w Szwajcaryi i oddają 
ogromne usługi społeczeństwu, przyczyniając się 
szczególnie do pomyślności sfery robotniczej.

— Próba ogniowa. Teatr „Ir. quois“ 
Chicago ma przebyć jeszcze jedną próbę o-

gniową, jak tylko wnętrze jego będzie opróżnio­
ne. z gruzów, pozostałych po ostatni.j katastro­
fie. Tym razem teatrowi nie grozi żadne nie­
bezpieczeństwo, gdyż na miejscu znajdować się 
będzie silny oddział straży ogniowej, który o- 
panuje ogień, w razie, gdyby się przedarł na 
zewnątrz. Chodzi o to, by sztucznie odtworzyć 
miniony pożar, a to w celu wyświetlenia jego 
całego przebiegu i okropnych skutków. Na sce­
nie podpalone więc będą różne materyały pal­
ne, a komisya rzeczoznawców badać ma w 
trakcie tego improwizowanego pożaru wszystkie 
przyczyny, sprzyjające potężnieniu ognia, oraz 
drogi, któremi głównie przerzucają się płomie­
nie. Wątpliwem jest jednak, ozy taka próba, 
podjęta w pustym prawie gmachu, da nąjkom- 
petentuiejszym nawet specjalistom możność u- 
świadomieiiia sobie szczegółów klęski, zaszłej w 
warunkach najzupełniej odmiennych.
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-etkaczwarty „Posłaniec Nr. 6 6 6 6 , <>Pere 
aktach z prologiem C. M. Ziehrera. ffie$0' 

W niedzielę o godzinie pół do 8 r  
rem „Poniedziałek karnawałowy11, trag* 
iieerska w 5 aktach Otto Erich HmH® „ o- 

W poniedziałek po raz drugi „Luiza 
pera w 4 aktach a 5 odsłonach, sł°wa 
zyka Gustawa Charpentiera. — Drugi ^ ej, 
Maryi Boguckiej, artystki opory warsza^ 3

We wtorek (przedstawienie p0?^ ^ujy 
cenach zniżonych) po raz szósty .,SaiaD
komedya w 4 aktach W. Sardou. ( ra ^ 

Wo środę po raz trzeci „Lu;za fi
4 aktach a 5 odsłonach słowa i rQUẐ ej, X  
Charpentiera. Trzeci występ Maryi Big110 
tystki opery warszawskiej. /enie f

We czwartek (popularne przedsta^ 
cenach zniżonych) po raz szósty „haust ’ 
dya w 5 aktach Goethego.

Z „Filharmonii11 donoszą: ~ 
ostatnia w tym karnawale reduta zap°w. gt 
nadzwyczaj dobrze, gdyż program jei Je pflbl'' 
ułożony, że bezwarunkowo musi uba®  ̂ ^  W  
czność. Bardzo interesującym będzie 
cliusa, ubawi każdego wesele Jojny 
huragan śmiechu wywołać musi pełua m, # 1 
scena włoska: „O m iam am a11, wesołość ^  
wojna azyatyeko-europejska. Dalej uroż®8 . 
gram confetti, coriandoli, wędki z pjtfr
wiedzi salę nawałnica śnieżna i t. d. ś.rogf*,' 
rwaeh między poszczególnymi punktaffl1 r j. )9 
mu odbędą się tańce przy dźwiękach kaP 
p. p. Najpiękniejsze maski otrzymają ce 
grody. , jesi?

Na koncert Van Dycka, który odbf
we środę, bilety są prawie wysprzedane-

Zapowiedziany na czwartek koncC nu.
zainteres°*>liika wzbudził również wielkie 

Posypały się już zamówienia o bilety,  ̂ p, 
nadeszło kilka zamówień telegraficzny^1 
wincyi.

if°'

JUBILEUSZ H O L  U l

Notaffi lilepacko-artystyczne.

Z teatru donoszą: Z powodu wielkich 
przygotowań do wystawienia 5 - aktowego fanta­
stycznego dramatu Jerzego Żuławskiego p. t : 

Eros i Psyche11, który wymaga nadzwyczajnej 
ilości prób tak pamięciowych, jak i dekoracyj­
nych, w przyszłym tygodniu nie będzie żadnej 
premiery w dramacie. Natomiast odbędą się dwa 
przedstawienia popularne po zniżonych, cenach; 
pierwsze we wtorek, na zakończenie karnawału 
daną będzie arcywesoła komedya Sardou „Safan- 
duły“, — drugie zaś we czwartek, na które 
przeznaczyła dyrekeya genialny utwór Goethego 

Faust11. Oba te utwory jak dotąd cieszyły się 
w tym sezonie największem i niezawodnein po­
wodzeniem.

„Poniedziałek karnawałowy11 grany bę­
dzie w bieżącym tygodniu dwa razy, t. j. w nie­
dzielę i w przyszłą sobotę.

Próby z „Eros i Psyche1* już rozpoczęte. 
W nowości tej bierze udział niemal cały perso- 
nal teatralny.

A kadem ia Um iejętności, która ^  
knie uczciła przed laty Ja n a  Długosza 1 Ly- 
Kochanowskiego, zapragnęła w roka Aje-iii 
szłym równie poważnie, z równym p°*^ r 
dla nauki polskiej, świecić czterechset®'
czmeę urodzin Mikołaja' Reja.

W program  jubileuszu, j a^0-n 
żniejszy jego puukt, wchodzi zjazd 1 j i *'0 
w Krakowie. By rzecz całą na ,'v’ s%ov 
pchnąć tory, utworzono komitet j j  
w Krakowie, z tegoż liliami w A 8' 
i we Lwowie. a <Sekretarz generalny Akadem11’, ,^ '*  
zem jej delegat, prof. dr. Bolesław 
ski, przybył w łaśnie w tym  celu
grodu i wczoraj o godzinie 5 P° Pfe6Ideł 
s tan ą ł na estradzie w auli uniwersJ
by licznie bardzo zgromadzonym P 
kom pióra, poważnym badaczom ®‘)ur ^
zdać sprawę z projektów i zamiar®^ 
deiuii. .0 byk

Jak już wspom nieliśm y, zebra’ ^o- 
bardzo lic zn e ; na estradzie, wraz .syte , 
Ulanowskim , zasiedli: rek to r Uni^? j1o"' 
ks. Jan  F ijałek , prof. Tadeusz lE o jc ^ g ^ ' 
ski i sekretarz Towarzystwa h isto rj 
prof. Ludwik F inkel. iir. P1

K rzesła w sali zajęli JE . Leon ^
I  J — t n i  • , i .  l i ynioski, W iceprezydent Ptażek, K

profesorów U niw ersytetu, radcy sZ^ r
rektorow ie i profesorowie szkół ■*- u 
oraz cała rzesza ludzi, p o św ię c a j^  
studyom naukowym. . jA

Pierwszy, jako gospodarz gniacl1 Aci ‘ 
w ita ł piękną przemowa zebranych fM K ’ 
delegata krakowskiego, rek tor Uniw'e’ yiV  
ks. Ja n  F ija łek , zapraszając do Prz0:e 
czenia zgrom adzeniu — w zastępstw 
fesora A. Małeckiego —  prof. Tadei^ 8 ■  
Ciechowskiego. ■

Przewodniczący w kilku słow ach. yjp
zebranie, oddając głos delegatowi ?,jyrń łjjj/
nowskiemu. Mówca przedstaw ił ;,becWo ^ 1!i 
czenie zamierzonego zjazdu, k r e ś l ą
program  jego. Zew nętrzną nl.eł 8'g ^ i0iuy < 
zjazdu bedzie luksusowe wydanie » ,
,iv„“ -p„A - :i» : .u i:;„n e  u -i 8d ła “ Reja o ile możności zbliżone )fli
wotnego wydania, czcionkami zblj^0®
wieku XVI. i na stosownym F ^P ^^ y d 8̂ '
piami rycin, zdobiących pierwszer    , i ' *̂ * • • , niOJ* AG*
Prof. dr. B ruckner ma opracować pf . 
tlę o Reju na 3 ) arkuszach d r i f k ^ ^ y jnę o ix ej u na s i  arkuszami m 
tego staraniem  kom itetu będzie zebra j-o
kie pomniki lite ra tu ry  politycznej aj p u j u u i n i  j.j. i m  c o u t i i  j  j a u i i u j  u * - -  " \ r f \ G

1562 do 1574. M onografia B nlC, jlCyif'- q(- 
być ukończona jeszcze w roku hmz’v jsd ^  
Nadto prof. Czubek ma wydać E’'Zjr0tfd 
landa Szalonego, przypisywany P ’°

A
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4: got'611111-.U czestnicy Zjazdu maj;; 
,j_ wemi Jirap.iimi lrłńrp •zncfan

i  i w -
uKtte pracam i, które zostaną wy-
s> o * ; . rue»> Akademii. Temat tych prac 
io6 nia wyl’acznie NYT, wiek. Trwa-
„,’2eZe 2  ?o'raniczone zostało do 4 dni, co

e  b '' I P “ ł  ” " i ~ 1 _____  t \ . „ .  3 . . :   ____

^ k l ° ^ t s czasu zajęłaby dyskusya nad

byfV| '®es*; ustalone. Dwa dni poświę­
ci Vy rozPl’awom nad przedłożonemi
. i 5 * c X 7 . r n  -----------  • i  n     u

ozprawom nad przedłożonemi 
i0p | “u§ czasu zajęłaby dyskusya nad 

-ikas ^  Polska, która zamierza wyda­
la ,  C n  ®la Umiejętności.
Peł • ^alii°eẐ a ,s’§ obszerna dyskusya; dla 
W ^  jest ^ sPrawozdanie delegata niezu- 
■ tal^yfceli?^em» zaP-Vtuje wiec, czy u. p. 
W0 .at>tor ^logicznych koniecznie poprze- 
hia8i^Hą'.mUSi na wieku XVI., czy ma pra- 
Hj ? te^ "  choćby dla samego porów na­
l i  i- C° Przed Kejern było i wykaza- 
kn ^ '^ j ^ ^ w i s t y c h  zasług. Eadca Dwor- 
% vM ani,’ .bA kom itet nie ograniczał się 
% Zia za Uyle(iyuie „Zw ierciadła", a nadto
kie ko* i u  Powiednic Powcdanie do życia 

Poznanskiem, gdzie — zda- 
“̂ a pr Psiego — w zbiorach Towa- 

iaja drumliaclół nauk znajdują się nawetaJa n rukik • s ię  l u m e i
i ti «eja p ri| nieogłoszone rękopisy Miko-

k^ i tl'ervm,^czllG8'0 w ydania dzieł Eeja. P.

daa Bołoz Antoniewicz, jak
Anto!- k r y t l L doradzai p  aby Zi azi
t < t e *

znue-

t̂tia ^Uis Zwraca nadto uwagę na potrze- 
sa Pochodzenia drzeworytów, znaj- 

jak Jfi. r f  w Zw ierciadle".
^a 6̂Uiat 7 ?  b r ' P iulusP l uważa wiek XVI., 
tęjć Akaą„ yazdu za myśl bardzo szczęśli- 
i lj8, JPju jednuk pow inna trzym ać w 
0 jed ^'Sze T n ' kkb uljy wiedzieć kto, co 
llzj^ej k acze j mogłoby się zdarzyć, że 
olje, > któr CZy P 'sze kilku, o drugiej nikt. 
luk’ e ]na w yjść po Źjeździe powinno
'Ve z‘eło t całość o ile możności bez 
Hj , JgZyijj 0 należałoby przetłómaczyó na 

\ h W / ' ,y .obcycP zaznajomić z dziejn- 
Hiez ytof Jfyl najświetniejszej epoki, 
hy l^.teiuai^ Balzer radził, aby nie o g ra ­
bia X- °W Ujazdu odpowiednio do oso- 

Sia niBEl,W6t przed specyalistam i otwie
Ki P a lS l 0lbrzyi
U’ na
,5 °Wf..a aldc je  za dostatecznie obrobio-

m ,/az plbrzymie m ateryały niewy-
które oni nie zwracali

Pop
'vłdale£o. n przykład z pomników prawa 

[ *46  tych pomników została już
^ a, ^  1Uow4'Va^° s ®̂’ ze wszystko, tym- 
?ie aCzni Ca ^ P adl później na nowe źró- 
AVj §raui(„e obfitsze od poprzednich. Jeżeli 
% j' ij, ;‘V się tem atu, to badacze dziejów 

zna*ezd nowe źródła dotyuh- 
htn % i e ^  do zrobienia je s t wiele.

1)11 n; rUdca pn w końcu głos prof. dr. Abra-  
SkH. e'vyzv„, °^odeckb k tó ry  zwrócił  uwagę 
4r. V po i, ne  zabytki w T orun iu  i Gdaii- 

<lZ w tóry  lir. P in iń sk i  i profesor  
<edy,, łiielff ' W koilcu i1 roi. dr. Uianowski 
sJłn^kn8y .orycb w yjaśn ień ,  zaznaczając, 
lłlad ? t e j '  Jaszcze n iew y czerpana  i że w 

odbędzie się jeszcze k ilka  zgro-
l^o Ifof

kinkel odczytał listę kom itetu 
J^zyiLf maj aAeg° sio zajać Zjazdem, 

bez dyskusji.
'PAAUicza ê8° kom itetu wchodzą : jako 

N : eUsz (e Pr°f- dr. A. Małecki i prof.
% 0 Prof, , ojcieehowski, jako członkowie 
N a l /n to n -  r- A braham  W ładysław , prof. 
CS i ł  dr d W‘cz J a n, profesor- dr. BEzer 

5 ldhnalski W ilhelm, prof. dr. 
v l ’ ''ek tn , i0*'1’’ Proi- dr. Dembiński Bro- 
Ptof, 1 ks. F ija łek  Jan , prof. .d r. F in-
ł ifr bńa ' a tdubrynowicz Bronisław , 

?yi\v i . 11 toni, Kasprowicz Jan, prof. 
mh>UJl'°f. mAn. dózef, dr. Eoziiiski W łady- 
fi1': ,K a'v> d r ’ ci a  ̂ Boman, prof. Schneider 

Kr ardow«i • T?mkowicz A leksander, prof. 
Ap- t̂am,. 1 az- i prof. dr. Wojciec.bow-

‘Kij'* tern
0 godz. pół do 8 zamknięto

^  t e a t r u .(„pf ,

\ w ie^ziałck —
oflpp. karnawałowy “ — R o sen m o n ła g — 

-j, AWio»a W b uktach O. E. Hartlcbóna, 
PrzeUP,° .raz Pierwszy na scenie lwow- 

adzie K. Eakowskiego cl. 12 b. m )

"NjeS^hka n ,
'“ty|,Pa Sr urtiebena wielkie powodzenie

t liifii.A0 temu ac niem ieckich niew ątpliw ie
I S ' ‘ ze on Zawdziccza, że ma treść zoj-
Si 1cjpa ńiożp powiada warunkom sceny, lecz

ż0 nlt,lJrzedeWszystkiem tej swojej .  . . . . .  .re^ ó w pj - rej sw o je j
k  i ’ Jakip -)e s t ze z n a jo m o śc ią  s to - 

i,k9t ^ b o ] (i ? ° ru s z a ' a. l l01’usza  je  ze szcze- 
Prv m  u czu c iem , bez g o ry czy  iuiry c‘u uczuciem, bez goryczy i 

\  0 Akt ■

w prowadza uas od razu
ci A siAsyUa ie^'° zycia’ “  do woj.sko- 
s, eh i Um ^-'i°dsi i starsi oficerowie ba-l  Uig ' t-todsi i starsi oficerowie ba- 
toS  !• o s t ,r „ awAanieni Przygotowali do u- 
l tS ie l6le J  „ le , d.u l zapust, a mówią zwła-D,'°ci» l6le 0 eri , U1U zapust, a mowia zwła
ki S i ł *  U H orS0 'izłie JW anem  l a d a  c h w ila  p °
śp-A h '  ' '  T U u- deS° porucznika Hansa 
ł A  u.jakhv j  Hans, to ulubieniec wszyst- 

5 lstorvy dziecko pułku, z którym ' też
°iciee -Jeg0 rodziQy J est związana, 

jego zajmowali w nim  wybi­

tne stanowiska; pułk nosi nazwę dziada, boha­
tera, którego portret ozdabia też kasynową sa­
lę. — Rozmowa je s t tedy o karnaw ale i H an­
sie, rozmowa głośna, huczna, przeryw ana we­
sołymi wybuchami śmiechu, w której au­
tor subtelnym i rysam i zaznacza pewne różni­
ce w usposobieniu dla H ansa kolegów. Wszyscy 
cieszą się z jego powrotu, wszyscy go chwalą; 
jeden  tylko starszy porucznik Grobitsch wy­
raża się o nim  z pewną n ietajoną niechęcią. 
G robitsch, to natura  szorstka, żołnierska, 
przejęta poczuciem godności oficerskiego sta­
nu, przykra i niesym patyczna w obejściu, lecz 
na wskroś prawa. — Wchodzi wreszcie Hans, 
pow itany hucznym, serdecznym okrzykiem ; 
jeden tylko Grobitsch w ita go zimno, ety- 
kietalnie. W śród dalszych toastów i rozmów 
różnice akcentują się coraz wyraźniej. U je ­
dnych nuta szczerej serdeczności brzmi bez 
żadnej przymieszki fałszywego tonu, u dru­
gich jak  u H arolda Hoffmanna przebija się 
uczucie głębokiej przyjaźni, u innych w re­
szcie jak u krew nych ITansa, P io tra  i Paw ła 
Bambergów, czuć pewien przymus i ton pro­
tekcjonalny. Oni nad młodszym i nieco 
lekkomyślnym Hansem  roztaczają niew i­
dzialną opiekę, umocowani do fig o  przez 
w spólną babkę, generałow ą Rudorff, dzie 
w ięedziesięcioletnią staruszkę, przedstaw i­
cielkę tra d y c ji rodzinnych, surowych i n ie­
ubłaganych, jak  regulam in wojskowy. —' 
Przeciw tym  petom, nałożonym  na myśli 
i uczucia buntow ał się H ans nieraz — 
zbuntował się stanowczo w miłości swej dla 
ubogiej dziewczyny G ertrudy Eeiman, której 
byłby całe swoje pośw ięcił życie, gdyby.... 
gdyby nie rozkaz pułkownika, który go przed 
rokiem  w ysłał był na cztery tygodnie do 
Erfurtu . I cztery tygodnie wystarczyły, aby 
ta z pozoru tak skrom na, tak kochająca T ru­
da zdradziła go haniebnie z porucznikiem 
G robitschem !.,. Hans zawodu tego o mało nie 
przypłacił życiem, — rozchorow ał się ciężko, 
lecz oto teraz powraca z długiego urlopu, 
uleczony na ciele i duchu. rL T rudą skoń­
czone wszystko.... Musi być skończone, bo 
przecież Hans dał słowo honoru pułkow ni­
kowi swemu, że stosunek ten, tak n iesto­
sowny dla niego, jako Eudorlfa i jako ofi­
cera, zerwał na zawsze. Uczynił on nawet 
więcej, bo odgraniczył się stanowczo od zdra­
dzieckiej Trudy i w czasie urlopu swego za­
ręczył się z m ajętną córką radcy handlowego 
Augusta Schmitza. Oznajmia o tern kolegom, 
którzy przyjm ują to głośnym  wybuchem r a ­
dości i toastem  na cześć młodej pary. Cie­
szą się wszyscy, a nadewszystko kuzynkowie 
Eam bergowie, bo związek ten odpowiada i eh 
dawnym życzeniom i wskazówkom wszech­
potężnej, rozkazującej babki generałow ej....

W akcie drugim  jesteśm y nawet św iad­
kami wybuchu powszechnej radości kolegów 
Hansa, którzy przybyłem u w odwiedziny do 
przyszłego zięcia radcy Schmitzowi urzą­
dzają korowód z pochodniam i i hałaśliw ą 
ow ację. Ale wśród tej wesołości odsłania 
się rąbek tajem nej in trygi kuzynków Eam- 
bergów. uniesieniu zdradzają się sami i 
z cynizmem grubych natur, który byłby 
w strętnym , gdyby zarazem szczerze naiwnym  
i nieśw iadom ym  nie był, oświadczają, że tej 
szczęśliwej reform y życia H ansa oni doko­
nali." Oto w czasie jego nieobecności, a pod 
pozorem obchodu dnia jego urodzin, wciągnęli 
Trudo do mieszkania Grobitscha, spoili ją 
i wywołali głośną kom proinitaeyę niewinnej 
dziewczyny. Uczynili to dla dobra Hansa, 
nie wierząc ani w szczerość jego uczucia dla 
Trudy, ani w jej rzeczywistą cnotę. Ot, zwy­
kła, prosta dziew czyna! Nie w arto o tern 
mówić... I teraz naw et pojąć jeszcze nie mogą, 
dla cz<tgo H erold Hoffmann tak się na nich 
oburza, za co piętnuje ich postępowanie tak 
gniew nie i głośno, że Hans, który w tej 
chwili nadchodzi, dowiaduje się o wszyst- 
kiem....

I  oto zawiązek tragedyi, k tóra odtąd 
rozwija się szybko, aż do fatalnego rozwią­
zania. H ans postanaw ia zbadać całą prawdę. 
Dowiaduje się jej przedewszystkiem z ust 
bardzo nieszczęśliwej, opuszczonej, zliabio- 
nej niew innie Trudy. In try g a  Bambergów 
była uknuta m isternie. W  czasie chwilowe­
go pobytu H ansa w E rfurcie, Truda zbliża­
ła  się do nich serdecznie, bo z nim i jed n y ­
mi mogła swobodnie mówić o ukochanym  
nieobecnym ; oni też .skorzystali z tego, pod­
stępem w ciągnęli ją  do mieszkania Gro­
bitscha, a wśród licznych toastów  skłamali 
jej, że już wówczas, przed rokiem, H ans po­
stanow ił ją  opuścić i zaręczył się z córką 
radcy Schmitza. Upojenie trunkiem , a je ­
szcze bardziej rozpacz, jaka opanowała Trudę 
na te niespodziew aną wiadomość sprawiły, 
że straciła  przytomność. Obudziły ją  nad 
ranem  ironiczne śmiechy Bambergów i przy­
w ołanych św iadków ... —  Była skom prom ito­
waną....

Badany przez H ansa Grobitsch, zeznan 
odmawia, odpowiada szorstko, że tłómaczyć 
się nie widzi powodu. Ale z całego toku 
jego mowy wynika, że on w tej sprawie 
odegrał tylko rolę narzędzia w ręku Bom- 
bergów, że nie m iał pojęcia o głębi uczucia 
H ansa dla Trudy i jej rzeczywistej w arto­
ści. I teraz w ciągu tej rozmowy wyraża się 
o niej z lekceważeniem, z pogardą. Krzyk

holu i w stydu, który się w tej chw ili wy­
rywa z piersi, ukrytej w m ieszkaniu H ansa 
Trudy, zdradza je j obecność, k tóra  w oczach 
służbi.stego G robitscha potępia stanowczo 
Hansa, je s t bowiem jaskraw ym  dowodem, że 
słowo dane pułkownikowi złamał!

Hans Budorff wie o tern, że je s t s tra ­
cony, że wszyscy koledzy od niego się t e ­
raz odwrócą. Żądać zadośćuczynienia od 
Boinbergów, ani od G robitscha nie może, 
bo o tak skom prom itow aną dziewczynę jak 
Truda, nie bije się nikt... Opuszczają go też 
wszyscy, zrywa z nim  naw et H arold, lecz 
doradza mu, aby uciekł do A m eryki i go­
tów mu oddać na cel ten wszystkie swoje 
oszczędności.... A le H ans odmawia. Z pod 
sztandaru nie umknie, chociaż wie, że jest 
stracony. Teraz jednak do ostatniej chwili 
nie rozstanie się z ukochaną T ru d ą ; z nią i 
tylko z nią pójdzie bez maski na redute w 
nocy, poprzedzającej poniedziałek karnaw a­
łowy. A w ten poniedziałek zapow iedział 
swe przybycie radca Selimitz z córką, n a ­
rzeczoną H ansa, i ma się odbyć w ielki bal 
oficerski na uczczenie młodej pary....

Ten karnaw ałow y poniedziałek już 
świta... W  kasynie oficerskiem kilku poru­
czników rozbawionych lub śpiących. W cho­
dzi podchorąży Leyen, mocno podochocony, 
z reduty, i opowiada, że widział tam H ansa 
z Trudą, bez m aski. Oburzenie wszystkich, 
szczególnie Bambergów, którzy domagają się 
od Grobitscha, aby by ł wyrazem tego obu­
rzenia w obec pułkow nika. Ale G robitsch 
teraz dopiero w ybucha; bo teraz wreszcie 
przekonał się, że w niecnej intrydze Bam ­
bergów on odegrał sm utną rolę narzędzia... 
W słowach silnych piętnuje ich nikczem ny 
postępek i wychodzi.

Za chw ilę ukaże się nam po raz 
ostatni Hans Budorff. Przybywa we fra ­
ku, jakby na ironię, okrytym  orderam i 
kotylionowymi. Przybywa po to, aby raz 
przecie wypowiedzieć słowa praw dy Bam- 
bergom. A ta  praw da je s t dla nich krw a­
wą obelgą,.. Kurczą się oni pod jej brze­
mieniem, — lecz odpowiedzi właściwej dać 
nie m ogą, bo H ans uczynił się n ie ­
zdolnym do udzielenia satysfakcyi honoro­
wej... W ychodzą wszyscy, — chwilę Hans 
zostaje sam, zdecydowany umrzeć za chwilę. 
Zbliża się do portretu dziada : Nie lękaj się — 
mówi — co trzeba uczynić — spełnię!...

A wtem na scenę wbiega Truda. Ona 
przeczuła bliską katastrofę, przew idyw ała ją 
oddawna i H ansa nie odstąpi H ans zrazu b ru ­
talnie Trudę odtrąca: powinna przecież zro­
zumieć, że on żyć dłużej nie m oże: wszy­
stko sam strac ił i wszystkim przyniósł n ie ­
szczęście lub hańbę... Co innego jej młode 
życie! — Ale T ruda nie ustępuje; używa 
wszelkich zaklęć miłości, aby go przekonać, 
że jej życie bez niego nie warte także n ic ,— 
i sk łan ia  wreszcie do wspólnej śmierci. W ycho­
dzą razem. A niebawem krzyk wiernego sługi 
oznajmia, ze tragedya oficerska dobiegła do 
końca...

K urtyna zapada, pozostawiając widza 
pod silnein wrażeniem  tej sztuki, pisanej na 
tle stosunków, może obcych dla wielu, w 
której jednak  drgają uczucia ogólno-ludzkie 
tak silnie, że tragedya H ansa staje się zro­
zum iałą dla wszystkich.

Eozbiło się to młode życie, bo nie u- 
iniało się nagiąć do pew nych konieczności 
specyalnego zawodu, bo strzegąc pilnie tego, 
co H ans nazywa „honorem serca“, lekce­
ważyło to, co je s t i być musi węzłem, łą ­
czącym w szystkich w jeden  karny związek. — 

-Prawdziwość typów i szczerość uczucia, to 
wielka zaleta tego utworu, k tóra mu po­
winna i u nas powodzenie zapewnić.

Na pierwszym planie stoją dwie posta­
cie, — tylko d w ie : to T ruda Keimann i 
Hans Budorff, — obie znalazły wybornych 
przedstaw icieli w p. Bednarzewskiej i p. 
Adwentowiczu. Truda to jedna  z najlepszych 
kreacyj utalentow anej artystk i, — celująca 
prostotą, wielką praw dą uczucia i wdziękiem. 
P. Adwentowicz stworzył typ w każdym 
szczególe doskonały, starannie obmyślany i 
przedstawiony z tem pogłębieniem  psyeho- 
logiezuem, którego ta  n iełatw a rola wymaga 
W obec tych dwóch, inne postacie usuw ają 
się na plan drugi i artyści nasi zrozumieli 
to" wybornie, dbając przedewszystkiem  o w ra­
żenie całości a um iejętnie przytem zazna­
czając charakterystyczne rysy każdego typu. 
Należy się im przeto wszystkim  bez w yjątku 
szczero uznanie: p. Romanowi za typ dosko­
nale schwycony Grobitscha, p. Solskiemu za 
niemniej udatną sylwetkę M aurycego Die- 
sterburga, p. H ierowskieinu w roli H arolda 
Hoffmanna, pp. W ęgrzynowi i W oleńskiemu 
jako Rambergom, p. Nowackiemu w  roli 
Leyena, p. Feldm anow i jako radcy Schm i­
tzowi, p. Kwiatkiewiczowi i Kosińskiemu 
charakterystycznym  „burszom" oficerskim i 
t. d. i t d. Sceny zbiorowe pierwszego^ aktu 
wyszły znakomicie, dzięki widocznie usilnym 
staraniom  reżyseryi; dla ogólnego wrażenia 
byłoby jednak, mojein zdaniem, lepiej, gdy ­
by zgromadzeni w kas3rnie wojskowem ofi­
cerowie nie wszyscy „pozowali" na szty­
wność, wedle wzoru z Simpheissimusn; ta 
widoczna „poza" osłabia efekt tem bardziej, 
że nie wszyscy potrafią tak doskonale nosić

mundur, jak  p. Antoniewski. N iektórzy w tej 
„pozie" przesadzali tak dalece, że czynili 
wprost operetkowe postacie, jak  pewien sta ­
tysta, zdaje mi się p. Koeaurek, w roli or- 
dynansa. Takich efektów nie należy dopu­
szczać w dramacie.

Teatr był pełny, a oklasków nie brakło.
A dam  Krechowiecki.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Galicyjska Kasa zaliczkowa.

Ju tro , w niedzielę — jak  to już wczo­
raj pokrótce donieśliśm y — odbędzie się wT 
sali Izby handlowej i przemysłowej doro­
czne zgromadzenie członków galic. Kasy za­
liczkowej we Lwowie.

Przedłożone walnemu zgromadzeniu 
sprawozdanie dy rekc ji za rok ubiegły, stw ier­
dza na samym wstępie, że Kasa zaliczkowa 
cieszy się ciągłym, pom yślnym  i coraz to 
intenzywniejszym  rozwojem. „Rozwój ten  — 
pisze dyrekeya — przybierać zaczyna tak 
wymowne rozm iary, że dziś już, po trzech 
latach is tn ien ia  Kasy, wolno nam  uważać 
kwestyę tej potrzeby i żywotności za roz­
wiązaną o wiele szczęśliwiej, niż sami z 
góry, wprowadzając ten nowy typ organiza­
c j i  kredytowej w życie, przypuszczać by­
liśmy w stanie. W ystarczy zaznaczyć, że o- 
becnie po trzechletniej zaledwie działalności 
wykazać się możemy zarówno co do liczby 
członków, jak  pod względem wyników go­
spodarki naszej (sumy wpłaconych udzia­
łów, rozdanych pożyczek i osiągniętych o- 
brotów) cyframi, które młodą instytucyę na­
szą staw iają w rzędzie najpow ażniejszych z 
wieku i zasobów Towarzystw udziałowych 
w kraju. Jeśli zaś uwzględnimy, że „Kasa" 
nasza zawdzięcza swój nadspodziewany roz­
wój wyłącznie czynnikom, które tkw ią w 
niej samej, jej organizacyi, formie kredytu 
dogodnego i stosunkowo taniego, jak i zape­
wnia, tem u wreszcie, że nie czyniąc żadnych 
różnic klasowych ani społecznych, przystę­
pna je s t bez w yjątku każdemu, kto się do 
niej zgłosi a odpowiada określonym w sta ­
tucie warunkom, to zrozumiemy zagadkę do­
tychczasowego powodzenia naszej instytucyi, 
które pozwala też rokować jej byt coraz to 
trw alszy i przyszłość pod każdym względem 
pom yślną".

Liczba członków galic. Kasy zaliczko­
wej doszła w r. 1903 do 1.138 (o 464 wię­
cej niż w roku poprzednim ). Udziałów zde­
klarowano ogółem 3.490 (o 1.566 więcej) 
na łączną sumę 907.400 koron (o 407.160 
koron więcej niż w r. 1902). W płacono na 
nie do końca grudnia ubiegłego r. 457.900 
koron 4 hal. (o 242 756 koron 5 hal więcej 
niż w roku poprzednim). Udziałów nieobcią- 
żonych zaliczkami było 1.025 (o 516 wię­
cej), a wpłacono na nie łączną kwotę 254.815 
koron 56 hal. (o 129.497 koron 14 hal. wię­
cej niż w roku poprzednim ). Sum a ogólna 
w ypłaconych pożyczek (zaliczek) — po po­
trąceniu  zwrotów — w ynosiła z dniem 31 
grudn ia  1903 roku 947.535 koron 37 hal. 
(o 504.495 koron 11 hal. więcej niż w ro ­
ku poprzednim). W porównaniu więc z ro­
kiem  1902 gal. Kasa zaliczkowa zarówno 
co do liczby wpłaconych udziałów jak  i w 
cyfrze w ypłaconych pożyczek wykazuje stan  
dwa razy tak wielki.

Fundusz rezerwowy, który wraz z „o- 
gólnym funduszem stra t"  je s t w myśl s ta ­
tu tu  w łasnością całego Towarzystwa (bez 
względu na sekeye), wzrósł w roku m inio­
nym  z 8.782 koron 16 hal. o 7.438 koron 
92 hal., w ynosił więc 16.221 koron 8 hal. 
Część tego funduszu, odpowiada pełnym  
kwotom, w płaconym  przez członków sekcyi 
I. II. i III., je s t ulokowana w sposób, p rze­
pisany statutem . Niezależnie od „ogólnego 
funduszu s tra t" , który tworzy, część fundu­
szu rezerwowego, każda z trzech sekcyj do­
tychczasowych posiada w łasne swe rezerwy 
strat, m ianowicie sekc ja  I. w kwocie 1.259 
koron 6 hal., II. 2.000 koron, III. 3.000 
koron. Rezerwy te, wydzielane na podstawie 
uchw ał rady nadzorczej z dochodów adm i­
n istracy jnych , służyć mają na pokrycie e- 
w entualnych strat, jakie w  poszczególnych 
Sekcyac.il okazaćby się mogły. Dotychczas 
potrzeba tego nie zaszła.

Koszta adininistracyi za cały trzyletni 
okres istn ienia Towarzystwa w yniosły kwotę 
16 802 koron 90 hal. — obrót ogólny z koń­
cem roku 1903 przedstaw ia się w cyfrze 
1,031.403 koron 78 hal. Po potrąceniu z ko 
sztów adm inistracyi w spom nianych wyżej 
sekcyjnych rezerw stra t w łącznej kwocie 
6.259 koron 06 hal., pozostaje cyfra 10.543 
koron 84 hal. jako wyraz isto tny cli kosztów 
ad m instracy jnych , które przeto wynoszą 
mniej niż 1 °/0 całego obrotu.

Z dniem 1. kw ietn ia 1903 r. otworzyła 
dyrekeya w „Kasie" dział w kładek oszczę­
dności, oprocentow anych po 4 l/2 . od sta. 
W czasie od 1. kwietnia do 31. g rudnia  
1903 wydano ogółem 134 książeczek wkład-



c
kowych, na które włożono ogółem 97.440 
koron 27 hal. W  ciągu roku zamortyzowano 
książeczek 10, wyjęto ogółem 42.572 koron 
53 hal., pozostało przeto z dniem 31. g ru ­
dnia 19 3 r. książeczek 124, a stan  w kła­
dek w ynosił 54.867 koron 74 hal.

Liczba zgłoszeń pożyczkowych była 
także w ubiegłym  roku znacznie większa od 
zasobów, jakie dyrekcya m iała do rozporzą­
dzenia. Tern się tłómaczy, że nie wszystkim 
zgłoszeniom  mogła uczynić zadość.

Dyrekcya odbyła ogółem 33 posiedzeń, 
poświęconych ocenianiu podań, załatw ianiu 
spraw bieżących Towarzystwa i przygotowy­
waniu sprawozdali peryodycznycli dla rady 
nadzorczej. Działalność D yrekcyi i cała go­
spodarka Towarzystwa poddaną była w roku 
sprawozdawczym dwom wyczerpującym szkon- 
trom , zarządzonym przez radę nadzorczą, 
niem niej rewizyi ksiąg, walorów i kasy, 
przeprowadzonej przez delegatów Towarzy­
stwa wzaj. ubezpieczeń, z którem  Kasa za­
liczkowa od początku pozostaje w stosunkach 
kredytow ych. W szystkie te szkontra dały 
wynik pod każdym względem dodatni i za- 
dowalniający. Niem niej pochlebnie w ypadła 
dla dyrekcyi lustracya, przedsięwzięta w roku 
ukiegłym  z ram ienia Związku Stowarzyszeń

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
D elegacje .

zarobkowych i gospodarczych, do którego
w obec nowej ustawy o rewizyi Stowarzy­
szeń uważała dyrekcya za wskazane przy­
stąpić.

C. k. uprzyw.

Assicurazioni Generali w Tryeście.
założona w roku 1831.

G e n e r a l n a  A g e n c j a  d l a  G a l i c j i  
i B u k o w i n y  we  L w o w i e  p r z y  u l i c y  
S ł o w a c k i e g o  1. 6. T a l e  f o n  nr. 486.

W miesiącu styczniu b. i', w dziale ubez 
pieczeń na życie Tow. Assicurazioni Generali 
podano 1237 wniosków na sumę 9,303.329 
koron 89 h. —- a wystawiono 1105 polic na 
sumę 8,479.496 koron 67 h.

Od d n ia ł stycznia 1903 wniesiono 15.481 
wniosków na sumę 110,697 518 koron 97 h. 
i wystawiono w tym czasie 13.171 polic- na su­
mę 94,018.233 koron 96 h.

Zapowiedziane szkody w tym dziale od 1 
stycznia 1903 roku wynoszą 417.076 koron 
57 h.

Wykazany stan ubezpieczeń działu żyoin-

Wiedeń, 13 lutego. W dalszym ciągu 
obrad w komisyi wojskowej Delegacyi wę­
gierskiej M inister wojny generał P itre ich  
i generał K ropatsehek dawali poufne w yja­
śnienia co do nowych dział. P. M inister 
wojny zapewniał, że przy wszelkich dosta­
wach o ile możności uwzględniać będzie fa­
brykantów  austro-w ęgierskich.

wego wynosił w dniu 31 grudni:) 1902 rok;
611,558 220 kiunfi 13 i. w kapitałach, i 954.S52 
Kor. 21 ii. w rentach, no 9'1.345 pnlioaeh, na co 
rezerwowano w gotówce j 60,749.849 koroi 
13 h.

Zapłacone szkody w r 1902 w dziale ży­
ciowym wynoszą 9,391.358 koron 52 h., a dia 
wszystkich gałęzi od czasu założenia Towa­
rzystwa (1831 roku), wedle corocznych wyka­
zów, wypłacono 742,014.072 koron 65 h.

Towarzystwo przyznaje należącym do czyn­
nej armii lub obrony krajowej w razie wojny 
ważność zabezpieczenia do sumy 10.000 Kor., a w 
razie ich powołania do czynnej służby, ważność 
zabezpieczenia do sumy 30.000 koron bez do­
płaty jakiejkolwiek premii.

OSTATKU POCZTA

Z  Pragi telegrafują, że kom itet wyko­
nawczy stronnictw a młodoezeskiego postano­
w ił utrzym ać w obec Rządu dotychczasowe 
stanowisko. Jak  słychać, kom isya parlam en­
tarna, żądała pozwolenia na rokow ania z 
Rządem. Powyższa więc uchw ała oznacza od­
mowo.

Organ kanclerski Nordd. A llg . Ztg., 
zapowiada ponownie pomoc państwową przy 
tworzeniu niem ieckich banków ludowych na 
Górnym Szląsku, celem zwalczania agitacyi 
polskiej. W szkołach hardziej zaakcentow a­
ny być musi niem iecki charak ter nauki, ale 
mówiącym po polsku Szlązakom używanie 
języka ojczystego bynajm niej nie ma być 
wzbronione. Należy w końcu pomnożyć szko­
ły i sem inarya nauczycielskie i wzmocnić 
fundusz na rem uneracye dla nauczycieli.

Socyalno-dem okratyezn afrakeya w par­
lam encie niem ieckim  uchw aliła do budżetu 
wojskowego wnieść rezolucyę, dom agającą 
się, ażeby każdego miesiąca podawano do 
wiadomości wyroki sądowe na oficerów i 
żołnierzy niższych stopni za m altretow anie 
żołnierzy. Dalej przypom inać się ma żołnie­
rzom, że przysługuje im prawo zażalenia, 
a wreszcie skazani za znęcanie się nad żoł­
nierzami oficerowńe m ają być z arm ii wzglę­
dnie m arynarki wojennej wydaleni.

Wiedeń, 13 lutego. W iener Ztg. o- 
g ła sz a : N ajj. Pan nadał ty tu ł i charak ter 
radców Dworu zwyczajnym profesorom U ni­
w ersytetu, dr. Oswaldowi B a l z e r o w i  we 
Lwowie i dr. Kazimierzowi M o r a w s k i e ­
m u  w Krakowie.

Najj. P an  zamianował docenta pryw a­
tnego dr. A leksandra D o l i ń s k i e g o  n ad ­
zwyczajnym profesorem praw a handlowego 
i wekslowego na Uniwersytecie we Lwowie.

Wiedeń, 13 lutego. Wiener Z tg . o- 
g ła sz a : N ajj. Pan sankeyonow ał uchwaloną 
przez Sejm galicyjski ustawę w spraw ie za ­
ciągnięcia pożyczki 7 milionów koron celem 
pokrycia udziału kraju  w kosztach uchw alo­
nej regulacyi rzek oraz ustawę o poborze 
podatków krajow ych na  r. 1904 z uwzglę­
dnieniem  zmian poczynionych Najwyższem 
postanowieniem  z 1 lipca 1898.

Wiedeń, 13 lutego. O posłuchaniu re ­
ktorów Politechnik  austryackich u Najj. P a­
na celem podziękowania za nadanie im ty ­
tu łu  „M agnificencyi11 i praw a noszenia ła ń ­
cucha rektorskiego, donoszą jeszcze, że na 
żądanie M onarchy, k tóry  w yglądał bardzo 
świeżo i rzeźko, rek tor Politechniki w iedeń­
skiej N euw irth  przedstaw ił Najj. Panu człon­
ków deputaeyi, z którym i Jego Ces. Mość 
długo rozmawiał. Deputacya udała się n a ­
stępnie do P. M inistra wyznań i oświaty 
dr. H artla.

Wiedeń, 13 lutego. Olicyalnie ogła­
szają, że z powodu wypadków na dalekim 
wschodzie poczta okrętu „A spem “,n ie  będzie 
mogła dostać się na W schód przez Syberyę 
przez T ry jest i K anał Suezki.

Budapeszt, 13 lutego. K ardynał Ya- 
szar.y, prymas W ęgier, zaniem ógł niebezpie­
cznie. Na własne jego żądanie udzielono mu 
ostatn ich  Sakram entów. Wczoraj stan  cho­
rego się polepszył.

Paryż, 13 lutego. W czoraj na radzie 
gabinetowej m inister Delcassó przedstaw ił 
ostatnie wiadomości z placu boju.

Monachium, 13 lutego. Zm arł tu 
wczoraj popołudniu rzeźbiarz prof. Rudolf 
M aison.

Wrocław, 13 lutego. (Tel. prywatny).
Wczoraj odbyła się tu konfereneya, w której 
uczestniczyli: naczelny prezes Szląska, przed­
stawiciele m in isterstw a rolnictw a, regencyi 
opolskiej i dyrekcyi Landbanku. Dyskutowa­
no nad działalnością Landbanku na  Gór­
nym  Szląsku i postanowiono, aby Landbank 
kupował tam  ziemię i sprzedawał ją  w czę­
ściach ewentualnie kolonistom  Niemcom.

Królewiec, 13 lutego. Wczoraj o d ­
była się na uniw ersytecie w obecności m i­
n istra  oświaty Studta uroczystość ku uczcze­
niu setnej rocznicy śm ierci Kanta.

Petersburg, 13 lutego. Bank rządo­
wy podwyższył dyskont o 1 prc.

Rzym. 13 lutego. (Tel. ud.) Papież 
ogłosi dekret zarządzający nową kodyfikacye 
praw a kanonicznego.

Rzym, 13 lutego. (Tel. w ł.)  Skrzypek 
H uberm ann daje tu koncert.

Rzym, 13 lutego. Senat uw olnił sena­
tora profesora dr. medycyny D antona od 
oskarżenia o zaniedbanie ostrożności przy pe­
wnej operacyi chirurgicznej.

Belgrad, 13 lutego. Król P io tr zacho­
row ał na lekki reumatyzm.

Sofia, 13 lutego. Prezydent sobrania 
Staćkow został m ianowany m inistrem  spra­
wiedliwości, a Genadjew  m inistrem  handlu 
i rolnictw a.

Liverpool, 18 lutego. Urzędnicy cłowi, 
przy przeszukiwaniu pakunków pewnego po­
dróżnego, przybyłego z N. Yorku na  okrę­
cie „M ajesty“ znaleźli w podwójnom dnie 
jego kufrów 18 funtów  dynam itu. Podróżny 
ten  podał, że nazywa się Iw an Lubanowiez 
i pochodzi z A ustryi. Przytrzym ano go i przy 
ścisłej rewizyi znaleziono u niego 3360 ka­
psli do zapalania nabojów dynam itowych.

Paryż, 13 lutego. W kuloarach Izby 
posłów krążyła wczoraj pogłoska, że rząd 
syam ski, nabraw szy otuchy w skutek w ypad­
ków w ojennych, przy zawarciu nowego tra ­
ktatu z F ran cy ą  czyni ponowne trudności. 
S łychać, żc rząd syam ski jako rekom pen­
satę za pewne koncesye żąda szybkiego o- 
puszczenia m iejscowości Czantakin przez F ra n ­
cuzów.

Paryż, 13 lutego. Śledztwo, zarządzone 
w sprawie Lubana., k tóry swego czasu strze­

la ł do N ordaua, wykazało, że Lubań nie 
może być odpowiedzialnym za swój czyn, 
ponieważ je s t umysłowo niepoczytalnym . Od­
dano go do domu obłąkanych.

Marsylia, 13 lutego. Zaprzestało tu ­
taj pracy 2000 robotników, ładujących to­
wary.

Vannes, 13 lutego. Sześciu oficerów 
tutejszej załogi odmówiło interw encyi przy 
w ydaleniu zakonników z Ploerm ell.

Sztokholm, 13 lutego. Donoszą z 
Iłelsingforsu, że w dniu jubileuszu poety 
Euneberga, dnia 5 lutego, konsulat angielski 
wywiesił chorągiew  angielską, na co polieya 
odpowiedziała nakazem zdjęcia tej chorągwi 
mimo, iż konsulat francuski bez przeszkody 
wywiesił flagę francuską. Konsul angielski 
natychm iast zaprotestow ał przeciw tem u po­
stępowaniu, poczem generał-gubernator Bo- 
brikow pozwolił na wywieszenie chorągw i 
angielskiej. Po licm ajster z polecenia gene­
ra ł gubernatora udał się do konsulatu z prze­
proszeniem  za ten nietaktow ny krok urzę­
dnika, który, wedle zapewnień policm ajstra 
zostanie usunięty z urzędu.

Konstantynopol, 13 lutego. A m ba­
sador rossyjski Zinowiew po ostatnim  se- 
lam łiku był u sułtana na dłuższej audyencyi.

W O J N A
r o b s j  j s k o -ja p  o u 8 k a.

Petersburg. 13 lutego. W czorajsze 
inanifestacye tak opisuje Pra-w. Wieśtnile: 
Z U niw ersytetu udały  się tłum y, na których 
czele szli studenci U niw ersytetu ze sztan­
daram i, do pałacu zimowego. Przed pałacem  
odśpiewano hym n narodowy. Carstwo wy­
szli na balkon, a kom endant pałacu zimowe­
go przyniósł m anifestantom  podziękowanie 
cara.

T łum y udały się następnie zdejmując 
kapelusze i śpiew ając hym n do pałacu Ani- 
czkowa, gdzie carowa-wdowa z następcą tro ­
nu ukazała się w oknie. Urządzono im hu­
czną owacyę. Stąd podążyli m anifestanci 
przed francuską ambasadę, gdzie śpiewali 
m arsyłiankę i hym n rossyjski. Gdy wyszła na 
balkon żona francuskiego am basadora i inne 
osobistości, okrzyki hurra  nie m iały końca. 
Tłum  wznosił okrzyki n a  cześć arm ii. N a­
stępnie wrócono przed pałac zimowy, gdzie 
car i carowa zjawili się u okna. Entuzyazm  
doszedł do szczytu. Tak w spaniałą nianife- 
stacyę rzadko widziano w Petersburgu. Spo­
koju nie zakłócono.

Londyn, 13 lutego. Doiły Tclegraph 
donosi z Nagassaki, że chińskie bandy, które 
pojaw iły się w okolicach Niuczwangu, prze­
rw ały telegraficzne i telefoniczne połączenie 
z portem  Dalny.

Snez, 13 lutego. Biuro Reutera  dono­
si, że rząd odmówił prośbie Rossyi, aby 
wzięto do doków rossyjski torpedowiec, któ­
ry  10 lutego uszkodzony przybył do Port-Said.

Wiktorya, 13 lutego. Kolej kanadyj­
ska nie chce przyjmować transportów  środ­
ków żywności do Japonii, ponieważ uważa 
to za kontrabandę wojenną.

Petersburg, 13 lutego. N am iestn ik  
A leksejew donosi telegraficznie, że d n i a  UL 
b. m.  z a t o n ą ł  w s k u t e k  w y b u c h u  o- 
k r ę t  „ J e n i s e j " ,  p r z e z n a c z o n y  d l a  
p r z e w o z u  mi n .  K o m e n d a n t  S t e f a ­
n ó w , m e c h  a n  ik,  d wó  cl i  o f i  c e r  ó w i 93 
ż o ł n i e r z y  z g i n ę ł  o.

Petersburg, 13 lutego. Związek szla­
checki z Kurlandyi, Jnflant i Estonii ofiaro­
wał carowi utworzenie na w łasny koszt od­
działu sanitarnego w wojnie rossyjsko ja ­
pońskiej. Gar przyjął tę  propozyeyę.

C h a r b in ,  13 lutego. Agencya Boss. 
donosi: Ogłoszenie m obilizacji przyjęła lu­
dność z entuzjazm em  i wielkiem zaufaniem 
do potęgi Rossyi. W szyscy Japończycy opu­
ścili miasto. Z powodu powołania rezerw i­
stów i wyjazdu Chińczyków panuje wielki 
brak robotnikow i slug. M łyny i w arstaty 
ograniczyły ruch. Ceny środków żywności 
idą codziennie w górą. Zgłosiło się wiele 
kobiet do służby przy rannych. W szpitalu 
otw arto kurs pielęgnowania chorych. Ruch 
pociągów ekspresowych wstrzymany, tak sa­
mo ruch okrętów do Dalnego, Szangaju, N a­
gassaki i W ładywostoku.

Petersburg, 13 lutego. Deputacya ros- 
sy jska-rady  państw a wręczyła wczoraj caro­
wi adres hołdowniczy. Car w yraził podzię­
kowanie i dodał: Spodziewam się, że jak  
pierwej tak i teraz Rossyą wyjdzie z hono­
rem i godnością z poważnej chwili, a wzmo­
cniona na zewnątrz i wewnątrz będzie mo­
g ła  znowu poświęcić się sprawom  tak dro­
giego mojemu s rcu i potrzebnego mojej oj­
czyźnie pokoju.

Petersburg, 13 lutego. Rozkaz dzien­
ny, w ydany wczoraj, zarządza uformowanie 
nowej wsehodnio-syberyjskiej brygady strzel­
ców, złożonej ze w scliodnio-syberyjskich puł­
ków 33, 34, 35 i 36.

Russlcij Im oalid  donosi, że generał-po- 
rucznik Stefel m ianowany został kom endan­
tem  trzeciego syberyjskiego korpusu armii.

Warszawa, 13 lutego ,
W  tutejszej fabryce -Jarmuszkiewi - 

^  4- ^1    • ________________wiło telegraficznie m inisterstwo
szpitalnych do Port-A rtłiu r, nadto jj- 
zarząd kolei zabajkałskiej z Irkucka 
żek dla Charbina. Kolej tutejsza 0 ^  
przyjęcia przesyłki z powodu Przer 5* y?
T l i n n  T Lti V I  "NTa. in fnm nn  ft VAmunikacyi. Na interw encyę dostawy 
nisterstw ie kazało ono natychmiast 
mować tego rodzaju ładunki dla
W schodu. m.łflisw

W a s z y n g to n ,  13 lutego. T j ,# ] .  
seł japoński otrzym ał wczoraj P '  dotU 
telegram , w którym  po raz (P*er,?^jice fjj 
siono o stra taeh  Japończyków w jesi^ij 
P ort - A rthurem . W edług tego ^ y  U 
poległo 4 Japończyków, a odniosł° 0^rn 
Wszyscy byli na pokładzie 
torpedowego, gdy inne ja p o ń sk ie  
jenne  wyszły z . walki zupełni0 .( th. jW
dzone.

Perim, (angielska wyspa

flotyi jednym  parowcem rossyjskiej 

^ ^ t e r i m ,  13 lutego. Według; K
tu pocztą z D ż i b i t t i  w i a d o m o ś c i

Liom
rossyjska eskadra, k tóra dnia 
przejechała koło Perim  i zabrała e U 
E skadra ta  zamierza zaczekać na ^  jj , 
syjskie okręty, które do dnia 18 ' [^Siad 
do Dźibutti nadpłynąć.
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Zagranica w obec w oj»y-

Petersburg, 13 lutego. 
srski zawiadomił Eossye. że zacn iderski zawiadom ił Rossyą 

tra lność w obecnej wojnie.
Rzym, 13 lutego. Donoszą t’1 >

— — to* cj6 'Jl)j
kinu, że niewiadomo jeszcze, j af_„ "

V U O n i

wają Chiny podczas obecnej 
ski o tern są zupełnie sprzeczne. p  p, 
nie neutralności dotychczas sig 
wiło. ~ ^  Ą

Paryż, 13 lute°*o. Jak  s^ c;a7eg° i  
tnie odwiedziny nuneyusza u tu't®J  ̂ p{0 J ^  l i ) ^
sła japońskiego m iały na cellU fr(i|0y -K:

ą > kor 
w

h po

o ochrono katolików na Korei 1 . ^  J
i p^p1 -nie w Chinach. O interw encyi ^  Aysi f p

było mowy. Poseł japoński o b i e c a ł , " . p 
uczynić dla zapew nienia bezpie0zeuuczy 
tolików.

bezpiec
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Paryż, 13 lutego. N atyob^j.^d1

SAS41,,,Iow Lpi

wybuchu wojny między Rossyą n  «»»
przesłali m inistrow ie Delcassó, j jgU jj^Łtsty 
m inister kolonij oficerom francusku) ^  ■‘oku ^
tom zagranicą telegraficznie wskaz° ^ ĵ) » n
• t - " ...... 1 -  rstosownie do międzynarodowych 
zachowywali ścisłą neutralność vf 0 
ezących państw

pec
ri, » kra

w- . ,iski0Madryt, 13 lutego. Hiszp9' V
warzystwo „C zerw onego K r z y z a ^ ^ y S  i S .
japońskiem u i ross.yjskiemu 
tej samej nazwy swoje usługi-

Tclcffrafowany kurs
/ : fdu

^al,Uf

Wiedeń, 13 lutego 1904 r<9^ ip .^ j
eie giełdy (Scldusscourse). GodZ- ^
Akcye austryackiego Zakładu kr0 ' ^  p R
Akcye węgierskiego Zakładu kredy *ioJ1pn,j R*kaa
Akcye Anglobanku 281- —, AkcJ® j, ’
ku 528-—, Akcye Landerbanku 439 ’ ^  \
Bankvereinu 508-50, Akc. Bodeiicre 1 ^

..nO-0 " w o
Akcye galicyj. Banku hipotecZil6 c . cyeŚ; ^ukat 
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•2o,
Losy

tu

Odpowiedzialny redaktoi1- ^ 

A d a m  K r e c h o

cz. j

baUąj -^a
4o P°i

r .W,
hieru



Tel

'1°

aC20na złotym medalem I dyplomem uznania na Wystawie wiedeńskiej w roku 1902 
FABRYKA TUTEK CYGARETOWYCH

, K .  P R I M U S
u lica  M ickiew icza I. 2  (róg p lacu  Sm olk i)

tutki
tutki

»PRIMUS* 
»PRIMUS*

p o l e c a
białe, nietłuszczone z najprzedniejszej bibułki egipskiej, oraz 
specyalne białe i żółte z najprzedniejszej bibułki francu­

skiej *ABADIE«.

^ lc8„ieV 
do»ieS’ |

rimus & S. Iglicki
£ w ó w ,  u l .  j a g i e l l o ń s k a  1 . 1 2

polecają: jMatsrys na meble, portyery, story, firanki, Dywany, tapety, meble stylowe, orzechowe, mahoniowe

o r a z  w ł a s n ą  p r a c o w n i ą  t a p i c e r s k ą ,

która wszelkie roboty w zakres tejże wchoDzące jak najsumienniej wykonywa. —  próby materyj i tape 
na iąDanie wysyłamy franco.

:o
Nadesłane.

«■ 5  
» S >

u wj- „pi 
dC ii

flot y

Ekspedycji.
h .  d*i8if
obioW d8S!e£0 n m w e ru  d o łą c z a

i, b  Vlll«, C h r is t in a ,  P o s t  SS- 
*eUia +ao, n 5 z a łą c z n ik  d o t jc z ą e y
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stoi 

7 st? >
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itrat e*Pieezenie losów
w p: zy Wylosowaniu najmniejszej 

>grai*ej na c a ł y  rok 1904
Przyjmują

i  L u  l e n .t»i
^ obec bankowy i kantor wymiany.
[^clar^y80^ * 1 kursów losów żaden
^ e ? r u  1° sd1 czPiei w nie powinien zaniechać

euia się przed dotkliwą stratą
razie wylosowania

ą  I  p 6 W 3 > | ł o t a f c y ę

poI«e!H»y

4s/8 Listy hipoteczne koroaows, 
i-1! z0 i i Listy hipoteczne,
5% Listy hipoteczne premiowana,
4 s/s Listy Tow. kred. ziemskiego,s 
i ł/*°/» Liety Banku krajowego,
4®/, Listy Banka krajowego,
5*/, Obligacye komunalne Baska krą]-. 
4% .Pożyczkę krajową,
4®/» Gal. Oblig&ey* propiafteyjns i wsad- 

rmty państwowe.
Nscłte polecamy 

i k « y «  g a l .  T o w a r z y s t w a  e le f c t r y c a s e g s ) ,  
Papiery te sprzedajemy i kapujemy po naj­

dokładniejszym kursie dziennym.

K A N T O R  WYMIANY
«pr*. gid. akcyjnegoc.

B A K U HIP0TIGZBE60-

B p .,
D o c e n t  l l u i w e r .

T e o d o r  B«*h«ssiesi»ic;*
powrócił i ordynuje jak  zwykle przy ul. Jagielloń­

skiej 1. 7.łwamep .-iwłu-m --msn-reĉ

K a w ia r n ia  w i e i a M a
z n a k o m i t a  k a w a

G -Id  e k o l o g
B r .  R u d o l f  B r n j t e r

ń yly  I .  asystent c. k . k lin ik i położniczo-gineko­
logicznej lw ow skiej, ordynuje we Lwow ie przy 
u l. Trzeciego Maja I. 11 a) od 3 5 popołudniu .

P r z y j e c h a l i  d o  L w « w a .
D nia 13. lutego 1904.

HOTEL GEOKUK 
P. P. hr. Smoreczewski ze Stryjów, B. Gri- 

gorcea z Czerniowiec, A. Konrad z W iednia, F. 
Winner z Szegedyna, L. Bibrinz ze Stanisławowa, 
J . Kownacki z Czernic, K. Agopsowiez z Profa- 
nówki, F. Guttmsui z Peezeniżyua, Z. Ostrowski

z Koziar, hr. P in ińska z Grzymałowa, hr. Szeliski 
z Komborni, hr. W. Stecki z Wołynia.

W ystawy i Muzea.
Miejska Wystawa okazów przemysłu 

krajowego otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). W stęp 
wolny. W szystkie przedmioty na sprzedaż

Zakład narodowy lm. Ossolińskich. 
Biblioteka otwarta codziennie od godz. 9-tej 
rano do godz. 2 giej po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet mo­
net i medali polskich otwarty jest dla zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędowych 
a nadto we wtorki i piątki także od godz. 
3-ciej do 5-tej po południu.

Nieustająca Wystawa zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy pl. św. Ducha 1. 10, I. piętro, 
je s t otwarta codziennie od godz. 1 0 -tej przed 
południem do godz. 5-tej po południu. Wstęp 
od osoby kosztuje w niedzielę 80 hal., w dnie 
powszednie 60 hal. Dla członków wstęp wolny.

tU> r
U -

S f t i

1 * ^ . .  c ® m K  

^  l6J *!and|°wej i przemysłowej

nie piAi

- < / .jiac f

j f eK
lk° W

t Ki

JaP'
r > 5 :

dllla lutego 1904. 
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. W Y ? 0 200 rt- (400 kor.)AN  „S id a .n f 1 P° 200 zł. w. a.

za sztukę.
540

[wóiacyi,
V r  ' •
o> \ ’ “w. po 200 zł. mk.

!0 (
^.uu k°r-)

w srebv a,ssy P° 200 z ł- (400 kor.) . .
ifto , 6szowie po 200 zł.t ^ Ł 00 w ó ' ' ; ' .

O ^ i p i ó o u ^  w Sanoku przed-S óUpiiLb; w banoku pi" 
tan a Kai S° P° 500 kor. . 
r H S  Przedsięb. elektry- 

w°d. U o9nnA n  m u . L
350 —

i® ■ 

z I f f  J

jA  Łistv u ®  ™  •
abku “ “Stawne za 100 kor.

■ Po 200 zł. (400 kor.)

bec

‘uS* V

” «’ 4b Y  a-,wyL z 10 0/0 n iJ* !° n l0S W 50 1.
kraj „ 601.po 200k.

k  >, U *  n  1 0 S W  5 1  1 .

, -.a 6(1-Kal • ” los w 57 1-
Ow Zlem- 4 °b (pierw.
loi V  Y  • ..............
4 % \Y/a latlc' “ k 4%

111 -  

101 -
98 70 

102 20
99 -

i

i  &

f fO  "  tf
l m

H j - W5 6 l a t :  ; ;

|Sownfd̂ uei Za 100 kor-
- ftt:

f«ndU!
Propin. 4% w. a.

. anku kr. 5% (2 em j
K u ,  ’’ ” 4;/2%(3eni.)

życ?ua ne dttn / ” 1° 6“ -l
„ kl kr fi 2 ^  P° 200 kor.

W. a. z r. 1873
f o » 3 "  4% Po 200 kor. z r ;-

el

„ 4% p0 200 kor.
I v ’’ t  /a% ” 200 » 

akovfa ' Łosy*
K i v  Y Ł 2 ° (40kor-) •

: : : : 
* i .U. r o l v i f e  srebrnych

^ g J . p a p i e r o w y e h

płacą (żądają
walutą koron
K. h .| K. h.

[550 

260 -

570 —

400

375 

420 -

101 70 
99 40

102 90 
99 70

99 20

99 40 
98 70

99 50 
103 — 
102 20 
101 50 
98 70 
98 70

m  
97 80 

101 50

77 —

11 25 
19

117

578

99 40

100 20

102 20 
99 40 
99 40

99 70 
98 50

82

11 40 
19 20

251 50 253 50
252 -  254 -

^  giełdy wiedeńskiej.
117 50

w srebrzeJednolity dług państwa 
luty-sicrpień ....................................
kw iecień-październ ik .....................

Losy z roku 18-54 po 250 zł. mk. 3 2 pr. 
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr

„ 1860 po 100 zł. 4 pr.
„ 1864 po 100 zł. . .
„ 1864 po 50 zł. . . .

V zast. domen państ. po 120 zł.5p
i l l n A i  r . m t  c i T u r m  /  T i r n r ,  l T n r l r l  o n  tf:

płacą żądają

100-45 
100-45 
180-— 
151-50 
182-— 
256-— 
255-— 
298-70

100-65 
100-65 
192-— 
152-50 
184-50 
2 6 0 -- 
259-— 
299-70

K, A. (W , JJDia 42- lutego 1904. 
A -1!1!’ d h l  d tn §' P aństw a.

<
P 1'

dłU! Państwa w banknot.
płacą żądają

99-90
99-80

100-10
100- -

119-60

99-80

119-80

100 - —

n
Listy zast. domen państ. po 120 zł.5pr

B . D łu g  p aństw a (wszystkich w Kadzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r..................................

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . .

C. OMigaeye kolejow e 
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 58/4

pr. fostemp. a k e y e ) .....................
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. &74 p r.............................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 5 p r........................  99'75
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.

119-—

508-— 

129 25

100-80

119-75

508-80

130-25

99-75

100-75

100-75

Oblłgacye p ierw szeństw a (kolejowe)
5 pr.Kol. Are. Albrechta za 300 zł.

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 
Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i

5000 zł. 4 p r......................................•
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r..............................................
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r .......................................................
Kol. galic. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r ........................................
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 p r................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkaimner- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

114-90
134-50

115-50
135.50

99-80

99-85

99-90

99-80

99-70

118-25

100-80 

100-85 

100 90 

100-80 

100-70 

119-25

D.

97-65 
162- — 
205-— 
204-—

97-85
164-—
209'—
2 0 8 --

D łu g  p aństw a  (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— —

„* „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 p r...............................................

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4 "/o 
„ poż. prein. za 100 zł. (200 kor.)
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.)

E . Obligacye indem nizacyjne.
Kroacyi i Sławonii .......................... —■—
Węgier za 100 zł. 4 p r................................97-75

F . In n e  publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r.................................. 276-—
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 107-25
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za

200 kor. 4 pr. i ..................99-20

98-75

280'— 
10825

100-20

płacą

99.—
99-25

Bukowińskie obi. propinucyjne los za
100 zł. 5 p r .............................................103-75

Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.
„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r........................................

Renta wioska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r.......................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

żądają

104-75

100-— 
100-25

97-60 98-60

84-— 86-■

G. L is ty  zastaw ne. Oblig. hipot. i listy dłużne

99-20 100-20
2 9 8 '- 301-50
284-— 2 8 8 --
103-75 104-75

99-30 100-30
111-25 112-25
101-50 1 0 2 --

9 9 - 90.50
98-75 99-25
99-75 —■—
99-50 — "—

102-30 103-30

103-— 103-75

101-75 102-75
9 9 - - 100-—

100-60 101-50
100-60 101-50

(za 100 zł. Nom.).
Anglo Austr. banku los w 30 1. 41/a pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ ,, obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 4 p i .

Gal. ake. b. lup. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los 50 1. 41/, pr. .
„ „ „ „ 60 1. Iff 200 kor.

4 p r ................................ . .
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare . .

„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.
Banku krajowego dla Galieyi Lodom.

41/2 pr. 51ł/a 1“  ̂ zwrotne . . .
Banku krajowego oblig. komun. 2eini-

sya 5 p r...............................................
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 

sya 42 lat za 200 kor. 41/a pr. .
Banku kr. losy 571/, 1- za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 401/, lat los. 4 pr.

„ „ 50 lat los. 4 pr.
I I . Obligacye z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 p r ........................................
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr.
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

„ » 1887 4 pr.
„ „ „ „ » 1888 4 pr.

„ „ 18914 pr.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za

300 zł. 5 p r........................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r ................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla liand. i przein. 100zł.
Clary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .
Palfy 40 zł. m. k ..................................

110-85 111-85
116-— 117-—
100-50 101-50
100-60 101-50
100-50 101-50
100-50 101-50

93-75 94-75

9 9 - - 99-90

110-75 111-75
110-75 111-75
99.10 100-10

20-50 21-50
463— 473—
163 — 173 —
81— 85—
80— 84—
69— 72—

164 — 174—

płacą
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 54'—
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 28 50
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. . 67-—
Salma 40 zł. mk....................................  230- —
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 77'—
St. Genois 40 zł. mk............................—■—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —•—

„ „ TryestulOOzł.mkA^apr. —•—
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . 230-—

K . Akeye banków (za sztukę).

żądają
5 5 - -
29-50
7 1 - -

236-—
8 1 - -

3 0 0 --

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . .
Peszt, banku handl. 500 zł. . . .
Zakł. kred. dla handlu i przem. . .
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . .
Galic. banku hip. 200 zł.....................

„ „ dla handl. i przem. 200 zł.
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 

„ Austro-węg. 1400 k. . . .
„ Związk. (CJnionbank) 200 zł. . 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .

281-— 
2800-—

282-— 
2810-—

745 — 
515-— 
540-— 
240 — 
422 75 

1603-— 
524-— 
243*50 
249-50

747-—
525 — 
544-— 
260-— 
423-75

1613 —
526 — 
244-50 
251-—

575-— 
392-—

579-— 
400-—

402-50
8 3 7 --

403-50
8 4 2 --

L . Akeye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 415-— 430-— 

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 394-— 400'—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 5430-— 5470-— 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. —■— —•—
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł.

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . .
„ wschod.-galic.-lokaln. 200 zł. .
„ państwowych 200 zł.....................
„ południowej 200 z ł.......................
„ węg. galic. I. 200 z ł....................

Austr. Tow. żegl. na Dunaju500zł. mk.
M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. . 640-— 650-— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1159'— 1169-— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 393’— 394-— 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1810 — 1825-—
Schodnicy 500 kor.................................723-— 733-—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków —•— —•—
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 375"— 388‘—

N. W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117-10
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240’227a
Paryż za 100 franków . . . .  95'30
Petersburg za 100 rubli 41/, pr. —"—
Niemieckie b a n k i .......... 117-15
Włoskie b a n k i ..................94-35
Francuskie b a n k i .................... 94,871/J
Szwajcarskie b a n k i .................... 94-871/,

117-35
240-45

95-40

117-45 
94-—55 
97-97V, 
94-971/„

O. W A L U T Y .
11-33Dukat c e s a r s k i ..........................

Austr. weg. 8 guld. złota moneta
20-frankówka .................................19-06
20 -in a rk ó w k a ......................................23’43
Rosyjski półimperyał . . . .  —■—
Niemieckie banknoty za lOOmarek 117-10
Włoskie banknoty za 100 lir  . 94-70
R u b le ...................................................  2-52'/4

11-37

19-08
23-50

117-30
9 5 -
2-53

ąt»
>»• „oy ::

A u g - i s t  S c h e l l e n b e r g  i  S j b .
Dom bankowy I Kantor wymiany

Lwowie, ni, Eturoln 'Ł,

Kupuje i sprzedaje w powyższym spisie 
kursów notowane papiery wartościowe 

najkorzystniej.

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja 
Prenumerata rocznie we Lwowie zł. P70 

na prowincyi zł. 1‘80 z dostawą.

Ir i m M M I  K  W  »  *  J Ę  »
0,

■„ * 
i o
5 f  o>

p{l  £ 
-p1 /

Cz. L i c y t a c y e .
K d ^ i a 18! 3'8 (8) (1124)

r»dkYarca. 1904 sodz- 9 Przed
hiw .l°bym " t 012116 się w sądzie niżej wy-

’6nnbmrz8 Nr' 3’ iicytach& rea1'
ao ściam j rP °masK0Wce w raz  z  Przy ■

^  0cen L ^koilloś<i, wystawiona na licy tację, 
k ,  aa  2000 kor.
V ’, Poniżeń ta ■ Cena wy nosi IB83 kor. 34 

htkn  ̂ ceny sprzedaż nie przyjdzie

6j aieruchnttkl i odnoszące się do
mosei dokum enta można przejrzeć

♦Gazeta Lwowska* Nr.

podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze N r. 3.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Wojniłów, dnia 27. stycznia 1 >04.

86 z

L. cz. E. 1055,3 (4) (1107)
Na żądanie Berła N eustetela kupca 

w Gorlicach odbędzie się dnia 7. marca 1904 
o godzinie 9 przed południem w sądzie n i­
żej w ym ienionym , w domu małżonków Me- 
lamedów licytacya realności lwh. 339 ks. gr. 
gm. kat. Zagórzany wraz z przynależnościa- 
mi, składającemi się z domu mieszkalnego.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 660 kor. w szeze-

dnia 14. lutego 1904

gólności g run t na 260 kor. budynek zaś na 
400 kor.

Najniższa cena wynosi 440 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny protokoły^ ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym. . . .

Takie prawa, w obec któryca nim eisza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  prawa lu 
Y7 t,o r,̂ wYT.>cvai nieruchomości bącciężary na powyższej 

obecnie już istnieją, bądź w toku postęj 
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamia 
bądą o dalszych w ydarzeniach tego postęj 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sąć 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni: 
wymienionego i nie wskażą temuż sądo 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie są 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Biecz, da ia  1. lutego 1904.



(1036 3 - 3 )
s ą d o w a  H A LA  AUKCYJNA W E LW O W IE 

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powsze­
dnie) przed południem od 8 do 1 2 , po po­
łudniu od 2 do 6 , w soboty popoł. od 3 do 8 .

L i c y t a c y e :
W torek 16. lutego 1904 od 10 do 12 godz.: 

godz.: meble, sprzęty domowe i kon- 
fekcya damska.

Środa 17. lutego 1904 od 10 do 12 godz : 
meble, towary korzenne, urządzenie 
sklepowe, obuwie, płótna i deski. 

Czwartek 18. lutego 1904 od 10 do 12 
g odz.: meble, sprzęty domowe i pianino. 

P iątek 19. lutego 1904 od 10 do 12 godz.: 
maszyny drukarskie, sukna, w arstaty 
stolarskie, towary galanteryjne i urzą­
dzenie masarskiego przedsiębiorstwa. 

Sobota 20. lutego 1904 od 4 do 8 . godz: 
meble, sprzęty domowe i 2 beczułki 
w ina.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 7. lutego 1904.

L. cz. E. 363/3 (4 5) (1095 2 - 3 ;
Na żądanie p. Jakóba Jachymowieza 

rzeźnika w Jaworznie odbędzie się dnia 2. 
m arca 1904 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wym ienionym  licy tac ja  po- 
łowej realności lwh. 905 gm. kat. Jaworzno 
dłużników Franciszki Zielińskiej, Jan a  Peina- 
rzowskiego i Franciszki Pejnarzowskiej w łas­
nych składającej się z domu i komórki t. j. 
z parc. bud. lk. 9 ■-■■8 wraz z ogródkiem i 
pastw iskiem  oraz pare. gr. lk. 6308 4 roli.

N ieruchom ość powyższa wystawiona 
na  licy tac ję  jest oceniona na 330 kor. z cze­
go połowa dłużników własna wynosi 165 kor. 
wyraźnie sto sześćdziesiąt pięć koron.

Najniższa cena wynosi 16 kor. 50 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się rów no­
cześnie zatw ierdza i odnoszące się do tej n ieru­
chomości dokument, a (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
m ienionym, a mianowicie w kancelaryi są­
dowej.

Takie praw a, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie iuż istn ieją, bądź w toku postępowa­
n ia  licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Jaworzno, dnia 27. grudnia 1903.

L. cz. E. 122/3 (13) (1068 2 - 3 )
Zobowiązany W itold Postruski przez kuratora 
S tanisław a hr. Siemieńskiego w Ohorostkowie.

N a żądanie Banku hipotecznego we 
Lwowie, zastąpionego przez adwokata dra 
Kwiatkowskiego w Stanisławowie, odbędzie 
się dnia 14. marca 1 9 0 4 'o  godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wym ienionym , w 
biurze Nr. 2 w Stanisław ow ie, licytacya dóbr 
Seredne objętych lwh. 180 ks. gr. dla wię­
kszych posiadłości zobowiązanego własnych, 
wraz z przyualeenościami, składającem i się 
z budynków, dworu, oficyn, praczkam i, 4 
stajen, stodoły ze spichlerzem  i m tocarnia 
na kierat, domu dla ekonoma, leśniczówki, 
ujeżdżalni, 4 szop, domu dla służby, 4 obro 
gów na  siano, m łyna wodnego, 2 studzien 
i inw entarza żywego i martwego wymienio­
nego w protokole opisania i ocenienia z dnia 
27. paźdiernika 1903 dla E. 122/3 (7).

Nieruchomość, wystawiona na licy tac ję , 
je s t ocenioną na 208.850 kor., przynależno­
ści zaś na 45.473 kor.

Najniższa cena wynosi 169.542 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
n ia  i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­

wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddz. 1Y.
Stanisław ów , dnia 26. stycznia 1904.

L. cz. E . 48/3 (46) (1132 1 - 3 )
Częściowe zastanowienie licytacyi.
Odnośnie do edyktu z dnia 19. grudnia 

1903 1. cz. E, 48,3 (33) podaje do w iado­
mości, że w dniu 17. lutego 1904 odbędzie 
się licytaeya tylko co do r .iewydzielonej po­
łowy dóbr Worobijówka z Poczapińcami ob­
ję tych  wykazem hip. 1. 61 księgi gr. c. k. 
sądu obwodowego w Tarnop lu dla większych 
posiadłości Kazimierza .Wisłockiego w łasnej, 
najniższa cena dla tej połowy wynosi 109.030 
kor. 77 ’/„ hal.

Postępowanie licytacyjne eo do drugiej 
połowy tych dóbr zostało zastanowiono.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 8 . lutego 1904.

L. cz. E . 1991 3 (5) (1138)
Na żądanie Banku krajowego Króle­

stw a galic. i Lodomeryi z Wielkie/n Księ­
stw- m Krakowskiem, zastąpionego przez adw. 
dr. Tadeusza Sołowija we Lwowie, odbędzie 
się dnia 8 . m arca 1904 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
b urze N r. 46, licytacya a) realności, whl. 
563 ks. gr. gm. kat. Gołogóry objętej z parc. 
bud. ik. 479 wraz budynkam i na niej pobu 
dowanemi i ze 14 parcel gr. się składa­
jącej, oraz z przy należy toś .na mi, składa­
jącemi się z zasiewów, narzędzi rolniczych i 
pary koni tudzież b) realności whl. 980 tej 
że gm. objętej z parcel gr. ik. 3444, 3457/1 
i 3458 1 się składaiącej, bez przynależności.

Nieruchomości te, wystawione na licy ­
tac ję , są ocenione a to ad a) na .1500 kor., 
przynależności zaś na 400 kor. razem 190!) 
kor., ad In bez przynależności (których nie 
ma) na 910 kor.

W adyum wynosi ad u) 190 kor., zaś 
ad b) 90 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 1267 kor. 
zaś ad b) 600 kor., poniżej tych cen sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych. nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu ­
larny, wyciąg katastralny , protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, m ający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 46.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszona.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na  powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 5. lutego 1904.

G. Z1 E. V III. 2251/3 (6) (663)
A uf Beitreiben der reg . F irm a M. F lei- 

sebner et Oomp. in W ien, yertreten  durch 
Adv. Dr. Gustaw L angstein  ia  W ien fi/idet 
am 3. Marz 1904 Yormittags 10 U b r bei 
dem unten  beieichneten G erichte, Ziram er 
Nr. 17 in  Kolomea die Y er-te igerung  der 
Reafitat E, L 671 das II. Viertel der Stadt 
Kolomea sam m t Zubehor, bestehend aus 370 
M eter E inplankung, 42 8 M eter blechernen 
Rinnen, 10 Obstbaumen, 50 Krumholzern, 
14 Doppeif nstern , und 11 Sehlusseln.

Die zur Y ersteigerung geiangende L<e- 
genschafc ist auf 7793 K., das Zubefcor auf 
472 K. bewertet.

Das geringste Gebot betragt 4132 K., 
unter diesem Betrage fiadet ein  Y erkauf 
n ich t statt

Die Versteigenm gsbedinguBgen und die 
auf die L iegenschsft sich bezieheuden Urkun- 
den(Gi'undbiichsausziig, Oat-mterauszng, echa 
tzungspr■ tokiille u. s. w.) kóanen  von den 
Kauflustigen bei dem unten bezelchneten 
Gerichte, Zinamer N r. 35, w ahrend der Ge- 
schaftssluuden eingesehen werden.

Rechte, welche diese Y ersteigerung 
unzulassig m aehen wtirden, sind spatestens 
im anberaum tea V erste igerungster mlne vor 
Beginn der V ersteigerung bei G ericht anzu- 
melden, w idrigens sie in A nsehung der 
L iegenschaft selbst nicht m ehr geltend 
gema: h t w erden konnten.

Yon den weiteren Vorkom m nissen des 
Y ersteigerungsverfahrens w erden die Perso- 
nen, ftir welche zur Zeit aa  der Liegen- 
schaft Rechte oder Last n  begriindet sind 
oder im Laufe des Y erst-igerungsverfahrens 
begriindet werden, in dem Falle nur durch

A nschlag  bei G ericht in  K enntn is gesetzt, ais 
sie w eder in  Sprengel des u n ten  bezeich- 
neten Gerichtes wohnen, noch diesem einen 
am G eriehtsorte w ohnhaften Zustellungsbe- 
vollm achtigten nam haft maehen.

K. k. Bezirksgericht, A btheilung VIII.
Kolomea, am 24. Dezember 1903.

L. cz. E . 1331/3 (5) (1118)
D nia 21. m arca 1904 o godz. 11 przed 

południem , odbędzie się w sądzie niżej w y­
m ienionym, w biurze Nr. 12, licytaeya 6/30 
części gospodarstwa whl. 39 gm. Lipowiec 
należących do Stefana Hawryszkiewieza.

Nieruchomość ta jest oceniona na 232 
kor. 80 hal.

Najniższa cena wynosi 155 kor. 20 hal.
W arunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokum enta przejrzeć można 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze Nr. 10.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Lubaczów, dnia 15. stycznia 1904.

L. cz. E . 3932/3 (12) (1137)
Dnia 8 . m arca 1904 o godz. 9 przed 

południem  odbędzie się w sądzie tutejszym, 
w sali Nr. 36, licytacya realności objętej 
wh. 453 ks. gr. Stryj położonej na dolnem 
przedm ieściu przy ul. Garbarskiej, składa­
jącej się z domu frontowego drewnianego, 
drewutni, oficyny drewnianej, niewykończo­
nego drewnianego budynku mieszkalnego, 
stajni drewnianej, szopy drewnianej i dru­
giego niewykończonego budynku m urow ane­
go i placu budowlanego, wraz z przynale- 
żnośe ami, składającemi się z ogrodzenia.

W artość szacunkowa wynosi 20428 kor.
N ajniższa cena, niżej której sprzedaż 

n ie nastąpi, wynosi 10214 kor.
W arunki licytacyjne i inne odnośne 

dokum enta przejrzeć można w sądzie tu te j­
szym, w biurze Nr. 18.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, di a których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 4. lutego 1904.

L. cz. E. IX. 2228,3 (7) (1136)
Dnia 9. m arca 1904 o godz. 9 rano, 

odbędzie się w sądzie tutejszym, N r. 5 i, li­
cytacya realności whl. 1579, 1582 i 8:16 i 
7/24 z 6/16 części realności whl. 1577 kg. 
gm. Przem yśl bez przynależności.

Realności te oceniono a to : 1. whl. 
1579 na 3144 kor. 50 hal., 2. whl. 1582 na 
321 kor. 25 hal., 3. 8/16, 7/24 z 6 16 części 
whl. 1577 na 4963 kor. 92 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi: ad 1 — 1072 kor. 25 
hal., ad 2 — 2 4 kor. 17 kor., ad 3. ■— 2481 
kor. 96 hal.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokum enta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze N r. 22.

Takie prawa, w obec k tórych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na  powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Przem yśl, dnia 2. lutego 1904.

cemi się z dwóch budynków ®ie°“ 
ze stodoły i stajni. wTst»* |°iV

Nieruchom ość powyższa *y > 
licytacyę jest ocenioną na k ^  kor. 
przynależności zaś na kwotę ■

Najniższa cena wynosi kwot? 
poniżej tej ceny sprzedaż nie Pr . 
slnitkn • fii0'v I

W arunki licytacyjne które si§ t0j 
szem zatwierdza i odnoszące się^ ta^11 - jjjn
ruchomości dokumenta (wycigo 
w yciąg katastralny , protoł 
i t. d.) może każdy, m ający

L. cz. E. 1474/3 (6) (1120)
N a żądanie uprawnionego M eilecba 

Pennera, odbędzie się dnia 8 . m arca 1904 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Oddziału II. w Żu- 
raw nie licytacya realności lwh. 269 ks. gr. 
gm. kat. Monasterzec, składającej się z par­
celi bud. lk. 135 i p. gr. 1085/1, 1086, 
1088/1, 2703/2, 2204/1, 2227/2, 2230/2, 2276/2 
2294 2, 2296, 2478/1, 24] 1, 2738 2, 2739/2 
2796/2 wraz z przynależnościami, składają-

i u. u .j iiwiiw nazuy, majtjoj - u 
przejrzeć podczas godzin urzędowy 
niżej w ym ienionym  Oddziału H- 

Takie prawa, w obec który011 
licytacya byłaby n ie d o p u sz c z a ln y m ^  
zgłosić do sądu najpóźniej Przy • roS^L 
nym  term inie licytacyjnym , 1Iia.eZJ 6łi 
n ia tego rodzaju co do samej nie 0daoS*°j 
nie m ogłyby być już ze skutkiem P L 

Te osoby, dla których jak '6 Lej f1®,, 
ciężary na powyższej nieruchom 0gtęP, 
obecnie już istnieją, bądź w t0
w ania licytacyjnego powstaną, 
będą o dalszych wydarzeniach y gąb ■

‘ na l 0,13' #>
T?gu

wymienionego i nie wskażą "*

3 dalszych wydarzeniach ^ u jc y  sU»i 
wania jedynie przez przybicie na ta ,ft jiY 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu f  9ą,d°J

pełnom ocnika do doręczeń, w Si01 
zamieszkałego. " f U,

O. k. Sąd powiatowy,
Żurawno, dnia 6 . lutego

------------------  y '
L. ez. E. 763/3 (5) ( ^ L j e

D nia 11. m arca 1 !04 o g° ^  0  
rano w sądzie niżej wymienionym, , , oW», 
Nr. 3 odbędzie się licytacya realn0 .g 1 ,
tej lwh. 99 gm iny Hmlcze gje** 
z przynaieźytośeiami, skład»jącem» .
siewów ozimych. „ li® ,1

Nieruchom ość ta  wystawiona rZyn 
tacyę jest oceniona na 3600 kot- r  ‘
leżności zaś na 164 kor. „ 1

Najniższa cena wynosi  ̂
hal., poniżej tej ceny sprzedaż ni® " 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odaos^t 
tej nieruchomości inne  dokumH: l , ^  9 
przejrzeć podczas godzin urzędoWj' 
sądzie biuro 1.

O. k. Sąd powiatowy, Oddz’ * 
Nowesioło, dnia 9. lutego

Upadłości.
L. cz. CO. S. 2/2 (156) F

W sprawie konkursowej Lem1 ^1® 
horiliego wyznacza się audyencyę *gó \  
nia w myśl §. 16 i ord. konk. r °sZj(jeg0 
zawiadowcy masy adw. dr. L iso ^  . j tf 
tytułu honoraryum  za swoje C7,ja^° ^  J 
tułem  poniesionych wydatków na “ . $  * 
m arca 1904 o godz. i0  przed połu0 
c. k. sądzie powiatowym w Bucza<® 
rze Nr. 9. ygtk’

Do audyencyi tej wzywa się 
wierzycieli konkursowych.

Buczacz, 6. lutego 1904. nVff  
Komisarz konkut

ani otl

Konkursa.
L. 2018 03. (106°

K O N K U R S .
Celem obsadzenia opró*̂ pi 

wskutek śmierci ś. p Francisz ^̂ 0' 
szka posady c. k. notaryusza 
wie a ewentualnie innej W d p£ 
przeniesienia opróżnić się m0^ Cfir^' 
sady w okręgu lwowskiej Izby n 
nej rozpisuje się niniejszem 
z tem, że kompetujący o tę P 
mają wnieść swe należycie udok ^  
towane podania do podpisanej 
najdalej do 20. marca 1904.

C k. Izba notaryalna- 
Lwów, dnia 3. lutego 1904-

L. W. kr. 610/04
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania pięciu posa^ g 0  
(556) piećset pięćdziesiąt sześć koroa 0 f  
dacyi Szczepana Zaremby Skrzyńsk1®^^*1 
wyposarzenie pięciu panien szlac 
ogłasza się niniejszem konkurs. . u 0

Posagi te zostaną nadane w ro ^  >* 
żącym pięciu wychodzącym w tym g*l*' 
mąż uczciwym pannom  pochodzeń1** 
cheekiego, religii chrześcijańskiej, gjtyF j
w prawem  m ałżeństw ie z ojca wyle=' 
wanego szlachectwem polskiem w m0t 7 
szlachty galicyjskiej. , +^0;

Ubogie i sieroty mają pierwsz0)1 ^ 0  
Rozdawnictwo wykona Wyńzia* 

wy na przedstawienie w łaśc ic ie li 
Łużna, J. W. P. Oktawii z hr. Tar/1®  ̂ p® 
hr. Skrzyńskiej, ew entualnie zaś tak*6 
minięciem tego prawa prezenty.



9
ao datki w inny w nieść podania swe ;
•ttajj {działu krajowego najpóźniej do 81.
ektjtu r ; i załączyć do n ich : m etrykę

’ ■ Sw^ d e c tw o  o s to su n k a c h  m a ją tk o -  dK- u» ■...................................cH«(>t̂ "wlahectwo m oralności i dowody szla- 
„ Polskiego a ew entualnie także do- 
8* ego sieroctwa, 
t  ,7* W ydziału krajowego 
, g ę s tw a  Galicyii i Lcdomeryi 
 ̂ y lelkiem Księstwem Krakowskiem. 

dnia 22. stycznia 1904.
Piotrowski.

(1091 2— 8)
ty k o n k u r s .

ŝkje: Ydział Rady powiatowej Lwow- 
^  poa 0̂zP’suje niniejszem konkurs 
f. Płaca i ^rogomistrza powiatowego
îepy L , , . ^  kor. rocznie i z dodat- 
°s?ta kor. tytułem pauszala na 

i^Otyj^kjazdów dróg. Posada jest
ę ° rYczną.

sMę do ubiegania się o tę po-
wykazać wiek swój, odbyte 

* przebieg dotychczasowych
p

> c a °dania wnosić należy do l o. 
Iw r" do biura RadY powiatowej
2  u T *6 U^’ ^ A s k a  ^ r ‘

 ̂ wYdziału Rady powiatowej.
Hrno Q Inłonrt 1 OffcA

Ł.

dnia 9. lutego 1904.
Zastępca prezesa: 

Leopold Baczewski.

*  p r
r62' 550 4. 5/4 (1098 i - 8)

D K O N K U B S .
I,?J c. i P°®adę naczelnika kancelaryjnego 
Si ' SiŁdzie krajowym  w Krakowie,
'  ̂ P taiaJ^Y ai sądzie kolegialnym  opróżnić

ai.a należycie udokumentowane 
* ^r»kŜ . do Prezydyum  Sądu kraj o w e- 

do dnia 28. lutego 1904. 
dnia 9. lutego 1904.

(1090 1— 8)
a Aussehr ei bung.

,, hezirkstrassencom ite in Kotzman 
Ił * 1- A Pril 1904 an, eine Stra-

er'®telle m it dem W ohnsitze in 
^ d  dem Jahresgehalte vom 1440 

U h 6^ 11r hesetzung.
(U1* efber, w elche Landes angehorige 
eih uud ru then ischen  Spra-
aih K fftin  mussen, haben ihre m it
Ifio Stempelmark0 versehenen.
&U1 tpit gesehriebenen Gesuche, be- 

. ersnaf-hweisung, m it den Zeu- 
^ 1 6  s. u[Jer absolvirta Bauwerkmeister- 

Y ^ J 16 iiber ih re  bisherige prakti- 
O ,  n - eudung beim Bau und Strassen 
j > W ^ t e n s  bis 23 P ebruar 1904 beim 

ksseneomite in  Kotzman einzubrin-

werden Baupoliere und aus- 
f§tafe nteroffiziere des Eisenbahn und 

h 6r Uegim entes und der Pioniertruppe. 
iJezh ksstrasseu  Gomite Obmaun.

Sworakowski

Jtyrcki prasowe.
V h  ^  (1058)

Ife w  ^ Sartbeg* a ll  Sanbclgeridjt in
lHko 5 R a! mH bem ©rfcnntmfje nom 4.

Ifira et sn ' ^ r - 9,4, ldc SSdttrocrbrci
, w *  2 ber 3eitjd)rift: „Junim ea 

?} 1- ff/ebruat: 1904 luegcn bel 
rs b estio 11 auj ©eite 17 in ber

k

non „N eghina“ bil „F ii“ nad) 
0 31,5 @t. ®. nerboten. 

---------------
(1G59)

SStri,A§ fK © ńner SKajcftat be§ Saijer§ 1 
l t  c i u t  '.  1- SanbeSgeridjt 2Bten ais $ re ^ 5 
\ â lh j l  Srfenntnis nom 6. gebuar 1904, 

J*1 auf Slntrag ber t. f. ©taat§* 
b C ’ „ Ł ert“nnh  bafe ber Snljalt be§ ®nut= 

Sruucnjragc", t)umorijtjd)e 55or= 
S i^ k i  ©cljopl, ® rud unb iBerlag non 
■«it ■,.% ^ 9 etlauer in SBien 1. in ber Stelle, 
N b l  , 5> • tońB" bis einjd)liepUd) „bet 
■ ’c k!" bie ta  bet ©teHe, begiunenb mit „SBer 

E? ę- f,pein^ ticfeIicI) -W iorgert"; 3. iu 
^m nenb mit ,,‘fik r wiirbc" bis 

HIk,'kb w,-r: 'ben fbnnte"; 4 in ber ©telle
pd M  , „SSerftel)t ben gcinb" bi§
0 n»_ m » U  .  “  1 -

A e ib e n  fbi
bigBlk mit „IBerjtelu om  p>eiuo" om em= 
btt M, njjSu jiet)en“ ba§ 33erget)en naĄ §• 

1- KÓ ^c9ttinbe unb e§ mirb bie nonO  „JbtaatŚnttWUCJ.-::..  r ,  . «. r V V . .» tw  iy  WIŁV *‘,u ł
oeS^klSamnaltidraft nerjiigte 93cjĄlag 

K  1  &  §§• 487 489 ©t. D. beftatiflt
l A  F . S t .  ^. bo§ SScrbot ber 2Beitcrner= 
kifu B S 0ej,e§ ®rudtoer!e3 au§gejprocl)en unb

■Hh J 7 P r  PA n,.£ V.:. n? !:tU te 7 sh r .  &. auf bie iBermdjtung ber 
SŚju^^krplate erlannt.

> urn 6 . peb ruar 1904.

®a§ !. !. SanbeS* al§ ^Srcggeric^t t n i L .  cz. P. 828/3 (3) (1037 1— 3)
Xrie[t tjat mit bem ©rfenntniffej nom 7. %t= 1 G. k, sąd powiatowy w Brzeżanach usta-
bruar 1904, IK. l^r. 31/4, bicSBeiterocrbreitungber 
g lugfdjrift; „Partito  Operajo SociaIista“ loe= 
gen ber ©telle non „Ed ora il governo cen- 
tra le “ bi§ „una lń ra  energica protesta“ nad) 
§. 300 ©t. @. nerboten.

®a§ f. !. Sanbe§= al§ fPre^gerii^t in 
Prag l)at mit bem ©rfenntniffe nom 5. ge- 

bruar 1904, ler. 9/4, bie SBeiternerbreituug ber 
91r. 5 ber 3 ehfd)rift: „Matice Srobody“ nom
5. gebruar 19 , 4 megen ber ©tcEen non „Be- 
voltou“ bi§ „s nami by sval“ beź sżlrtifet§: 
„Besidka, Pisnę zivota“ ; non „Jiz od drou 
tisic“ bi§ „ty daras potravu“ be§ 5lrtifel§; 
„Krestanska cirilisace11 unb „Prit.omnost“ ; 
non „Tiito raoudrost“ bi§ ,,svaty“ be§ Slrti= 
le l i :  „Yzdelany pim poter“ unb non „Jakoby 
kostelyu bt§ „m rzabu“ be§ SlrtifelS; „V Chi- 
gagu“ naĄ §§. 305, 122 b, 300 unb 303 
© t @. nerboten.

®a§ !. f. Sanbel»r al§ fpre^gerid)t in 
ijSrag Ijat mit bem SrEeuntuiffe nom 6 
bruar 1 9 0 4 ,'^r. I. 10,4, bie 'ifeeiteroerbreitung 
ber ikr. 11 ber 3 (ńtfd)tift; „Obrana Zemedcl- 
c ir‘ nom 5. gebruar 1904 megen beg Slrtifefó: 
„Jarni plany “ nadj §. 300 ©t. &■ unb Ytrt. 
IV. be§ ©efe^eg nom 17. ©ejember 1862, SJ{. 
©. 331. ikr. 8 ex 1863, nerboten.

®a§ f f. ®rei8* al8 iPre§gerid)t in 
i]3ilfen l)at mit bem ©rfentuiffe nom 6. 
bruar 19e»4, ilk- 6 4, bie sffieiteruerbreitung ber 
^ r .  19 ber 3 fitjd)rift; „Pr tel L idu“ oom 13. 
Setnner 19<>4 megen bel @ebicl)tcl otjne 3lxif= 
fcljrift, begtnnenb mit ben SJorten „Ta uboba 
zem e“ unb fdjliejjenb mit ben SSSorten „re  spa- 
ry “ nad) §. 63 ©t. ®. nerboten.

Kuratele.
L. cz. 28/3 (3) (838 2 - 3 )

Jewdochę Diaczuk córkę Ilka z T ata­
rów a uznano umysłowo chorą, kuratorem  
dla niej ustanowiono Fedora Hundziaka 
z Tatarowa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Delatyn, dnia 8 . g rudn ia  1903.

nawia nad Fediew  Gajszkowem z Koniuch 
kuratelę z powodu m arnotraw stw a, a kurato- 
r .m  ustanaw ia M atwija Gzernyk z Koniuch. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Brzeżany, 29. g rudnia 1903.

L. cz. P . 8 4 (4) (936 1 - 3 )
Nad umysłowo chorym  M ichałem  B ła­

hym  synem  M atija z S tryhauiee zawieszono 
kuratelę, a kuratorem  jego ustanowiono M a­
tija  Błahego z Stryhauiee.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tyśm ienica. duia 20. stycznia 1904.

L. cz. 13/3 (4) (935 1 - 3 )
Nad N utą Abzugiem z Tyśm ienicy za­

wieszono kuratelę s powodu choroby um y­
słowej, a kuratorem  tegoż ustanowiono He- 
nocha F ischbeiua z Tyśmienicy.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tyśmienica, dnia 29. stycznia 1904.

L. cz. L 9/2 ( 8 ) (994 1 - 3 )
Jurka M ykitę z Reczpola uznano m ar­

notrawcą, a kuratorem  jego ustanowiono 
Trotima M ykietę z Reczpola.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Dubiecko, dnia, 30. listopada 1903.

L. cz. P. VI. 56/3 (4) (971 1— 3)
Kością Maćków' z K iopiw nika uznano 

m arnotrawcą, a kuratorem  dlań ustanowiono 
Iw ana Chr meja z Kropi wnika.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Kałusz, 5. lutego 1904

L. cz. L. 7/3 (6 ) t (1019 1 - 3 )
A ron Józet N eiss z Birczy uznany zo­

sta ł umysłowo chorym, kurator Szymon Neiss 
z Birczy.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bircza, dnia 21. stycznia 1904.

L, cz. P. 34 (5) (850 2 - 3 )
Semen Drągu! M aksyma z R udnik zo­

sta ł uzuany m arnotrawcą, a kuratorem  jego 
ustanowiono Iwana D raguła Ołeksy z R u­
dnik.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zabtotów, dnia 6 . stycznia 1904.

L. cz. P. 243/3 (864 2 - 3 )
U stanowienie kurateli.

0. k. sąd powiatowy w Tarnopolu u- 
stanaw ia na podstawie udzielonego przez 
c. k. sąd obwodowy w Tarnopolu ulhw ałą 
z dnia 3. października 1903 1. cz. Nc. IV. 
441/3 zatwierdzenia, kuratelę nad Jewdochą 
W ołyniec w Borkach, wielkich z powodu 
stwierdzonej przez sąd powiatowy S. II. we 
Lwowie, umysłowej choroby i zarazem usta­
nawia kuratorem  P ttra  W ołyniec w Bor­
kach wielkich.

Zarazem zarządza się zanotowanie u- 
stanowienia powyższej kurateli w księgach 
gruntow ych.

Tarnopol, dnia 25. września 1903.

L. cz. P . 342/3 (9) (897 i — 3)
Jan  Zieliński z Dus&nowa uznany zo­

stał umysłowo chorym , kuratorem jego u- 
stanowiono Aleksę Kuziów z Dusanowa.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Przem yślany,Jdnia 28. października 1908.

L. cz. P. 15/4 (4) (1043 1—8)
M aryę Kiudeforską ze Starych brodów 

uznano umysłowo chorą. Kuratorem  A rtur 
Simon z Brodów.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Brody, 19. stycznia 1904.

L. cz. P. IX. 183 3 (6) (865 1 - 3 )
Petra  W olowodiuka z Jankowiec uznaje 

się umysłowo chorym . Kuratorem F ilip  Wo- 
łowodiak z Iwaczowa dolnego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddzi&ł IV. 
Tarnopol, dnia 19. czerwca 1903.

L. cz. P. III. 150/3 (919 1 - 3 )
Piotr Przysieczny z Medwedowiec uzna­

ny marnotrawcą. Kuratorem jego ustanowio­
no P iotra Babiaka.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Buczacz, dnia 5. listopada 1903.

L. cz. P. 3o 4 3  ( 2) (963 1 - 3 )
Za umysłowo chorą uznano Józefę Po- 

łudniak w Knlparkowie. Kuratorem  jej usta­
nowiono Ignacego Południaka w Boguchwale. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rzeszów, duia 28. stycznia 1904.

L. cz. L. I. 19/3 ( 8) (962 1 — 3)
M ichał Gurczak ze S trug ad Chełmiec 

uznany został umysłowo niedołężnym . Ku­
rator Franciszek Stefański ze Strug'.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Sącz, dnia 19. stycznia 1904.

Bozmaite obwieszczenia.
L. 19.661. (1057 3 - 3 )

OBWIESZCZENIE 
c. k. Namiestnictwa z  dnia 10. lutego 

1904 L. 19 661.
C k. Ministerstwo obrony krajo­

wej w porozumieniu z c. i k. Mini­
sterstwem wojny reskryptem z dnia 8 . 
lutego 1904 L. 144/pr. widziało się 
spowodowanem odroczyć termin tego­
rocznego głównego poboru wojskowego 
na czas od 5. kwietnia do końca 
maja 1904.

Wskutek tego postanowienia unie­
ważnia się ogłoszony obwieszczeniem  
c. k. Namiestnictwa z dnia 27. sty­
cznia 1904 L 11.676 program czyn­
ności ruchomych komisyi poborowych.

Co się podaje do powszechnej 
wiadomości z tym dodatkiem, że sto­
sownie do wymienionego reskryptu mi- 
nisteryalnego nowo-ułożony program 
czynności ruchomych komisyi poboro­
wych do przeprowadzenia głównego 
poboru wojskowego w roku 1904 zo­
stanie w swoim czasie ogłoszony.

Lwów, dnia 10. lutego 1904.

M. 19.661.
o n o B i n p i H e

R. K. HaM icTHHRTBa 3 RH3 10. JIIO- 
Toro 1904 UL 19.661.

U,, k. MimcTepcTBO Kpassoi 060- 
p O H H  B n o p 0 3 y M i H K )  3  R .  i  K , M i H l -  

C T e p C T B O M  BUIHH peCKpH IITO M  3 //H U
8 . onoToro 1904 UL 144/np. brzrjio
C a  C IIO B O R O B aH H M  B lją p o a /H T H  p e U H H e R B  

c e r o p i u H o r o  r o a o B H o r o  n o ó o p y  b i u -  

C K O B o r o  Ha uac Bi,ą 5. R b B i T H a  p,o 
KiHBRH Maa 1904.

B  HacalROK toi nocTaHOBH yHe- 
B aaiH ae c a  orojiom eH H H  onoB iiR eH 6M 
R. K. HaMicTHHRCTBa 3 RH3 27. Cl- 
m a  1904 UL 11.676 n p o rp a M  h h h -
HOCTH pyXOMHX KOMiCHH no6opOBHX.

111,0 c a  n o R ae  ą o  s a r a a t H o i  Bi- 
ROMOCTH 3 THM RORaTKOM, m,0 Bi^HO-
Bi^Ho r o sraRaHoro pecKpanTy m Ih I- 
CTepnaoiŁH oro n o 6 o yaoaceH H H  n p o ­
rpaM  HHHHOCTH pyXOMHX KOMiCHH HO- 
6opoBH x r o nepeB eR eH a ro a o B H o ro  
n o ó o p y  B iacK O soro  b p o n i  1904 6 yR e 
b  cboIm  n ac i' o r o a o a i e a a a .

e lu s iB ,  R H a 10. aiOToro 1904.

L. 13.264. (1023 8 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

K andydaci z zawodu leśno gospodar­
czego zamierzający w roku 1904 przystąpić 
do egzaminu państwowego, przepisanego dla 
gospodarzy leśnych lub pomocników w słu­
żbie leśnej technicznej i ochronnej, jakote- 
do egzaminu przepisanego dla służby ochron­
nej łowieckiej w inni najpóźniej do 31. marca 
1904 wnieść do c. k. N am iestnictw a podania 
zaopatrzone dokumentami i załącznikami wy­
maganym i według przepisów §. 3 względnie 
29 rozporządzenia c. k. M inisterstwa ro lni­
ctwa z 3. lutego 1903 Dz. p. p. Nr. 30 
względnie §. 2 rozporządzenia teg j c. k. Mi­
nisterstw a z 3. lutego 1903 Dz. p. p. N r. 31 
a to kandydaci będący w służbie publicznej 
we właściwej dn.dze służbowej, inn i zaś za 
pośrednictwem właściwego c. k. Starostwa, 
względnie c. k. Dyrekcyi Policyi.

Kandydaci starający się o uwolnienie 
od opłaty taksy egzam inacyjnej m ają wnieść 
równocześnie w tej samej drodze osobne 
podania zaopatrzone świadectwem ubóstwa 
wystawionem przez zwierzchność gm inną i 
zatwierdzonem przez urząd parafialny osta­
tniego miejsca zamieszkania a stwierdzającem 
stosownie do przepisu §. 23 i 47 powoła­
nych rozporządzeń m inisteryalnych, wzglę­
dnie §, 14 rozporządzenia z dnia 14. czerwca 
; 889 Dz. p. p. N r. 100 stosunki, które petent 
przytoczył na uzasadnienie własnego ubóstwa 
ewentualnie ubóstwa osób do jego utrzym a- 
niapraw nie obowiązanych.

Podania po term inie, a więc po dniu 
31. marca 1904 wniesione lub niezaopatrzo- 
ne przepisanym i dokumentami, nie będą 
uwzględnione.

Z c k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 4. lutego 1904.

L. cz. 0. IX. 5 .4  3 (2) (1074 3 - 3 )
Przeciw A ntoniem u Mullerowi, którego 

miejsce pobytu je s t nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Droho­
byczu przez D m ytra Metelskiego gospodarza 
w Tustanow icach pozew o zniesienie praw a 
własności.

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
została audyeneya do ustnej rozprawy na 
dzień 18. lutego 1904 9 godz. przed połu­
dniem biuro Nr. 76 p. II.

Celem strzeżenia praw kuran ta  u sta­
nawia się pana dra F riedm ana adw. w Dro­
hobyczu kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie ku­
ran ta  w rzeczonej sprawie na jego koszt i n ie ­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Drohobycz, dnia 4. lutego 190 L

L. cz. O 22/4 (1) (1116 2 - 3 )
Przeciw Stanisławowi i K atarzynie 

Wilkoszom, których m iejsce pobytu je s t nie­
znane, wniesionym  został do c. k. sądu po­
wiatowego w Niepołomicach przez W alente­
go Porębski* go pozew o własność realności 
wlh. 717 gm. Zabierzów.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 10. lutego 1904.

Celem strzeżenia praw Stanisław a i 
Katarzyny Wilkoszów ustauawia się Pana 
S tanisław a Domiriskiego w Zabierzowie, ku 
ratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie zam ianują.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Niepołomice dnia 29. stycznia 1904.

L. cz. T. 16/3 15) (1067 1 - 8 )
W draża się postępowanie celem uzna­

nia Iw ana Jakóbiaka syna W asyla za zm ar­
łego który wydalił się w roku 1868 ze swej 
gm iny przynależności Dory na roboty w n ie­
wiadome miejsce do Rosyi zkąd więcej nie 
powrócił a od tego czasu wszelki ślad o m m  
zaginął.

Wzywa się le iy  tym  edyktem  o poda­
nie do wiadomości sądu lub kuratora dra 
Łahodyńskiego w D elatynie okoliczności do­
tyczących życia lub miejsca pobytu Iwana 
Jakóbiaka a to do dnia 1. lutego 1905 tem



pewniej gdyż inaczej na wniosek interesow a­
nych uznanie za zmarłego orzeczone będzie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 28. grudnia 1903.

L. cz. Cw. III. 107/4 (3) (1097)
Przeciw Julianow i Terczyńskiemu, k tó­

rego miejsce pobytu je s t nieznane, wniesio­
nym  został do c. k. sądu krajowego jako 
handlowego w Krakowie przez Towarzystwo 
Zaliczkowe w Bochni pozew o 498 kor.

N a podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty dnia 30. stycznia 1904.

Celem strzeżenia praw Ju lian a  Ter- 
czyńskiego ustanaw ia się P ana dra W łady­
sława Chmielarczyka adw okata w Krakowie 
kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 3. lutego 1904.

Prez. 2237 (18,3) (918 1 - 3 )
Jego E kscelencja  Pan Prezydent wyż­

szego sądu krajowego we Lwowie zamiano­
wał dla pierwszej kadencyi sądów przysię­
głych przy c. k. sądzie obwodowym w Sam­
borze dnia 7. m arca 1901 o godzinie 9 przed 
południem  się rozpoczynającej przewodniczą­
cym e. k. Radcę Dworu jako Prezydenta 
sądu obwodowego Ambrożego Janowskiego 
zaś zastępcami przewodniczącego c. k. W i­
ceprezydenta sądu obwodowego M arcelego 
Tustanowskiego, Radcę c. k. wyższego sądu 
krajowego Józefa Gołkowskiego i Radców 
c. k. sądu krajowego Jan a  Grafa, Dyonizego 
Haydera, Alojzego Dobrzańskiego, Józefa 
K ohm anna i dra W łodzimierza Kozickiego, 

Sambor, 25. stycznia 1904.

L. ez. C. II. 26/4 ( ! )  (1121)
Przeciw  Józefowi Pindelow i z Jeleśni, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, w nie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Żywcu, przez M arcina W yroda pozew o 
wystawienie kwitu ekstabulacyjnego.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na  dzień 25. lutego 1904 godzina 
9 rano.

Celem strzeżenia praw Józefa P indela 
ustanawia się Pana Jana  W yroda w Jeleśni 
kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zam ianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żywiec, dnia 26. stycznia 1904.

M. enp. C I  21 4 ( (1115)
IIpoTuu neupncyTiioMy CTecjiaHoiui M h- 

KEMHTa, nepiue b EyTntiax, bhic BnrcTop 
MuKii.iiiTa 3 EyTHH CKapry o B.iacnicTt 1/3 
uaeTH Tńia ru n . buk. 250 EyTHHH i iHHHS.

YcTna poaupaca Bi^óyĄe c a  20 . aro- 
Toro 1904 o 10 ro^irai paHo b ca-au H p. 6.

WcTaHOBjiemin g,Jin cTepeatena npaB 
ni3BaHoro KypaTcpo.u u;. k. HOTap b M oo7rax  
Be^HKis n .  Mpo3incKin 6yĄe ero 3acTyna- 
th ,  noKH BiH b cyg/i hc 3I'ojiocht en, aóo 
noBHOB^aAUU He ycTaHOBnx.

Uj k. Cyg noBiTOBHD, BiżtAiJi I.
Mocth BeriHKi, ąhh 21. ciuhh 1904.

L. cz. O II. 9,4 (4) (1111)
Przeciw  Jusypowi Salamonowi, przed­

tem w Okopach zamieszkałemu, którego 
miejsce pobytu ob.cnie nie jest znane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Mielnicy przez Dmytra Cymbaluka z Okóp 
pozew o zniesienie współwłasności ciała hip. 
whl. 34 gm. Okopy tudzież ciała utworzone­
go z parc. bud. Ik. 102 wraz z parc. gr. 
Ik. 128 i 129 gm. Okopy z pn.

N a podstawie pozwu wyznaczono do 
rozprawy ustnej audyencyę na dzień 25. lu­
tego 1904 o godzinie 10 przed południem 
w biurze Nr. 4 Celem strzeżenia praw Jusy- 
pa Sałam ona ustanaw ia sig P. Ołeksg Ka- 
syanczuka w Okopach kuratorem .

Tenże kurator zastgpywać będzie Jusypa 
Sałomona w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
M ielnica, dnia 27. stycznia 1904.

L. ez. IV. 7,887 (16) (1105 1 - 3 )
Wojciech Rusin gozpodarz ze Żarnówki 

w okręgu Sądu powiatowego Maków położo­
nej mąż W iktoryi Rusinowej wyszedłszy w 
roku .1853 na robotę do K rólestwa polskiego 
ztam tąd nie w rócił i dotąd o sobie wiado­
mości nie dał.

W zywa się tegoż W ojciecha Rusina, 
aby o sobie, jak niem niej tych, którzy o nim 
wiadomości mają, aby o tem tutejszem u są­

dowi, lub też kuratorow i Janow i Sałapatko- ■ 
wi wójtowi w Zarnówce do dnia  1. m arca ] 
1905 donieśli, po upływie tego term inu, ‘ 
prośba W iktoryi Rusinowej o uznanie W oj­
ciecha Rusina za zmarłego stanowczo zała­
tw ioną zostanie.

C. k. Sąd obwodowy.
W adowice, 30. stycznia 1904.

L. cz. Cw. III. 117/4 (1) (1129)
Przeciw Julianow i Terczyńskiem u, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym  został do c. k. sądu krajowego jako 
handlowego w Krakowie przez K arolinę P rą- 
cik pozew o 509 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty dnia 2. lutego 1904.

Celem strzeżenia praw Ju lian a  Terczyń- 
skiego ustanaw ia się p. dr. W ładysława 
Chmielarczyka adw. w Krakowie kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na  jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 2 lutego 1904.

L. cz. Cw. 164/4 (1) (1130)
Przeciw nieobecnemu Herzowi Armowi 

przedtem w Jarosław iu zamieszkałemu, w nie­
sionym został do c. k. sądu obwodowego 
jako handlowego w Przem yślu przez Barucha 
Jakoba pryw atnego w Jarosław iu pozew o 
w ydanie nakazu zapłaty sumy wekslowej 
500 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty.

U stanow iony celem strzeżenia praw 
nieobecnego H erza A rm a kuratorem  dr. 
Głembocki adw. w Przem yślu, zastgpywać 
go będzie w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpeczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział U.

Przem yśl, dnia 4, lutego 1904.

L. cz. C III . 62/4 (1) (1140)
Przeciw nieobecnem u Julianowi Tere- 

zyńskiemu przedsiębiorcy budowlanemu z Bo­
chni wniósł Rudolf Marok skargę o 189 ko­
ron do liczby czynności C III. 62 4 zaś Jan  
Tabor skargę o 290 koron do liczby czyn­
ności C III, 70/4 na które rozprawę na 19. 
lutego 1904 salę Nro 11 wyznaczono.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adwokat Dr. M ielnik 
w Bochni zastąpi go dopokąd on się sam lub 
przez pełnom ocnika nie zgłosi

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bochnia 10. lutego 1904.

L . cz. C 33 4 (5) _ (1141)
Przeciw Izaakowi Goldbergowi i uezest., 

którego miejsce pobytu je s t nieznane, w nie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Bieczu przez Józefa Pawłowskiego pozew 
o zezwolenie i>a wykreślenie praw a zastawu 
dla sumy 400 złr.

Na podstaw ie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 16. lutego .1904 o godz. 
9 rano w tut. sądzie

Celem strzeżenia praw Izaaka Goldber- 
ga ustanaw ia się Paua Bolesława Gawroń­
skiego c. k. notaryusz w Bieczu kura­
torem.

Tenże, kurator zastępywać będzie swe­
go kuranda w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Biecz, dnia 4. lutego 1904.

Spadki,
ii-

L. cz A 786/01 (1052 3 - 3 )
Do spadku po Josslu M ajerze zm arłym  

w Hołowiecku powołanym  jes t z ustawy te­
goż syn Abel M ajer. Ponieważ miejsce one- 
cnego pobytu Abla M ajera sądowi tu tejsze­
mu nie je s t znane, przeto wzywa się go, 
aby w przeciągu roku od dnia  niżej poda­
nego w sądzie tutejszym się zgłosił i dekla- 
raeyę do powyższego spadku złożył, w prze 
ciwnym bowiem razie dalsze postępowanie 
spadkowe z jego kuratorem  Hersckem  Lów 
z Ławocznego przeprowadzonem zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Skoie, dnia 23. listopada 1903.

L cz. A 1/4 (9) (1029 3— 3)
E d y k t 

zwołujący wierzycieli spadku.
O. k. Sąd krajowy w Krakowie Oddział 

VI. wzywa wszystkich tych, którzy jako wie­
rzyciele m ają pretensyę do spadku po Adol­
fie Schoenie właścicielu dóbr, zm arłym  dnia 
6. stycznie 1904 w M ydlnikach z pozosta­
w ieniem  rozporządzenia ostatniej woli, ażeby 
w celu zgłoszenia i wykazania swych preten- 
syj zgłosili się do niego w dniu 22 . m arca 
1904 o godz. 10 przed południem, albo też 
na  piśm ie aż do tego dnia swe żądania 
wnieśli, w przeciwnym bowiem razie, o ileby 
nie przysługiwało im prawo zastawu, utracą 
wszelkie prawa do spadku, gdyby teuże 
przez wypłacenie zgłoszonych pretensyj wy­
czerpanym został.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dn ia  3. lutego 1904.

(1050 3 - 3 )

L. cz. C. II. 4/4 (1) (1157)
Przeciw  M ichałowi Kowcz synowi An- 

drija przedtem w Paniow each zamieszkałe­
mu, którego miejsce pobytu obecnie nie 
jest znane, wniesionem  został do e. k. sądu 
powiatowego w M ielnicy przez T o w ary stw o  
kredytow e w M ielnicy pozew o 800 koron.

N a podstawie pozwu wyznaczono do 
ustnej rozprawy w tut. sądzie biuro Nr. 6 . 
audyencyę na dzień 11. lutego 1904 o go­
dzinie 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw  M ichała Kow- 
eza ustanawia się W P. U schera E isenberga 
adwokata w M ielnicy kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie M i­
chała Kowcza w rzeczonej sprawie na  jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zam ianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
M ielnica dnia 11. stycznia 1904.

L. cz. A 102 3 (2)
E d y k t

z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców7.
C. k. sąd powiatowy w Oświęcimie za­

wiadamia, że w dniu 30, m arca 1903 w O- 
święcimiu zmarł Mandel Guttman bez po­
zostawienia rozporządzenia ostatniej wroIi.

Ponieważ sądowi niewiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
n ia  spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku 
z jakiegokolwiek bądź tytułu rozszczenia pod­
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia niżej podanego swe 
prawa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgło­
sili i wykazując takowe wnieśli oświadcze­
nie co do spadku, w przeciwnym bowiem 
razie spadek, dla którego P. dr. L u d .«ik 
Gą-ńorowski kuratorem  został ustanowiony 
będzie przeprowadzonym z tymi i tym  przy­
znany, którzy się do niego zgłoszą i swe 
praw a dziedziczenia wykażą, część zaś spad­
ku nie przyjęta, lub w razie gdyby do spad­
ku n ik t się nie zgłosił, cały spadek przypa­
dnie Państw u, jako bezdziedziczny.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Oświęcim, dnia 9. lutego 19 4.

ny został dnia 30./I0 . 1908 z termi 
tności 1./5. 1904 w przeciągu jedneg ^  
6 tygodni i 3 dni od dnia płataosei ^resu 
swe w ykazał — gdyż po upływie 
edyktem tym  naznaczonego walory P 
za nieważne będą uznane. . Y y jl

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddzia 
Lwów, dnia 28. stycznia 1904.

(988 8
N a wniosek Seweryny Zychon^- g[.

L. cz. T. 2 4 (2)
8)

ser-

kowie, wdraża się postępowanie celo#1 , gtQ0 
tyzacyi następującej wnioskodawcy r s(;a- 
zaginionej karty  zastawniczej 10.51° 0 q 
wionej na  dniu 21. stycznia 1902 p2Z ^ 0- 
c. k. uprzyw. galie. akcyjnego E aU ty®' 
tecznego w Krakowie na  zastawione 
że banku na kwotę 100 k o r . :

2 losy włoskie czerwonego 
07660 -  46, 07660 — 45 ;

2 losy austryackie czerwonego 
ser. 04778 —  25, 08013 -  29;

2 losy węgierskie czerwonego 
ser. 5227 — 2, 5352 — 5 i

2 losy Bazylika ser. 5229
6776 -  026. ‘ _ v

Posiadacza powyższego papi0rU -j gig 
ściowego wzywa się przeto, aby u0$ie$ 
ze swojemi prawami, w przeciwnym. . g,cfi 
razie po upływie 1 roku, 6 tygodni 
dni od dnia ostatniego ogłoszeni* ^
uznany zostanie za nieistniejący. ® j 0 wf 
pier wartościowy przez wylosowanie 
płaty przeznaczony zostanie, winien 
dawca o tem sądowi donieść. .

O. k. Sąd krajowy, Oddział VI- 
Kraków, dnia 21. stycznia 19iA-

9h

9)
L cz. T 78/3 (4) ( |0 28 "

A m o r t y z a c y a .  j{r»‘
Na wniosek E rnesta Stockmara p ą ­

kowie przez adwokata Dr. U ngera
kowie wdraża postępowanie celem alB°:()S|iO' 
cyi następujących rzekomo przez \i 
dawcę zagubionych płaszczyków _ 4j )  ;j«/»
stów hipotecznych a to : płaszczyków ' . jjp . 
listu hipotecznego Ser. D. Nr. !Aon 1# 
1838 każdego na 5000 złr. czyli 10-'° p- 
na okaziciela opiewających i bez arkus ^  
ponowego, których kupony najbliższe P1 
są dnia 1. m aja 1904.

Posiadacza powyższych P ^ ^ tw y ^  
listów hipotecznych bez arkuszy PuPonsłfojr  
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze' ^ g r  
mi prawami w ciągu jednego roku ^ je  
dni i 3 dni w  przeciwnym bowiem ^  
po upływie powyższego czasokresu 23 
istniejące uznane zostaną. . iffj.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział 
Lwów, dnia 17. stycznia 1904-

Amortyzacye.
L. cz. T. 74/3 (4) (1025 3 - 3 )

N a wniosek p. E rn esta  Pfohla w Rei- 
chenbergu wdrażamy postępowanie am orty­
zacyjne względem 4 1/3°/0 listu zastawnego 
c. k. uprzyw. gai. akc. Banku hipotecznego 
Serya O, Nr. 9332 na 1000 złr. czyli 2000 
kor. z kuponami, których pierwszy płatny 
daia  l . / l l .  1903, a ostatni dnia 1 .1 ! . .908.

W zywamy więc każdego posiadacza, 
aby ze względu, że iis l powyższy wylosowa-

L. cz. T 7/3 (2) (1064 77
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. jsąd obwodowy w Jnśle

i)

na prośbę Zofii Ligęzowskiej PostJf-!jeC^ 
am ortyzacyjne co do zaginionej 1 1&[
wkładkowej Towarzystwa za^ o i
w Gorlicach Nr. 4339’ na kwotę 381, 
23 hal. zpn. opiewającej i wzywa
w którego posiadaniu powyższa ksją^rfO
się znajduje, aby ją  w przeciągu J  ̂ ^  
roku, sześciu tygodni i trzech dni 
trzeciego ogłoszenia tego edyktu w »_jmiJ;’
lwowskiej “ tutejszem u sądowi prZ 
gdyż po bezskutecznym upływie tog0 
nu książeczka na żądanie Zofii Lig?z0 
uznaną zostanie za umorzoną.

6 . k. Sąd obwodowy, Oddział 1 
Jasło, dnia 30. g rudnia  1908.

L. 1817.

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypowiada
na podstawie §. 63 statutów pp. Janowi i Ewie z Zurawiów
tudzież Janowi i Franciszce z Zarzyckich Jaśkiewiczom kapitały V ° ^ ° rni Ą
7858 kor. 66 hal, 8607 kor. 11 hal. i 3771 kor. 67 hal. listami zastay ^

i *pochodzące z większych sum pierwotnych 6900 zł a. w., 6100 zł a.
zł. a. w. na hipotece dóbr Kowalowa część (Sors) whl. 7 9 1  urzędu hip0, . 
go c, k. Sądu obwodowego w Tarnowie objętych i na hipotece realn°s ^  
182 ks. gr. gm. kat. Kowalowa przy c. k. sądzie powiatowym w Tu ^ 0$  
prowadzonej w powiecie Tarnowskim położonych, intabulowane, z teg° 
rzystwa wypożyczone z dniem 30. czerwca 1904 jeszcze pozostałe. j$  

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa więc(pP’ 
Gubernata i Ewę z Zurawiów Gubernatorową jako właścicieli dóbr
część (Sors) whl. 7 9 1 , tudzież pp . Jana Jaśkiewicza i Franciszkę z
Jaśkiewiczoną jako właścicieli realności lwh. 1 8 2  ks. gr. gm. kat. Ko ^ i 0' 
ażeby wypowiedziane kapitały w przeciągu sześciu miesięcy do kasy $ 
warzystwa kredytowego ziemskiego złożyli pod rygorem egzekucyi, a fflia 
przymusowej sprzedaży rzeczonych dóbr.

Ti Dyrekeyi gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego*
We Lwowie, dnia 4. lutego 1904.
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Pr
P s t r ' f e z e s  J>>
dzia}°r̂ 8 nego stowarzyszeni;!

Ogłoszenie.
uadzort-.zej Banku powiatowego w Tarnopolu zare-

zarobkowego z ograniczoną od powie­
ś c i ą  zaprasza wszystkich członków tego stowarzyszenia na

^  XXIV, Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
ty rp Obędzie się dnia 24. lutego 1904 o godzinie 12 

an*opo]u w sali Rady
lutego 1904- 

ow tatowej.
Poi sądek cMien ss y :

goazime południe

^  Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1903. 
g ^m knięcie rachunków za czas od 1 stycznia do 31. grudnia 1903. 
1 ^ eD*e absolutoryum.

6
5 u ni0sk  ̂ ^ ady nadzorczej względem rozdziału czystego zysku za r 1903.

Wybór Dyrekcyi. 
i j ' Wybór Rady nadzorczej, 

wnioski członków.
Tarnopol, dnia 6. lutego 1904.

Zast. prezesa J e n  S tru ń sk l.

Uore

. Z i £ i . ; i > i ? o » . 2 E e x h . ± e
n a

Ogólne Zgromadzenie
g id h ic  6 po południu 

Struś ■•wie.
Sl§ odbędzie dnia 23. lutego 1904 o  o

w  kii n r  Z-8 T o  >4 a r z y  st/u? ix X) ci o. 1lovv o o  o

■j l a  p o r z ą d k u  d n i e j m y  s u :
^ ^Prawozdanie z czynności za r. 1903. 

k sty0 b ielen ie Dyrekcyi absolutorym z czynności rachunków za czas od 
§ do 31. grudnia 1903.
^ ikwidacya Stowarzyszenia.

■•^PUe^hr ^Sromadzenie to z powodu braku kompletu odbyć się nie mogło, odbędzie się 
Zgromadzenie z, tym  samym porządkiem dziennym i bez względu na ilość 

aych dnia 8 , m arca 1904 o godzinie 3-ciej po południu.

Strusów, dnia 11. lutego 1904.
ta nadzorcza  Towarzystwa bankowego w Strusowie,

stowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną 5-cio kro tną poręką.

Philip:??, prezes. Lorenz Kaczka, sekretarz.

J*ło
17

Ogłoszenie.

a l n e  Z g r o m a d z e n i e
b kó

J es t ro w -a n e g o

0 godzinie 4-tej po południu we

kasJ Zaliczkowej „Naddeja“ w Kulikowie, stowarzyszenia

1904 ?go z ograniczoną p*

1.

odbędzie się dnia 25 . lutego  
własnej realności, na które 

się T. T. członków zaprasza
2 ^Prawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1903.

^Ory^P^wozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcyi abso-

X \un*°Sek Bady zawiadowczej co do rozdziału czystego zysku.
,_ybór Rady zawiadowczej.

6- w Ó b ó r  D h e k c yi-
X w • k °misyi rewizyjnej na rok 1904 

nioski członków.
Bada zsw btdow cza Kasy

k lik ó w , dnia 12, lutego 1904.
aliczkow id „Nadzieja*4.

Prezes: ks, Ludwik Bwbtk-

O g ł o s z e n i e .
v? |M am ia się p >siad czy nas/ę 

^ 3  i Nr. 203, iź Stowar
ik. t a  ^ _....____: • „  -v t„  t c

tych książeczek wkladko-
_ _____  7 .... varzyszenie nasze za ksią-

a mianowicie dla Nr. 153 kwotę 19 koron 4 i 
^  zaś dla Nr. 203 kwotę 4 kor. 76 gr. odpowiada, 

cą j yzszej kwoty jeżeli by ona prócz narosłych odsetek 
bie 8 % e z  nia 1904 na tych książeczkach się znajdowała 
£ d a jem y  i nie płaci my h

Stowarzyszenia zaliczkowego w Lubaczowie.

1 * ^ 4 3 3  E E S S S 3 S 2 $ S E S 3 S £ S $ 3 Ł S S S i a E E E J S 3 a  

"i T A N I O
S^araocyą za doborowy towar poleca Stan. P. T. Publiczności
s p ó ł k a  s t o i I w o w s M e l i

Lwów, pląc Bernardyński 1. 17
s w ó j  o d  r o k u  1 8 5 4  i s t n i e j ą c y

S K Ł A D  M E B L I
i wszelkiego rodzaju,

i stylowe urządzenia
a 1 0 n O W  W  w i o l l r i m  u rT rU n r '" / .

' ^ ł ł ł j

£oi sypialnych, jadalnych, 
ow w wielkim wyborze od najskromniejszych do 

naj wykwintniej szych.
^ M Z e ' t o l e  g i ę t o  i  ż e l a z n e

po cenach fabrycznych,

© 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 ©  0
Odznaczona na licznyoh wystawach.

Pierwsza kr. jowa fabryka wyrobów cementowych
G I © V A » ] ! i n [  S t l J Ł I A Y I  i  S Y S

Lwów, ni. Świętego Piotra 1. 21. Telefon Nr. 658.
F i l i e :

Stanisławów Zarwańska 18. Kraków Zwierzyniec 14. Czerniowce Bahnhofstrasse 28.
T J t r z 3r m . 1a.5e  n a  s l r ł a d - z i e :

Wii-lki zapas ru r betonowych różnych wielkości, płyty chodnikowe, posadzkowe 
i kominowe, jaC reż  inne  wyroby z cementu. W y k o n u j e :  posadzki weneckie ter- 
razzo, mozajkowe i granitowe, jakoteż: posadzki jednolite  bez fug „H olzit“ syste­
mu Schmidt*. K&oalizacye, zbiorniki i fundam enta, stropy, schody, balkony, żłoby,

i wszelkie inne roboty budowlane w zakres betoniarstw a wchodzące. ©
K o sz to ry sy , c e n n ik i  1 w z o ry  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .  Łaskawe zamó- A  

wienia miejscowe i z p row incji uskuteczniamy jak  najstaranniej, wzorowo i trw ale ^  
po cenach u&.iaiśowanych.

{ $ 0 0 0 0 0 0 ' 1 0
0

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 1

L. 874.

L i c ? t a c y a  o f e r t o w a .
(1092 1 - 3 )

Gmina miasta Oświęcimia ogłasza niniejszem konkurs w drodze pisem­
nych ofert na budowę rzeźni gminnej w Oświęcimiu.

Plany, kosztorysy i warunki budowlane mogą być przeglądane w godzi­
nach urzędowych w Urzędzie gminnym w Oświęcimiu.

Koszta budowy wynoszą wedle kosztorysu 97.611 kor. 32 hal.
Oferty zawierać mają wyrażony w procentach opust ceny kosztorysowej 

oraz oświadczenie, że oferentowi znane są plany, kosztorysy i warunki bu­
dowy i że je wszystkie przyjmuje. Równocześnie z ofertą złożone ma być 
wadyum wynoszące 5°/0 ofertowej sumy.

Oferty wnoszone być mają do Urzędu gminnego miasta Oświęcimia naj­
później do włącznie 1. marca 1904 do godziny 6-tej po południu. Oferty 
spóźnione lub wniesione bez wadyum nie będą uwzględnione.

Gmina miasta Oświęcimia zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez 
względu na wysokość oferty, jak niemniej prawo rozpisania ponownej oferto­
wej licytacyi bez względu na wniesione w terminie oferty.

Naczelnik gminy: Karol Śmieszek.

Ogłoszenie.

Kasa zaliczkowa „NADZIEJ A“ w Bołszowcach
podaje do wiadomości,

że od dnia 1. marca 1904, stosownie do uchwały Rady zawiadowczej 
z dnia 4 lutego 1904, zniżoną będzie stopa procentowa od wkładek 

oszczędności z 6 na 5 c/0 ,od sta.
Bołszowee, dnia l i .  lutego 1904.

1>> re i ? ya Kasy za liczk o w ej N adziej a w B o łszow eaeli,
Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką.

Dr. Halare&icz. Wasyl Kestyk, Wolf Tsnsnbaum.

22 ©. “t ĆBj jQ. i  0  UL s t ę p  UL j © z pewnością po -u-Ŝ ci-u.
Siiład we Wiedniu, XVIII., Ladenlmrggiisse 46. Prospekty BiDS . k ł t n ■ I r ■■
d-rmo.  Posyłka na próbę iź  satnk za zahezką 3 K. opłatnie. A d  U U l i S  J A U B S I I *  

Skład we Lwowie A. K ścieki Syrinsz ul. 3 aj* 2.

l i  magazynu Juliusza Grossego
w  SLrakowie.

Największy zbyt herbaty w kraju. Gdzie nie ma proszę pisać wprost,

1j i  f u n t o w a  p a c z k a  
K. 1, 1-20, 1-40, 1-60 
i wyżej.

T u d o  C e y l o n  dosko­
nała K. 1-30 i 1-70.

O k r u c h y  hal. 70, 80, 
K. 1-—  i 1-20.

Wszystko waga N e t t o ,  
funt cłowy czyb 500 
gramów nie zaś 420 
funt wagi rossyjskiej 
o 20 °/0 mniejszej.

Proszę wszędzie żądać: 
Herbaty »MONOPOL* 
z Rączka.

h r o w o ś ć ! Nowość!
M . a  w  a  p a l o n a

z własnego par. wego palenia codziennie świeżo palona!
:SSZa,-w a, p a l o n a ,  ściśle podług zasad J i y g i e n y ,  zapomocą g . r ą c e g *  p e w i e -  

t r a m  — znakomita w smaku i aromaeie — eodzień świeżo palona!
V, kilo kawy palonej M elange N r. I. — zł. 70 et.

„ N r. II. —  „ 90 „
„ N r. III . 1 , 1 0 ,
„ N r. IV. 1 B 20 „

M elange cesarska N r. V. 1 „ 40 „
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety i ż : zachowuje znako­

m itą a to m ę , c z y s ty  d e l ik a tn y  sm a k , największą wydatność, z tej przyczyny zna­
cznie tańsza w nży.-iu aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkaeb pergam inowych w wadze 1, V ,, 1ji  i %  kilo.

P o l e c a  ł i a n d e l  H e r b a t y  i  I s a w y

E D M U N D A  R I E D L A
w e L W O W I E ,

uL Teatralna 8, naprzeciw Katedry.



CHYLEWSKI, HROBY i Sp.Projektujemy i wykonujemy: Ogrze­
wania centralne, wentylaeye, wodociągi 
1 kanalizację rurową, łaźn ie , łazienki,
wiercenie studzien i ustawianie pomp. Pralnie 
i suszarnie mechaniczne. (Oświetlenie paten-

w miejscowościach nie posiadających gazow ni). ^iuro Techniczno i Zakład instalacyjny we £wowie Kopernika 15 a, 2 piętro.
dawniej W ła d y s ła w  N lem elksza .

Przyjmujemy zamówienia na:r  
k o t ły  p arow e, C h ło d n ie
fa b r y k i lo d u , OorzeJ n ie , F a b r y k i  dr ^  
liro  w a ry , T a rta k i, M łyn y  z w y k ie 
m a ty czn e . Lokomobile i motory 
benzynowe, spirytusowe ( s z w e d z k ie  
kańskie) etc. etc.

Drobne ogffossenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

H I '  n m a ł f l r ń u i  sztychów i miniatur Hala 
U l a  a l l l a l U I  U W  aukcyjna Pasaż Mikoiaseha.

M ł o d a  w d o w a  przyjmie posadę jako za- 
rządezyni u wdowea lub jako panna slużąoa. 

Poste restante „Maiwina 5“.

f i j z a h ”  m  popołudniowego zajęcia biurowego pod 
skromnymi warunkami od 3 do 7 poste restante 

„Janek".

~ l > » n l e » i k » .  uczeuica ze szkoły p. Laur. bardzo 
milutka, przyjęłaby udzielać początków gry 

na fortepianie dzieciom, których rodzice zamierzają 
kształcie w muzyce Wiadomość Franciszkańska 10 
u p. MaDaeh-rów.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, dotkn ięć nieule­
czalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą na 
oczy, pozbawioną wszelkich środków do życia. 
Zwracamy się z prośbą o nadesłanie łaska­
wych datków do Administracyi naszego pisma.

Budowa maszyn 
Elektrotechnika.

&\t&
Inżynierya. 

Oddziały techniczne. 
Pracowrfa. Programy bezpłatnie.

kontrola państwowa.

Na prezenta bardzo stosowne kartonaże i bon- 
bonierki napełnione wybornemi cukrami de­
serowymi które od wielu lat zyskały sobie 

pierwszeństwo pół kilo 1 zł. 20 ct. poleca

H .  T B E T E B
parowa fabryka czekolady i cukrów

we Lwowie, ul. Kopernika 1 3.

K najlepsze 
W smaku czystym

gatunki
avo

matycznym po ct. 90, 96, zl, 1 , 
zł. 1.04 i 1.08 za pół kilegr.

polec*
fcandel h erb a ty  i  kaw y

Edmunda RMIa, Lwów,
Maga* yn i pracownia

F  u t e r
pod firmą

]rDanenheimer i 8. Starnawski
p r z y  ul. W a ło w ej 1. 11 A.

wykonuje wszelkie zamówienia w jak naj­
krótszym czasie po cenach umiarkowanych.

M  Haisn.
L w o w s k i e

<46 razy premiowane).
Od 14. do 21. lutego do widzenia

Japonia i Rossy x
Wstęp SO bal.

Korzystuą i pewną iokacyę kapitału 
osiągnąć można przez złożenie udziałów w 
Spółce kredytowej członków Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krauowie.

W r. 1808 wypłacono od udziałów 5% 
dywidendę.

Wszelkie fundusze Spółki lokują się 
tylko w dających zupełne bezpieczeństwo 
pożyczkach na zastaw pensyi.

Bliższych informacyi w sprawie udzia­
łów jakoteż pożyczek można zasięgnąć w biu­
rach Spółki, Kraków, Basztowa 9.

P o l e c a m y
na spłaty losy krakowskie. Cena na 
spłaty 96 kor. 84 hal. razem z stem­
plem i podatkiem. Pierwsza rata 4 kor. 
84 hal., dalsze (23 rat) po 4 kor. Inne 
koszta wykluczone, czeki pocztowe 

bezpłatnie.
Dom bankowy

S c h u l z  I  G h ą j e §
Lwów. pl. Maryacki 1. 7.

W y b o r n y  m ió d  deserowy kuraeyjny, 
własna pasieka 5 klgr. t y l k o  6  K . f r a n c o .  
Woda miodowa naturalny a najlepszy środek 
na płoe. Darmo broszurki Dr. Ciesielskiego 
o miodzie, warto przeczytać, żądajcie I K ó -  
r z e n ie w lo z  em. naucz. I w a n o z a n y .

O s t a t n i e  n o w o ś c i !
N adszedł św ie­

ży transport 
najnowszych  

lornetek  w du­
żym wyborze 

najnowszych 
wzorach.

Ceny najniższe (z -- irłowej masy od 8 zł.)

I O P S 1 I I C K I  I S Y H
o jp ty o y  i  m e o fe a r lo y ,

p!»e 1. 1.

p r z e p r o w a d z e n i a .
p a t, 0 i fe sr?e.tr.

x a  c a ł o ś ć -

52 w łasnych  wosow m eblowy eh

U M  i JELLIIEI
W Jedeć, S ch ottea r ił? ^ itpf

Budapeszt, Araiiy Jimos 3

Lwów, jagiellońska 22,
4 *8 .

Z a d u i w i a j ą c ą

jest wytrzymałość 1 połysk skó­
ry  przy używaniu

Fernolendta
C z m m lła

jakoteż krem u  
„S T IG  B IS T ‘‘

w kolorach białym, żółtym, 
lub czarnym. 

W szed z ie  do h a b v e ia .

założona w  1832 r.

c. i &. 
u p r z y j fabryka

St. Fernolem lt
e. k. dostawcy nadwor.

we Wiedniu I.
Skłsd fabryczny: Schuierstrasse 2*.

Nakładem c. k. Namiestnictwa
wydany

S Z E H A T Y Z 1 H
Król. galicyi i £odomeryi

w i ą z

z V. Ks. Krakowskiem
na rok

1 9 0 4
można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej«, Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12. po cenie 5 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (polecone) 5 kor. 
80 hal., dla c k. Urzędów 5 kor. 20 
hal —  Szematyzmu za zaliczką nie 

wysyła się.

Przemysł krajowy!
Cukier przeworski.
Chleb ze zakałem dla wyru­

gowania morawskiego. 
Cykorya Br, Romaszkana. 
Kawa zdrowia z Krakowa. 
Makaran z Bogdanówlri L u ­

dwiga.
Musztarda Krakowska, 
iarzyny i Wódki Izdebnickie.

poleca handel

L E U l i  SOLECKIEGO
we Lwowie, 

ulica Batorego L 2.

ss p olsk iego  na niem ieckie 1 z niem ieckiego  
na polsk ie, w ykonuj o zupełn ie dokładnie 
wierni® akadem ik. Adres w  biurze P lobna.

Pieniędzy ,,wieie“ pieniędzy

miesięcznie do 500 złr. może zarobić uezci- 
H | wie każdy bez jakichkolwiek specjalnych 

wiadomości. Proszę podać swój adres pod 
, ,0 .  P .  1038“  do Anonsen Abtheiluug des 
Merli nr w Mannheim, M eerfe ldstrasse  44.

§  Marin ochronna: EotwiM*
i  j m w w j t  n & p s i n i  "

w F r a d *® >z  R i c h i e r s  A >'i

win-
j U l 2 lvL 1
u)nb''- .■ ip;l 
ć tyl»° ]

’ ■ ;llO<

irf. trumnu p(ł\vszcflini'.‘ j;.h 
% iiś'i-L i‘Zf2 3.cg i?.ucrc;.:!'

k a< -b j j ii i.;- f > n 11..; Sf.' d.. k r.
iż Przy kupnie luyo w,-:/,
P  duaiowngn i-alczy i«r:-.v j 
|  butelki w- pttiWkaóh z n;.s-,ą m.-iriuł wo;
“ „ko z apteki !vifi.!cni,w,eIic „ref3’’* 

1 być pewnym, że się otrzymał® 2 
feSśt-f I prawdziwy.' A p te k a  «

Fairingera Wyszczególniony 130 pier^S
odznaczeniami- 

T y s i ą c e
Zalecony przez weterynarzy 1

&

C h l e b  d ll»  p s ó w  5 kig. pocztą kor. 3 —, 50 klg. kor, 
i najtańszy środek odżywiający dla psów.

22“—. Uznany jako najlepszy, nań■fi**
<</

d l a  d r o b i n  5 kig. pocztą kor. 2 80, 50 klg. kor. 21“— doskonały pokarm
P o k a r a *  d l a  p t a c t w a  w pudełkach po kor. I -—, —'60 i — 30 dla ptaków owadoźerny6

FATTINGEK &  Co, Wlodefi, IV., Wiedner Haupstr. 3- ^
Broszury na żądanie bezpłatnie. Ostrzega się przed ”

P o  w y p r a w  ś l n b n j c b
Koł9ry

*
na wacie w ełnianej od złr. 2'60, 3 -50, 4, 5, 6 ’50, 7-50 do złr. j-|)0 
podwójne, bardzo praktyczne i ładne, obustronnie do użytku tylko 0 

2 złr. droższe od cen powyższych.

Jłowość! Kołdry watowane w ełną wielbłądzią (K am eelhaar) znacznie lż e j s i

Jtwość
i cieplejsze od kołder w ełnianych, od złr. 10, 12, 14 do 16 złr. g \\

|  Kołdry na puchu, nadzwyczajnie lekkie i ciepłe, obustronne, po
20 i 22. K ołdry atlasowe jedw abne od złr. 10, 12, 14, 16, 18, 30 1 gpr?'

iU ls łH Y JIfP  czysto w łosienne od złr. 12 50, 14, 16, 18 do złr. 30. M a t e r a  
j l l d l b l d C b  ż y n o w e ,  poduszki, prześcieradła pod kołdry i na pościel, poszewki, *

najtaniej w specyalnej pracowni kołder 1 materaców

J Ó Z E F

k'1

l wów, ulica Kopernika 1. 5.

P x * U l S  8)
sprowadzoną drogą W o d ę  S e i ie r s k ą  z a s tę p u je  w zupełności woda p o i# 0

przez Towarzystwo lekarskie

a l k a l l c z n o - s ł o n a
zaw ierająca części składowe jakzawierajaca części składowe jak ^  \

W ^ D l  S E L T E E S ^
wyrobu fabryki pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI w Krakowie
ulica śsv. Oertrudy 1. 4. _ _

G ł ó w n y  s k ł a d  w ©  L w o w i e  w aptece J. W ewiórskie#
u h e a  H a lic k a  ,

— — — —-

I  - ■® Tysiące wypadków słabość*
są przyczyną złego, na przeciągi powietrza naraz

klozety.

opy

Guttmanna patentowane
m m M M l  1 *

Itygieniczne k l o z e t y  pokojowe
S  są według orzeczenia pierwszorzędnych powag lekarskich nie2̂

do utrzymania zdrowia, jakoteż w czasie opieki chorych-

Szczegółowo illustrowane cenniki nezpłatnie i franco w fik1 
^  uprzyw. fabryki klosetów

L  Guttmann, Lwów, ui. jagiellońska I. 8.
Największy wybór wszystkich gatunków: klosetów domowych 1 $
jowych, Pots de chambre, Bidets, wanien kąpielowych, komPle yeh 

J f  urządzeń kąpielowych, pieców gazowych, Rechands, mebli rnoSl ĵ1ygje|  
*Ssf i ż p ln 7 n v p h  w ń y b ń n r  d ’7 ip r in n v r* h  fn tp li  rln  w o ż e n i a  ch o rV C ń )

<> j i r  o  j < 1 ••
i żelaznych, wózków dziecinnych, foteli do wożenia chorych

©
nicznych spluwaczek, papieru klozetowego etc.

0  Jeneralny skład dla Galicyi austro-węgierskiego ^
© Therm ophor - przedsiębiorstw^*
m

Z drukarni W ł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1, 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki papieru Bracî Fiałko*sltl<
ick


